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PIĘCIOLECIE »CZYTELNIKA
P IĘĆ LAT — to okres być 

może zbyt krótki, by na 
jego przestrzeni odmie­

rzać osiągnięcia i zasługi; do­
stateczny jednak, by ocenić 
przebytą drogę i wyciągnąć z 
niej pewne wnioski na przy­
szłość.

„Czytelnik" w ciągu ubieg­
łych pięciu la t rozwinął się od 
skromnych lubelskich począt­
ków do rozmiarów wielkiej in­
stytucji prasowo-wydawniczej, 
stając się jednym z istotnych 
składników życia umysłowego 
Polski odrodzonej. Rozwój ten, 
rzecz prosta, był przede wszyst 
kim funkcją tych przeobrażeń, 
jakie dokonały się w Polsce 
w ciągu tego czasu, był natu­
ralną konsekwencją objęcia 
władzy przez masy ludowe.

Koncepcja „Czytelnika" by­
łaby nie do pomyślenia bez li­
kwidacji kapitalistycznych pod 
staw gospodarki w kraju : ona 
to pozwoliła na oparcie w jed­
nym uspołecznionym organiz­
mie działalności wydawniczej 
o własną bazę produkcyjną, o 
własną sieć rozdzielczą i włas­
nymi siłami prowadzoną pro­
pagandę książki (jak np. do­
starczająca wiele cennych do­
świadczeń akcja autorska „Czy 
telnika", występy zespołów ży­
wego słowa itp .), a więc od­
danie w ręce władzy ljidowej 
skoordynowanego. ' narzędzia 
wpływu na rozwój i kierunek 
czytelnictwa.

Ale rozwój działalności „Czy 
telnika" byłby także nie do po­
myślenia bez tego przełomu, 
jaki na gruncie przeobrażeń 
gospodarczych dokonał się w 
świadomości mas, uaktywnił 
społecznie, politycznie, kultu­
ralnie najszersze warstwy lud­
ności w mieście i na wsi, wy­
tworzył niespotykany dotąd 
głód słowa drukowanego, przy­
wrócił właściwą wagę jego 
rzetelnym wartościom.

Połączenie w jednym ośrod­
ku pracy wydawniczej sieci 
rozprowadzającej i  akcji po­
pularyzacyjnej, pozwalało 
„Czytelnikowi" na spełnianie 
jego podstawowych zadań, któ­
re można by określić najogól­
niej jako rozszerzanie kręgu 
oddziaływania książki i prasy 
na te sfery, które przebudowa 
społeczna i gospodarcza, to­
cząca się walka klasowa wcią­
ga coraz bardziej , do aktywne­
go życia; pobudzanie, wspo­
maganie, przyśpieszanie pro­
cesu przebudowy świadomości 
człowieka w Polsce, jaka na­
stępować musi za przebudową 
społeczną. Struktura ta  wyda­
wała się właściwa zwłaszcza w 
pierwszych latach odbudowy, 
w warunkach powojennego 
chaosu, w walce z poważnymi 
jeszcze ośrodkami promienio­
wania ideologii kapitalistycz­
nej.

R ZECZ jasna, iż ten żywio­
łowy rozkwit czytelni­
ctwa, jaki u nas nastą­

pił, a którego miarą może być 
przede wszystkim wspaniały 
rozwój prasy partyjnej, wciąż 
rosnące nakłady wydawnictw 
marksistowskich „Książki i 
Wiedzy", ogromne i wciąż je­
szcze niezaspokojone możliwo­
ści rozwoju literatury oświa­
towej, światopoglądowej, po­
pularyzacyjnej — a z drugiej 
strony coraz głębsze przenika­
nie zasady planowania do 
wszystkich dziedzin naszego ży 
cia nie tylko gospodarczego, 
lecz i kulturalnego, wpłynąć 
musi na takie uregulowanie 
rynku kulturalnego, które — 
układając poszczególne dziedzi­
ny działalności we właściwe ło­
żyska —„pozwoli w silniejszym 
niż dotychczas stopniu skupić 
■wysiłki instytucji wydawni­
czych na treści ideologicznej 
■Wydawnictw.

Jednym na przykład z pod­
stawowych zagadnień w dzie­
dzinie popularyzacji książki 
jest sprawa jej ceny. „Czytel­
nik" ma w tej dziedzinie pew­
ne osiągnięcia w rozwoju roz­
maitych akcji klubowych, tj. 
pozwalających na druk bar­
dziej masowych nakładów

przez bezpośrednie wiązanie 
czytelnika z wydawcą. Jednak­
że zdecydowany przełom w tej 
dziedzinie nastąpić może dopie­
ro wówczas, gdy cała produk­
cja wydawnicza w Polsce uję­
ta  będzie w ramy jednolitego 
planu wydawniczego i gdy zre- 
organizo\^rtP!W H!flS—, IHR!B̂ 1 
dziś kos owna siei* zbytu.

Wydal iic tw ^_^  książkowe 
„Czytelń a M ^saB gr  
wątpliwi
cję nasz i^H H iku w > ^ ^ R - 
czego; 2 o l^B o tm  
wać sobi
innych i rdawnictw. Wznowie­
nie klas k ó g ta ^ ^ u fa i i j ju ia l^
skiej (N r o f o Y ^ ^ I M J n  
kiewicza ż e l- m S l j I ż M Ł |j ^  
utworów n a jw J^H ie jsz |*£api- 
sarzy w lóU eeflp i (iflH Ó SsJ 
ska, Iwa '.kifwicz, Breza, Bran 
dys, Am zejewski), szereg po-' 
zycji „k sy M B K te r a f ir a d k  
dzieckiej (A |łM B k>j,| SMtpF 
chow), >boklv \^^^^ai ^ Z jt 
pisarzy w sp | <nych (Nie­
krasow, lulisp, upHystępHW’

WARSZAWA (PAP). B i l *  
Polityczne KC PZPR po w jS o "  
następującą uchwale: M

W dniu 21 grudnia p o p a ­
da 70-lecie urodzin tov«H f- 
sza Józefa Stalina.

Polska Zjednoczona P a r *  
Robotnicza, cała Polska klaH  
robotnicza, jednocząc się ■  
dniu tym z narodami radzie®  
kimi i z masami pracuj ący#f 
świata, zamanifestuje g łę b o R  
przywiązanie do Wielkiego w  
uczyciela międzynarodówek 
klasy robotniczej, Budownic®  
go pierwszego w  dziejach p a fl 
stwa socjalistycznego, kon ty J 
nuatora nieśmiertelnego dzie^ 
łp Lenina i  jego myśli, W w  
dza światowego obozu pokoju, 
demokracji i socjalizmu.

Naród polski w tym dniu 
da wyraz szczególnej wdzięcz 
ności, jaką żywi dla wielkiego 
przyjaciela Polski, organizato 
ra  historycznego zwycięstwa 
nad hitleryzmem. Słowa Sta­
lina o wskrzeszeniu „Polski 
wolnej, silnej i  niepodległej" 
— Polski opartej o Bałtyk, O- 
drę i Nysę — wypowiedziane 
w r. 1943 jednoczyły i  wiodły 
do boju patriotów, w kraju i 
w  szeregach I Armii Polsk. w 
ZSRR, dodając im sil w wal­
ce z hitlerowskim najeźdźcą.

Te słowa wprowadził w 
czyn naród radziecki i jego 
bohaterska armia, wyzwalając 
nasz kraj, zapewniając Pol­
sce suwerenny i niepodległy 
byt i możliwość gospodarcze­
go, społecznego 1 kulturalnego 
rozwoju najszerszych mas na 
rodu polskiego.

Ze Stalinem na czele, partia 
bolszewików wiedzie od zwy­
cięstwa do zwycięstwa bra­
terską rodzinę narodów pierw 
szego w świecie państwa so­
cjalistycznego, w ich porywa­
jącej i ofiarnej pracy nad bu 
dową komunizmu.

Genialna myśl Józefa Stali­
na. Jego niezłomna wola i po­
stawa, wcielone w rewolucyj­
ną walkę partii bolszewickiej, 
w twórczy wysiłek narodów 
radzieckich — Uczyniły Zwią­
zek Radziecki niezwyciężoną 
twierdzą wolności i pokoju, o 
stoją i nadzieją ludów świata, 
walczących o sprawiedliwość 
społeczną, o prawo do stano­
wienia o własnym losie, o o- 
kiełzanie . anglo - amerykań­
skich imperialistów, naśladow 
ców Hitlera.

Dziś nauka Stalina, wzboga 
cająca Marksizm - Leninizm, 
wskazuje */» ludzkości, od Kan 
tonu po Łabę. niezawodne 
drogi pracy i  walki w twęrzę

regu dzieł postępowych pi­
sarzy krajów kapitalistycz­
nych (Wulff, Amado, Varela, 
Fast) — to trwały dorobek 
wydawnictwa.

Jak  wspomniałem, nie sądzę, 
by pięciolecie „Czytelnika" 
^HWłtabii^Jedynie okazją do 
wyliezania^fego zasług; nale­
żało by racz pomyśleć o tym, 
^ ^■ iśm jpdc ychczas nie zro- 
■ n / c o  j biliśmy niedosta-

m się, że w dziedzi- 
nie^TOraflir pięknej — jak­
kolwiek prze many został prze 
s ^ ^  „pocz ,ności“ literatury 
n ^ H i j ,  bru owej, ideologicz- 
n^^Bkodliwi — bardzo wiele 
p^^Baje_je: cze do zrobienia. 
ZWggjgeBo jeszcze pozorne 
w alor^T teri :kiego rzemiosłaI przesłani a ją  nam ideologiczną 
■ B ć  jMfttla; zbyt mało uczy- 
B m H a  spopularyzowania 
B l »  w ilkiej literatury 
H fc itR e L  1 :zNttórej nie po- 
W m a^łnyśl ćyp^N^chowaniu 
przyszłych J ^ łf c ^ iP » lg k i  so-

cjalistycznej; zbyt nikły jest 
nasz kontakt — poza Czecho­
słowacją — z literaturą kra­
jów demokracji ludowej; za­
czynamy dopiero zapoznawać 
czytelnika polskiego z postępo­
wą literaturą nowych, demo­
kratycznych Niemiec.

Niewątpliwie zbyt szczupłą 
działalność rozwijał „Czytel­
nik" dotychczas w dziedzinie 
aktualnej publicystyki, oświet­
lającej najistotniejsze zagad­
nienia toczącej się w świecie 
walki o pokój i postęp.

JEST rzeczą jasną, iż tro­
ska o nową literaturę 
polską, literaturę opartą 

o nowe źródła twórczości, o no­
wą socjalistyczną świadomość, 
dającą pełny i trwały wyraz 
wielkości dokonujących się 
przemian, literaturę wychowu­
jącą i uzbrajającą — winna 
być naszym zadaniem naczel-

Nie powinny przy tym ulec 
zaniedbaniu inne dziedziny na­
szej działalności wydawniczej;

zwłaszcza wydawnictwo „Wie­
dzy Powszechnej", które po­
winno być przebudowane tak, 
by, mogło stać się istotną po­
mocą w przygotowaniu kadr 
realizatorów planu sześciolet-

P rasa czytelnikowska była 
najbardziej widomym znakiem 
bujnego rozwoju instytucji. 
„Rzeczpospolita" — pierwszy 
dziennik w Polsce Odrodzonej 
i „życie Warszawy" — pierw­
sza gazeta wyzwolonej stolicy 
— obchodzą wraz z nami pię­
ciolecie istnienia; szereg in­
nych gazet i czasopism powsta­
wał w innych ośrodkach kraju 
natychmiast po ich wyzwole-

Można chyba stwierdzić, 8ę 
prasa czytelnikowska na ogół 
na przestrzeni tego pięciolecia 
dotrzymała kroku wydarze­
niom, że była zawsze w szere­
gu walczących na tym odcinku, 
gdzie walka była najzaciętsza, 
że ma swój poważny wkład, 
jeśli chodzi o przeoranie u-

Uchwała |B iH > i> ^ ft ą znego KC PZPR
w obclio^lłif 704e«4ia  u ro d z in

G e n e r a J i^ iM is a  Jó ^ e k s S ia l in a
niu nowego teycia. Sfrcia S i ­
nego odlokaW i zbAdni ^ b ą  
cego kanjtaliŁnu, żjteia 
szego, lprai\iedliweOT d l»  
wszystkicll ludłi pracy\s t a l i -  
nowskie AzwiAiecia MjH-ksi- 
zmu -  Lemnjzrmj to o rę \ w 
walce o urmcestwenie zbrod­
niczych plłnów podżegatey 
wojennych ilich  faszystowsHb 
titowskich ajentów. To o rę \ 
w  walce \  knowaniami

w szys^c tl^ rrogów  Polski Lu 
dowej. X.

h  Imię S^inW  nierozerwalnie 
wiąże się v V e r \^ h  i umysłach 
polskiej klas^-owliniczej i na­
rodu polskjeg(\g (Smki-otnym 
k  życia ^^zego\jok(Hfnia wy 
zgoleniem Ojczyzn e w a 1 i
c a r \ i  kajzerów, z hi­
tlerowskiej. \

I n Ą  Stalina nierozerwalnV 
wiąże ^  z historycznym prze

W  S W IE llE  DN IA

•ecyzja Siły i odpowiedzialności
' ^ k c z j a  biura Komitetu 
SwiaralBfc Kongresu Zwoleń 
ników I^ B ju , wykluczająca z 
szeregów ^tom f^hijurzedsta- 
wicieli t i t^ ^ jp p > ł6̂ ®  impe­
rialistyczne™ swiad^fc^mra- 
zem o sile i wielkiej o d ^ ^ k -  
dzialności obozu walczącegi^^ 
pokój. Służba kliki titowski^L 
w interesie międzynarodowej 
go imperializmu, poparta sze­
regiem hańbiących wyczynów 
przeciwko Związkwoi Radzi^Ł 
kiemu i całemu o b o z o w i^ H ^  
pu — podyktowała tę de |j$ ffp  

Ostrym cieciem obeziWplH 
niono e k |M ^ tu rę  podżeglBH  
woiajWPfTL usiłującą na ^SS& 
łachlŁ ontu pokoju pro wad*H 
sw ojAghjM ri$Je%f|tiała) nosB  

RzaWWlIf? v4jMUM|S>f się £  
uległych mu k r c ^ g ^ if k a z a l^  
w ostąbiirn czMfcPSJłałym
swoimJ lB kowanByfflfgrom
dgmol^BMMW ioyyj^^^^iii'* na 
dzień ]raB ^Ł |^^pK eresow a- 
nie jego o sS ^ ^ ^ to l ic a c h  im­
perialistycznych krajów. Szpie 
gowskie ośrodki imperialistycz 
ne wyciągnęły swoje macki po 
dezerterów z obozu postępu. 
Odbyty niedawno proces Raj­
ka w Budapeszcie pokazał 
światu, do czego by’ zdolny 
Tito i jego przyjaciele. Orga­
nizowanie dywersji, zakładanie 
sieci szpiegowskich, wroga 
propaganda, szpiegostwo go­
spodarcze — nie byłe i nie ma 
takiej podłości, przed którą 
Tito cofnąłby się w swej wal­
ce z demokracją.

Pojętny uczeń imperialistów 
i wierny naśladowca Hitlera 
— Tito wprowadził w swoim 
kraju faszystowski terror. 
Więzienia Jugosławii zapełni­
ły się uczciwymi zwolennika­
mi pokoju i przyjaciółmi 
ZSRR. Walczącym o wolność 
patriotom greckim wbił nóż w 
plecy, udzielając pomocy woj-

sko#\nonarcho • faszystow­
skim. Banki amerykańskie po- 
życz.kan\ dolarowymi kwitują 
z uznaniltoa jego zbrodnie.

O statni^ jnocodawcy Tito 
postanow ili# pozbawi# kraje 
Europy wschodniej nalgfaego 
przedstawicielstwa ^ fiH B fe ie  
Ifo ^ w ^ ń s tw a .

nych, SjfcBEjednpczsmaj poSj 
stanowił" p i'Ł eio rs |jw O  przy 
pomocy swej maszray d a  glo- 
sowania titowską 

przemówienia i. ' i£atSv«ySwT^‘ 
Rpwskich na o s tjB S H se s ji  
§ŁNZ dały n * y  d i f f i H  za- 
■Hkłej wrogMti po-

jaskuJP^j i
p H | i # H ? w  interesie mię 
dzjrtjjjpiWovvego kapitalizmu. 

•^C ała  działalność belgradz­
kiego dyktatora — zarówno 
na arenie międzynarodowej, 
jak i we Vłasnym kraju — 
domaga się wyrzucenia go po­
za obóz walczących o pokój.

Decyzja usunięcia kliki ti- 
towskiej jest jeszcze jednym 
dowodem, że opinia pokojowa 
świata właściwie ocenia ma­
chinacje . zdrajców. Decyzja ta  
mówi jasno, że Tito znalazł się 
w obozie imperializmu i -pro­
pagandy wojennej, w obozie, 
ktpry sobie sam wybrał.

Walka o pokój łączy się nie 
rezerwalnie z obozem postępu 
i demokracji. Rzeczy te sztucz 
nie oddzielić się nie dadzą. Re­
zolucja Komitetu światowego 
Kongresu Pokoju w Paryżu 
dobitnie to określa. Akt usu­
nięcia ekipy titpwskiej dowo­
dzi zwartości, siły i bezkom- 
promisowości obozu walki o 
pokój, wyrażającego dzisiaj 
pragnienia milionów ludzi na 
całej kuli ziemskiei,

(S u

łomHo w ^Łsunkach ' między 
narodciafc jłnskim a narodem 
rosyjslffli, uBaińskim i biało­
ruskim, z jej® decydującą ro­
lą w u tw o rzS u  podwalin od- 
ro d z o n e g o lf ijsk a  Polskiego, 
z odzysk®®® przez nas ziem 
nad B a rk iem , Odrą i. Nysą, 
z w yd j«a  pomocą w odbudo­
wie nasH k ^ sp o d ark i narodo­
wej, we wsHzeszeniu Warsza- 

. wy z ruin Hzgliszcz powojen-

^OgromneMoświadęzenie par­
tii Lenina ^Stalina, pełne głę- 
b o ^ j  m ąd® ci rady towarzy­
sza Stalina, ̂ fe lk iego  przyja­
ciela naszego^»rodu, w wę­
złowych zagadrwiiach rozwo­
ju Polski Ludo\™^—■ pomogły 
naszej partii w^jB^ czeniu ja­
snej persnflłdffi^lDcjalizm u, 
pom ą^rifra^n lH K im ić  naród 

jurnych i 
SbtecznB&ss.^^rczych zwy-

Ybv>^Pm h & E k  nauki I.e- 
afoinowywanie 

jej^ffzez poHką:j®»sę robotni- 
Kcz^Jdaje pgBHWjiiiteei rękoj- 
g j ^ ^ | a lsz y c f l[J j|^ ^^ ć  w bu- 

PolsK^gjMj^ktycznej, 
r f jB mię w y f l B p S  całego 

'jjuTTnlWw ducht^prawdziwego 
p a trio t^ n u  i internacjonaliz­
mu — dając wyraz uczuciom 
ożywiającym wszystkich ludzi 
pracy w Polsce.
- Biuro Polityczne KC PZPR 
p o s t a n a w i a :

1) Uczcić 70-lecie urodzin 
towarzysza Józefa Stalina 
przez zaznajomienie całej na­
szej partii i klasy robotniczej 
z życiem i walką wielkiego Wo 
dza i nauczyciela międzynaro­
dowego ruchu robotniczego, z 
jego wkła.dem w rozwój nauki 
Marksizmu - Lenir.izmu. Zna­
jomość dzieła życia i walki to­
warzysza Józefa Stalina pod­
niesie poziom ideologiczny 
partii i klasy robotniczej, bę­
dzie ogromną pomocą w wy­
chowaniu i kształtowaniu dzia 
łączy, nowego leninowslco-sta- 
linowskiego typu, nieustraszo­
nych w walce o Polskę socjali­
styczną, nierozerwalnie zwią­
zanych z ludeni, nieubłaganych 
wobec wrogów ludu.

2) Podjąć inicjatywę powo­
łania pod przewodnictwem pre 
zydenta Bolesława Bieruta o- 
gólnokrajoweg* komitetu ob­
chodu 70-lecia urodzin Józefa 
Stalina — niezłomnego szer­
mierza wieczystej przyjaźni 
narodów ZSRR i Polski, chorą 
żego Światowego Obozu Obroń 
ców Pokoju, Wolności i Nie­
podległości.

przedzeń, fałszywych doktryn 
politycznych, budowanie nowej 
świadomości.

Działalność „Czytelnika" w 
dziedzinie wydawniczo - praso­
wej obejmuje obecnie 12 gazet 
codziennych z 8 mutacjami 
oraz 25 czasopism; łączny na­
kład miesięczny dzienników 
Wynosi 27 milionów, czasopism 
— 12,5 miliona.

W szerokim wachlarzu pism 
czytelnikowskich wszelkie re­
kordy bije, oczywiście, „Przy­
jaciółka" z przeszło półtorami- 
lionowym nakładem; ale jest 
to może tylko najbardziej wi­
domy znak tego, iż prasa w 
Polsce stała się rzeczywiścia 
artykułem masowym, artyku­
łem codziennej i niezbędnej po­
trzeby najszerszych mas ludno­
ści. świadectwem tego moża 
być nie tylko pozycja, jaką 
zdobyła sobie w Polsce prasa 
partyjna przede wszystkim, ala 
np. powodzenie takiego czaso­
pisma jak  „Problemy", pisma 
poświęconego popularyzacji 
wiedzy, a  osiągającego nakład 
120.000 egzemplarzy.TA ROLA i znaczenie pra­

sy w Polsce współczesnej 
nakłada tym większe obo­

wiązki na tych, którzy prasę 
tę tworzą, którzy zapełniają 
je j szpalty, którzy troszczą się 
0 rozszerzenie jej zasięgu. Le­
nin mówił: „Prasa jest nie tyl­
ko kolektywnym agitatorem, 
lecz i kolektywnym organiza­
torem". O tej organizatorskiejj 
twórczej, pobudzającej roli
prasy zbyt rzadko może je­
szcze pamiętamy. Nasze gaze­
ty  nie zawsze jeszcze umieją 
nawiązać żywy, bezpośredni 
kontakt 5 masamj czytelników, 
nie zawsze zdobywają się na 
dość twórczą inicjatywę, nie 
zawsze dość czujnie wsłuchują 
się w rytm przemian.

Nowa świadomość człowieka 
w Polsce w ogniu pracy i wal­
ki rośnie bardzo szybko, kto 
za nią nie nadąża, ten prze­
mawia do ludzi dnia wczoraj­
szego, traćl łączność z tym, co 
w Polsce jest żywe i twórcze. 
Wyrównanie tych. niedociąg­
nięć, podniesienie Całej prasy 
czytelnikowskiej na wyższy po­
ziom . ideologiczny wymaga 
wielkiej pracy również w za­
kresie szkolenia kadr dzienni­
karskich i praca ta  musi być 
dokonana.

Proces przeorywania świa­
domości ludzkiej w naszym 
kraju zaczyna dopiero nara­
stać. Istnieją jęgzcze wielkie 
rezerwy nieuaktywnionych sit 
ludzkich, które trzeba dopiero 
wciągnąć w orbitę przebudo­
wy społecznej. Realizacja pla­
nu sześcioletniego pozwoli na 
włączenie milionów nowych 
rąk roboczych do produkcji, u- 
nowocześnienie gospodarki rol­
nej, stworzy podwaliny bujne­
go rozwoju kulturalnego wsi. 
Dla „Czytelnika" oznacza to 
konieczność dalszej walki o ta ­
nią, dobrą i piękną książkę, o 
rozszerzenie masowej bazy czy 
telniczej gazet i czasopism.

Ale jednocześnie, w miarę 
zakładania podwalin socjali­
stycznego ustroju, w miarę 
zmagania się natężenia walki 
klasowej we wszystkich jej 
wewnętrznych i światowych 
przejawach, w miarę jak coraz 
bardziej krzepnie i wzrasta o- 
bóz pokoju i sprawiedliwości 
społecznej — wzrasta również 
konieczność nasycenia naszej 
prasy jeszcze głębszą, pełniej­
szą, celniejszą treścią ideolo­
giczną, wzrasta konieczność 
zdwojenia czujności wobec 
wpływów ideologicznie wro­
gich, konieczność uzbrojenia 
się w taką broń, która pozwo­
li nam w tej walce zwyciężyć.

O spełnienie tych zadań 
„Czytelnik" chce walczyć. Chcą 
walczyć wraz z całą załogą 
pracowniczą, wraz z tymi sze­
rokimi rzeszami przyjaciół i 
sympatyków, jakich swą dzia­
łalnością na tej przestrzeni 
czapu zdobył, wraz z całym lu­
dem pracującym naszego kra­
ju, wykuwającym drogę do 
Polski socjalistycznej, ,  -

Prezes Zarządu Głównego 
gpółdż. Wydawn.-Ośw. „Czytelnik",

ifozirm ńunterza?
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Rocznica założeniu „Czytelnika44 
n ow ym  etapem  pracy ośw iatow ej

W ub. sobotę we wrocław­
skim Pałacu Prasy „czyteini- 
kowcy“ obchodzili pięciolecie 
Spółdzielni Wydawn.-Oświat. 
„Czytelnik".

W pięknej, świątecznie ude­
korowanej świetlicy nastrój 
panował niezwykle podniosły.

Słowo wstępne wygłosił dy­
rektor Delegatury, ob. Kono- 
do Po wyborze prezydium za 
b rał głos red. Czarnecki, 
podkreślając, że praca „czyteł 
nikowców" — to służba dla 
społeczeństwa, to współdziała 
nie z narodem w budownic­
twie socjalizmu w Polsce. Dla 
tego musi być ona jeszcze wy 
dajniejsza, jeszcze' bardziej 
ofiarna. , , .

Dyr. Płaska omowił z kolei 
współzawodnictwo w „Czytel­
niku" zaznaczając, że rezulta 
tem  podjętego przez „czytelni- 
kowców" czynu jubileuszowe­
go winno być wypracowanie 
form i wytycznych współza­
wodnictwa pracy Spółdzielni. 
„W czytelnikowskich w arun­
kach brać udział we współza­
wodnictwie — powiedział 
mówca — to walczyć z reszt­
kami ciemnoty i wrogami kul 
turalnego i gospodarczego roz 
kwitu Polski. Każda gazeta w 
ręku nowego czytelnika, każ­
da książka w mieszkaniu ro-. 
botniczym lub chłopskim — to 
zwycięstwo pracowników na 
niwie oświaty".

Podniosłym momentem uro­
czystości było udekorowanie 
zasłużonych „czytelnikowców" 
złotymi znaczkami „Czytelni­
ka" i wręczenie im kompletów 
dzieł Mickiewicza.

Odznaczeń dokonał dyrektor , 
Konodo. Otrzymali je: .Win­
centy Biliński, Tadeusz Jar-

micki, Władysław Jasyk, Wła­
dysław Jaskółka, Maks Kraus 
Marian Mandecki, (przewodni 
czący Koła ZMP), Antoni Ma 
nelski, Ryszard Płaska. 
Następnie dyr. Konodo wręczył 
upominki w postaci kompletu 
dzieł Mickiewicza i kuponów 
wartości 8.000 zł na zakup do­
wolnego towaru w PDT. 0 - 
trzymali je: Stanisław Pio­
trowski, Julia Szust, Justyna 
Zrzelska, Józefa Budynowa, 
Zofia Rutkowska, (członek 
ZMP) Jadwiga Sokół, (czło­
nek ZMP), Walery Dziubiń­
ski, Leonard Cichocki^ Leon 
W ojtalik, Mieczysław Jabłoń­
ski, Hanńa Jarmicka, Adam 
Chęciński, Kamili. Stawikowa, 
Stanisław Zieińak, Zygmunt 
Jędrys.

W imieniu odznaczonych 
przemówił red. St. Ziemak.

„Odznaczenia i nagrody — 
powiedział mówc.. — otrzy­
maliśmy nie za zasługi — bo 
na nie po 5-ciu latach pracy 
za wcześnie — lecz za pracę 
wypełnianą na swych poste­
runkach — z poczuciem jej 
doniosłości dla ludu i dla kra­
ju. Wyróżnienia te  pńyjm u- 
jemy jako moralne zobowiąza­
nie do dalszych wysiłków nad 
krzewieniem oświaty i kultury 
w Polsce. ■ Będziemy szczęśli­
wi, jeśli przyczynimy się ra­
zem z wszystkimi „czytelni- 
kowcami“ do nowych zdoby­
czy naszego Państwa ną polu 
udostępnienia wiedzy najszer­
szym warstwom społecznym. 
(Sorąco pragniemy, aby ha­
słem spółdzielni w jej dalszej 
pracy stały się słowa Mickie­
wicza o mierzeniu sił na za-

W końcu na wniosek red. 
Ziemaka zebrani uchwalili 
wysłanie następujących de-

Do Prezesa Zarządu Głów­
nego „Czytelnika" Jerzego 
Pańskiego:

„Zebrani na uroczystej aka 
demii w piątą rocznicę założe­
nia Spółdzielni Wydawn.- 
Oświat. „Czytelnik“ pracowni­
cy Delegatury Wrocławskiej 
przesyłają na Twoje ręce, 
Obywatelu Prezesie, gorące ży­
czenia dalszego rozwoju Spół­
dzielni.

Świadomi doniosłości zadań, 
jakie „Czytelnik“ wypełnia w 
życiu Polski Ludowej i  utrwa  
laniu reform społecznych wio­
dących kraj ku socjalizmowi 
— pracownicy Delegatury Wro 
cławskiej przyrzekają Zarządo 
wi Głównemu wzmożenie 
swych wysiłków w dalszej pra 
cy nad. zapewnieniem ludowi 
polskiemu możliwości pogłębia 
nia swej wiedzy i  osiągania 
coraz większych zdobyczy na 
polu oświaty i  kultury.

Gorąco pragniemy, aby w

dalszej pracy Spółdzielni- 
wkład Delegatury' Wrocław­
skiej przyśpieszał realizację 
celów, jakie Państwo Ludowe 
stawia sobie na odcinku udo­
stępniania dóbr kulturalnych 
najszerszym warstwom społecz

Do Dyrektora Naczelnego 
Spółdzielni, ob. Zofii Dembiń-

„Zebrani na uroczystej aka­
demii w piątą rocznicę założe­
nia „Czytelnika" pracownicy 
wszystkich działów Delegatury 
Wrocławskiej przesyłają Ci, 
Obywatelko Dyrektorze, gorą­
ce życzenia, aby Spółdzielnia, 
której jesteś jedną z założy­
cielek, osiągnęła w dalszej pra 
cy wszystkie nakreślone jej w 
Lublinie cele. •
. Niech „Czytelnik" będzie na 
dal krzewicielem światła wie­
dzy i kultury wśród ludu miast 
i wsi — na chwałę naszego 
Państwa i na pożytek narodu".

W części artystycznejwystą- 
pili: tenor Włodzimierz Nogaj 
ski, Marian Browiecki oraz ze 
spół Ligi Kobiet.

Po akademii odbyła się za-

Proces czy farsa
,Jestem  n iew inny" — pow tarza  
sp raw ca ipasow ych m ordów

BERLIN (PAP). Wycho­
dzący w Berlinie tygodnik 
„Die Weltbuehne" zamieścił 
ną swych łamach artykuł pu­
blicysty niemieckiego, Rudolfa 
Jordana, opisujący jego wra-

U p ły n n ić  r e m a n e n ty
Doniosła u ch w ała  Prezyd ium  

Kom itetu Ekonom icznego Rady Ministrów
WARSZAWA (PAP). Prezy­

dium Komitetu Ekonomiczne­
go Rady Ministrów powzięło 
doniosłą uchwałę, przewidują 
cą podjęcie energicznej akcji 
upłvnnienia remanentów. W 
związku z tym  przewodniczą­

cy Państwowej Komisji Piano 
wania Gospodarczego powołał 
międzyministerialna komisję 
upłynnienia remanentów, któ­
rej przewodniczącym miano­
wany został dyr. departamen 
tu  bilansów towarowych arty

D yplom  honorow y  PW SM
o t r z y m a ła  H .  C z e rn y -S r fe la ń s k a

WARSZAWA (PAP). Mini- 
tte r  Kultury i Sztuki na wnio 
tek senatu Państw. Wyższej 
Szkoły Muzycznej w Krakowie 
Zatwierdził uchwałę o nada­
niu Halinie Czerny - Stefań- 
lV:ei dyplomu honorowego

ukończenia wydziału Instru­
mentalnego klasy fortepiano­
wej prof. Z. Drzewieckiego.

Uchwała o nadaniu dyplomu 
zapadła jednomyślnie na spe­
cjalnym posiedzeniu senatu 
PWSM w dniu 1” bm.

Skandaliczna uchwała
«*/ B o n n

BERLIN (PAP). 20 bm. 
„parlament" w Bonn powziął 
uchwały, wykluczającą przed­
stawicieli komunistycznej frak 
cji poselskiej od udziału w 
pracy najważniejszych komisji.

W pierwszym rzędzie chodzi 
tu  o komisję do spraw statu­
tu  okupacyjnego i spraw za­
granicznych, komisję „berliń­
ską". oraz komisję do spraw 
„programu pomocy dla Euro­
py".

Reakcyjna większość „parła 
mentu" w Bonn umotywowała 
swą uchwałę koniecznością za­
chowania tajemnicy cp do za­

gadnień, rozważanych w wyżej 
wyszczególnionych komisjach.

Uchwałę „parlamentu" na­
piętnował w ostrych słowach 
przedstawiciel frakcji komu­
nistycznej Renner, który 
stwierdził, że uchwała ta  sta­
nowi pogwałcenie hajelemen- 
tarniejszych praw demokra­
tycznych, a nadto dowodzi, że 
reakcjoniści niemieccy zamie­
rzają załatwiać w wyżej wy­
szczególnionych komisjach ta- 
wie sprawy, których nie mie­
liby odwagi ujawnić opinii 
publicznej.

S zy b k a  o d b u d o w a
zniszczeń Zw iązku  R adzieckiego

„ Wojna jest me dó pomy­
ślenia w kraiu ta k ' zaangażo­
wanym w konstruktywnej 
pracy, jak Związek Radziec- 
k i“ — stwierdziła grupa ko­
biet brytyjskich, króre zwie­
dziły ostatnio ZSRR. Na czele 
te j grupy, składającej się z ro 
botnic fabrycznych, doktora 
Woostar (znanego naukowca) 
i  Elizabeth Allan (wybitnej

brytyjskiej ^działaczki społecz­
nej) stała pani Lea Manning, 
labourzystowski członek parła 
mentu. , Dęlegacja stwierdziła 
jednogłośnie, że odbudowa 
Związku Radzieckiego jest nie 
zwykle szybka. Stalingrad, 
teren największych walk w 
czasie ostatniej wojny, wyrósł 
jako zupełnie nowe miasto./

Pfftfia lewicowych socjalistów
pow staje w  Austrii

WIEDEŃ (PAP) — Dzień 
nik „Der NeUe Vorwaerts" do 
nosi, żel prezydium stowarzy­
szenia postępowych socjali­
stów, na czele którego stoi 
Erwin Scharf — uchwaliło re 
zolueję, wskazującą na koniecz 
ność utworzenia w Austrii par 
tii lewicowych socjalistów.

Sukces bloku lewicy w wy­
borach 9 października — 
stwierdza się w rezolucji — 
wskazuje, - że droga, którą 
kroczymy, jest słuszna, a dal 
szy rozwój świadomości au­
striackich mas pracujących po 
woduje konieczność utworze­
nia partii lewicowych soc'jali-

kulów przemysłowych PKPG 
Zdzisław Deutschman.

W związku z doniosłą decy 
zją red. gospodarczy PAP pi-

Remanenty w  zakładach pro 
dukcyjnych wykazują często
zapasy surowców i m ateria­
łów pomocniczych w ilościach 
przewyższających normy ko­
nieczne dla zapewnienia ciąg­
łości produkcji. Remanenty 
nadmierne należy ewidencjo­
nować w miarę ich powstawa 
nia i natychmiast odstępować 
zakładom i instytucjom, w ce 
lu bieżącego zużytkowania.

Do zadań powołanej komi­
sji międzyministerialnej upłyń 
nienia remanentów należy m. 
in. organizowanie likwidacji 
zbędnych i nadmiernych re­
manentów, nadzór nad prze­
biegiem tej akcji, wydawanie 
poleceń o przerzutach zbęd­
nych lub nadmiernych rema­
nentów między zakładami i 
przedsiębiorstwami produkcyj-

Komisja została upoważnio­
na do dokonywania inspekcji 
w magazynach i innych miej­
scach składowania, przegląda­
nia ksiąg magazynowych, kar 
totek itp.

żenią z przebiegu rozprawy 
przeciwko hitlerowskiemu 

zbrodniarzowi wojennemu — 
feldmarszałkowi Marnsteińo-

„W udekorowanej flagami 
brytyjskimi sali trybunału wo 
jennego w Hamburgu — pisze 
Jordan — siedzi na ławie o- 
skarżonych człowiek, który w 
toku wielotygodniowego pro­
cesu nie odezwał się ani sło­
wem, jeśli nie liczyć 17 razy 
złożonego oświadczenia: J e ­
stem niewinny".

17 punktów zawiera właśnie 
akt oskarżenia. Człowiek ten, 
to feldmarszałek byłej armii 
hitlerowskiej, wielki zbrod­
niarz wojenny — Mannstein.

Potworne przestępstwa, o 
których świadczą załączone 
do akt sprawy dokumenty, by 
najmniej nie zakłócają, atmo­
sfery obojętności i ospałości, 
która panuje na sali sądowej.

I to dzieje się na procesie, 
na którym chodzi o pół milio­
na spalonych, zagazowanych, 
żywcem pogrzebanych ofiar 
hitleryzmu! Mannstein czuje 
się widać wspaniale. Na kon­
ferencji prasowej, związanej 
z tym procesem — przedsta­
wiciele dzienników „zachod­
nich" interesowali się przede 
wszystkim... stanem zdrowia 
Mannsteina. Obawy ich uspo­
koił oficer angielski, komuni­
kując tym dziennikarzom, że 
Mannstein codziennie wypija 
swoje dwie porcje whisky..."

LONDYN. Laurence Louis 
Sharkey, sekretarz generalny 
Australijskiej Partii Komuni 
stycznej został skazany na 3 
lata więzienia pod pretek­
stem wypowiedzenia „bun­
towniczych słów" w wywia­
dzie prasowym udzielonym te 
lefonicznie.

ftaóz rajfiLaktor
Czy nie doszły do ich uszu, 

łatw e do odnalezienia w każ­
dym podręczniku historii wi» 
domości o straszliwych rze­
ziach, dokonywanych przes 
dziesiątki innych hiszpańskich 
kolonizatorów?

Radzimy „Madrytowi" z ca­
łego serca: wymyślajcie sobie,- 
jakie tylko chcecie bzdury o 
„hiszpaniźmie" i innych iz­
mach, ale nie próbujcie tych 
bajeczek podpierać faktami — 
bo wówczas zaczyna 6i<3 
śmiech na sali! ^

CHURCHILL ‘4 
MA SŁUSZNOŚĆ

Musimy być bezstronni. Sio 
wom Winstona Churchilla 
trzeba czasami przyznać całko, 
witą rację, choć stary reak-* 
cjonista wychodzi z biegunom 
wo innych, niż my, założeń.

Oto jak ocenił on na ostat­
nim wiecu konserwatystów, 
dzisiejszy rząd Labour P a rty ;

„Nieokiełznana rozrzutność 
obecnego rządu doprowadziła 
do dewaluacji, nie tylko do 
dewaluacji naszego pieniądza* 
lecz naszego prestiżu i reputa. 
cji za granicą. Żebrząc, poża 
czając i wyczerpując do ostaą 
ka wszystkie zasoby i rezer^ 
wy narodowe, jakie tylko uda' 
ło się im pochwycić, labourz* 
ści wydali w ciągu 4 lat 13 
miliardów funtów szterlingów* 
t. j. prawie tyle samo, ile wy, 
dano w 20-letnim okresie mig 
dzywojennym".

Ażeby czytelnik nie miał 
wątpliwości co do charakteru 
„rozrzutności" labouEzystów—■ 
dodamy od siebie, że rząd ten, 
trwoniąc fundusze na prowa­
dzenie swych gier politycz-* 
ńych. ograniczył równocześ­
nie do minimum wydatki ng! 
świadczenia społeczne i ubez­
pieczenia dla świata pracy. •

Tylko że w ustach staregcj 
konserwatysty Churchilla za-r 
rzuty te brzmią co najmniej 
dziwnie. i

SIEDMIU PENSJONARIUSZY
Nie ma to jak nosić n a  za­

chodzie zaszczytne i  niezwy­
kle rentowne miano „zbrod­
niarza wojennego". Taki t»  
wie, że żyje! Wyobraźmy so­
bie, jak muszą podobnym pa­
nom dogadzać, skoro wydatki 
na utrzymanie tylko siedmiu 
zbrodniarzy zdołały zachwiać 
budżetem miasta Berlina (za­
chodnie sektory). Jak komu­
nikuje agencja Reutera, pra­
wicowy burmistrz tej części 
Berlina, profesor Reuter, któ­
ry  nie odnosi się bynajmniej 
z antypatią do hitlerowców, 
był jednak zmuszony poskar­
żyć się swoim anglo-francu- 
sko-amerykańskim szefom na 
spustoszenia, jakie w kasie 
miejskiej czynią koszty utrzy­
mania pp. Hessa. Schiracha, 
Funka, von Neuratha, Raede- 
ra, Doenitza i Speera — na­
szych znajomych z Norym­
bergii, przebywających w wię 
zieniu Spandau (sektor bry­
tyjski).

Na każdego z nich wydaje 
się dziennie 15 funtów szterl. 
czyli 50 (pięćdziesiąt) razy 
więcej niż na przeciętnego 
więźnia (6 szylingów). Do obT 
sługi tej „wielkiej siódemki" 
przeznaczono 71 osób perso­
nelu. Wśród nich znajduje się 
8 kucharzy, 1 pomocnik ku­
charski, 16 4ziewczat kuchen­
nych, 6 kelnerek 1 12 poko-

Wobec tak nadzwyczajnej 
opieki pensjonariusze Span­
dau myślą sobie zapewne nie 
bez słuszności:

— A jednak przyjaciele pa­
miętają o naszych zasługach...

„HISZPANIZM"
Dnia 12 października br. 

nagle i niespodziewanie od­
kryty został nowy prąd du­
chowy, któremu na imię „hisz 
panizm". Ta nieoceniona wia­
domość dotarła do n is  natu­
ralnie za pośrednictwem ra­
diostacji „Madryt".

„Hiszpanizm" kształtował w 
ciągu wieków i kształtuje na­
dał ' ideologie, światopogląd, 
kulturę, historie i etykę aż 
kilkudziesięciu narodów. No i 
rzecz prosta „hiszpanizm" bro 
ni ludzkość przed komuniz-

Na wszystko zgoda i co do 
prawdziwości powyższego nie 
mielibyśmy żadnvch wątpli­
wości, gdyby „Madryt" nie 
Wdał się w ryzykowne udo­
kumentowanie swego odkry-

Ótb jak wygląda najważ­
niejszy argument .Madrytu":

Podróże żeglarzy hiszpań­
skich „przyniosły w rezulta­
cie zdobycie dla chrześcijań­
stwa i cywilizacji europej­
skiej olbrzymiego kontynentu 
(mowa o Ameryce —< dop. 
s t  r.) i kilkunastu ludów ko­
lorowych, których Hiszpanie 
nie wytępili, ale zmieszali się 
z nimi, stwarzając nową rasę 
i dając im swą kdlturę i tra ­
dycje duchowe."

W bogatej erudycji madryc­
kich hiszpanologów dostrzega 
my pewną lukę. Czyżby do­
prawdy nie słyszeli oni nigdy 
o swoim rodaku. Ferdynan­
dzie Cortezie. który wyciął w 
pień większość plemion, za­
mieszkujących dzisiejszy Mek 
syk i południowe stany USA? 
Czy nic im nie wiadomo o ich 
rodakach, nosicielach kultury, 
którzy w myśl założeń inkwi­
zycji katolickiej zniszczyli nie 
mai doszczętnie wspaniałą, 
starą cywilizacje Azteków i 
Majów. /

' 4 I
ZBIORY OKROPNOŚCI V

Większość wydawców pisnf 
w krajach zachodnich wyżną 
je pogląd,'że czytelnicy icłf 
gazet są masą „smutnych krtf 
ty nów", których ze stanu o tę 
pienia może wyrwać jedyni® 
barwny opis morderstwa, bój 
ki wzgl. historii narzeczeń- 
stwa Rity Hayworth i multi-. 
mi liardera Ali Kyana. Wed-i 
ług mniemania tychże panów, 
szarych ludzi mało obchodzą 
problemy polityczne i nie po4 
winni oni temu poświęca* 
zbyt wiele uwagi. Łatwo so* 
bie wyobrazić, jak tego ro-. 
dzaju cyniczna, podyktowana' 
kasowymi względami polityka 
prasowa, wpływa na poziom 
moralny czytelników.

Niedawno — jak donosi Reu 
ter — dyrektor Miedzynarodo 
wej Organizacji Zdrowia Psy 
chicznego, dr. Rees określił 
gazety brytyjskie jako „zbio­
ry okropności". Dr. Rees 
stwierdził, że większość nie-f 
dzielnych wydawnictw karm i 
swych odbiorców przed® 
wszystkim drobiazgowymi re­
lacjami o napadach, kradzie­
żach czy też morderstwach- na 
tle seksualnym. Sa to podob­
no jedyne sposoby podniesień 
nia nakładu pisma.

Wielotysieczne nakłady na­
szych polskich dzienników mÓi 
wia o czymś wręcz odwrot-?' 
nym. Idzie tylko o to. czy czjf 
telnika traktuje sie jako my­
ślącą jednostkę, czy też jako 
„smutnego kretyna".

St. Rymarz.

Oświadczenie min. Wyszyńskiego

USA pogwałciły Kurtę ONZ
wprowadzając Jugosławią do Rady Bezpieczeństwa

NOWY JORK (PAP). — 
Jak już podawaliśmy, w Gene 
ralnym Zgromadzeniu ONZ od 
było się głosowanie nad kan­
dydaturami na trzech niesta-- 
łych członków Rady Bezpie­
czeństwa.

Grupa delegacji z amerykań 
ską na czele wysunęła — w 
wyniku zakulisowych machina 
cji z kliką Tito kandydaturę 
Jugosławii — jako „przedsta­
wicielki" krajów Europy 
wschodniej.

Jugosławia nie zdołała jed 
nak uzyskać w pierwszym gło 
sowaniu wymaganej większo­
ści głosów. Dopiero po nowym 
nacisku Stanów Zjednoczonych 
na niektórych delegatów, Ju ­
gosławia otrzymała konieczne 
minimum w drugim głosowa-

Po ogłoszeniti wyników gło­
sowania, szef delegacji radzie 
ckiej Wyszyński, złożył nastę 
pujące oświadczenie.

Ogłoszone na obecnym po­
siedzeniu Generalnego Zgroma 
dzenia wyniki wyborów do Ra

dy Bezpieczeństwa dowiodły, 
że przeprowadzono je w spo­
sób naruszający art. 23 Karty 
ONZ, który wymaga prze­
strzegania — przy wyborze 
niestałych członków Rady Bez 
pieczeństwa — zasady spra­
wiedliwego geograficznego roz 
działu miejsc. Równocześnie 
pogwałcono ustaloną w spo­
sób zdecydowany tradycję, 
zgodnie z którą kandydatury 
na niestałych członków Rady 
były zawsze wysuwane przez 
państwa, należące do odpo­
wiedniego obszaru geograficz

Obie te zasady były dotych 
czas ściśle przestrzegane przy 
wszystkich wyborach niesta­
łych członków Rady Bezpie­
czeństwa. Obecnie zasady te 
w sposób jaskrawy pogwałco­
no. Delegaci pięciu krajów Eu • 
ropy wschodniej wysunęli jed­
nomyślnie kandydaturę Czecho 
Słowacji. Kraje te nie przed­
stawiały kandydatury Jugosła 
wii. Wbrew jednak praktyce, 
stosowanej we wszystkich po­
przednich wyborach do Rady

Bezpieczeństwa, większość de 
legacji nie podtrzymała kandy 
datury Czechosłowacji, lecz 
poparła kandydaturę Jugosła­
wii, za którą nie głosowała 
natomiast ani jedna delegacja, 
należąca do obszaru wschód-’ 
nio - europejskiego.

Jugosławię wciąga się do 
Rady Bezpieczeństwa nie w 
wyniku wolnych wyborów, 
przeprowadzonych zgodnie z 
zasadami Karty ONZ i z usta 
loną tradycją.

Sytuacja ta  jest wynikiem 
zakulisowych machinacji, prze 
prowadzonych pomiędzy Staną 
mi Zjednoczonymi i innymi 
delegacjami a Jugosławią. 
Państwa te spodziewają się, 
że w ten sposób wzmocnią 
swą pozycję w Radzie Bezpie 
czeństwa, usiłując przekształ­
cić tę  Radę w posłuszne na­
rzędzie bloku anglo - amery­
kańskiego.

W związku z tym delega­
cja radziecka oświadcza z ca­
łą stanowczością, że Jugosła­
wia nie jest, nie może i nie bę

dzie uważana za przedstawi­
ciela krajów wschodnio-euro­
pejskich w Radzie Bezpieczeń 
stwa i że wprowadzenie Jugo 
sławii do tej Rady traktowano 
jest przez delegację ZSRR ja  
ko nowe pogwałcenie Karty 
ONZ, podrywające najbardziej 
istotne podstawy współpracy 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych.

Kop. „Sosnowiec"
w yk on u  łat 

p la n  3 - le tn i
KATOWICE (PAP). Dnia 22 

hm. kopalnia „Sosnowiec" na­
leżąca do Dąbrowskiego Zjed­
noczenia PW wykonała trzy­
letni państwowy plan produk 
cji. ■'!

Przedterminowe wydobycie! 
uzyskano przede wszystkim 
dzięki systematycznie wzra­
stającej wydajności pracy za­
łogi oraz rozszerzeniu ruchu 
współzawodnictwa.

Str.
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Aby książka była cMebem powszednim

Czytelnicy rozmawiają z  pisarzami
W ciągu ubiegłych dwu lat 

Instytut Kulturalno - Oświa­
towy Spółdzielni Wydawniczo- 
Oświatowej „Czytelnik" zaini 
cjował szereg akcji, które ma 

„ą celu zbliżyć książkę do 
społeczeństwa. Tego rodzaju 
jadania spełiiia akcja Zespo­
łów Żywego Słowa i akcja au 
torska znana pod nazwą: „Au 
torzy wśród swoich czytelni­
ków". ‘ .

Zespoły Żywego Słowa liczą 
po 6 lub 6 osób: dwóch lub 
trzech recytatorów, śpiewaka, 
względnie śpiewaczkę i akom 
paniatora. Zadaniem ich jest 
popularyzowanie drogą insce­
nizacji fragmentów lub pew­
nych całości najcenniejszych 
dzieł literatury polskiej i ob­
cej. Winny one wydobywać z 
inscenizowanych tekstów wszy 
fitkie wartości słowa i . treści, 
winny zachęcić słuchacza au­
dycji, aby sięgnął do jej- źró­
deł — do książki.

WSZYSTKIMI DROGAMI
W założeniu zespoły żywe­

go słowa przeznaczone są do 
obsługiwania najbardziej za­
niedbanych kulturalnie środo­
wisk.

Praca jest tym trudniejsza, 
że jedynie w wyjątkowych wy 
padkach zespoły korzystają z 
samochodów, najczęściej jed­
nak docierają do miejsca swe 
go przeznaczenia koleją lub au 
tobusem, a niejednokrotnie 
furmanką, lubi., pieszo.

A mimo to IX zespołów Spół 
dzielni Wydawniczo - Oświa­
towej „Czytelnik" daje prze­
ciętnie po 25 audycji miesięcz 
nie, na których frekwencja 
przeciętna wynosi 250 osób.

Zespoły - „czytelnikowskie“ 
obsługują więc miesięcznie o- 
koło 69.000 osób, co w stosun 
ku rocznym wynosi 826.000 
słuchaczy. Zanotować przy 
tym należy stały wzrost wy­
dajności pracy zespołów. Jeśli 
od początku swego istnienia 
do 1948 r. włącznie zespoły 
dały 1.839 audycji dla 320.000 
słuchaczy w 1.358 miejscowo 
ściach, to przez osiem mie­
sięcy 1949 r., do 1 września 
zespoły dały już 1.519 audy­
cji dla 349.000 słuchaczy, w 
823 miejscowościach. Na pod 
kreślenie zasli,^uje tu  fakt, 
że zespoły „czy.telnikowskie," 
obsługiwały w mies. letnich 
pracownicze domy wczasowe.

AUTOR Wśr ó d  
CZYTELNIKÓW |

Zagadnienia czytelnictwa 
nie można sprowadzić wyłącz 
nie do kwestii dostarczania 
czytelnikowi książek. Nie wy­
czerpują go również różne me 
tody pracy oświatowej, która 
ma na celu zachęcać ludzi do 
czytania. Pozostaje bowiem 
zawsze otwarta sprawa, zak­
tywizowania szerokich mas 
czytelniczych, przekształcenie 
wielu tysięcy biernych i nie­
wybrednych czytelników w ak 
tywną masę czytelniczą która 
będzie wiedziała czego chce 
od literatury, która będzie wy 
suwała swoje postulaty pod 
adresem autorów.

Ten właśnie moment domi­
nuje w znanej dziś już pow­
szechnie akcji wieczorów au­
torskich, prowadzonej pod ha 
słem: „Autorzy .wśród swoich 
czytelników".

Działanie tei akcji rozpoczy 
na się z chwilą, kiedy prasa 
i przygotowania organizacyj­

ne anonsują przyjazd autora. 
Już wtedy duża część zainte­
resowanego środowiska zapo­
znaje się z twórczością zapo­
wiedzianego autora. Ludzie 
czytają więcej i chętniej.

Obserwacje poczynione w 
bibliotekach publicznych wyka 
zały, że w okresie, poprzedza 
jącym przyjazd danego auto 
ra — popyt na jego książki 
jest tak duży, że biblioteki 
nie są w stanie zaspokoić żą­
dań. W tymże okresie prze­
prowadza się w miejscowości, 
którą odwiedza autor, liczne 
zebrania dyskusyjne w szko­
łach i instytucjach kulturalno 
.oświatowych, omawiające jego 
twórczość.

DYSKUSJE,
KTÓRE KSZTAŁCĄ

Bardzo przekonywującą ko­
rzyścią akcji autorskiej jest 
bezpośredni kontakt czytelni­
ka z autorem. Autor przyeho 
dzi do swoich czytelników z 
krótką prelekcją, w miarę po 
trzeby ilustrowaną tekstem li

terackim. Często daje wieczór 
autorski w dosłownym tego 
słowa znaczeniu. W każdym 
wypadku udaje mu się wywo 
łae dyskusję, do której orga­
nizatorzy imprezy ■ przywiązu 

specjalną wagę. Wtedy bo 
'wiem odbywa się wymiana 
zdań, poglądów, wątpliypości. 
c Zostaje przezwyciężona bier 
-ność' konsumenta kulturalne­
go. Przychodzi on na wieczór 
autorski nie tylko pó to, aby 
poznać autora, wysłuchać nie 
Znanych, a często znanych fra 
gmentów twórczości lub cieką 
wych szczegółów biograficz­
nych, ale po to, aby stawiać 
własne postulaty i żądać .wy­
jaśnień. Dyskusja na wieczo­
rach autorskich trwa niejed­
nokrotnie bardzo długo.

Należy podkreślić różnorod 
ny sposób oddziaływania i róż 
norodne wyniki kulturalne 
tych spotkań. Aby zaś uzy­
skać pełny obraz tych rezulta 
tów, trzeba zdać sobie spra­
wę z ich masowego charakte­

ru. Kiedy w roku 1948 odby­
ło się 718 prelekcji autorskich 
w 503 miejscowościach dla 
242.646 słuchaczy, to \y pierw 
szej połowie 1949 r. mogliś­
my zanotować jua 773 wieczo 
ry w 475 miejscowościach dla 
247.549 słuchaczy.

W obu akcjach Instytut stoi 
na stanowisku ścisłej współ­
pracy z organizacjami maso­
wymi, na dowód czego wystar 
czy przytoczyć -fakt, że w o- 
statnim kwartale jeden tylko 
Inspekorat K.-0. w Poznaniu 
zobowiązał się zorganizować, 
na zasadzie umowy ze Zwiąż 
kiem Zawodowym Pracowni­
ków' Rolnych — 45 spotkań 
autorskich dla miejscowych 
PGR-ów.

"Przytoczone cyfry są wymo 
wne, świadczą o rozmachu, 
szerokim zasięgu i popularno 
ści akcji. Świadczą o ofensyw 
nym jej charakterze, doskona 
le harmonizującym z . bieżącą 
polityką kulturalną państwa.

K. B.

Rezultat anqioam erykańskiej| poiityki

„Zwróćcie nam Hitlera!"
piszq neofaszyści w  Wolisbarga

Bonn w . październiku 1949.
W pierwszych dniach paź­

dziernika odbyłem podróż 
przez Niemcy zachodnie. Oglą 
dając miastą 1 wsie i badając 
niemieckie nastroje, porówna­
łem je z tym, co widziałem w 
jesieni 1946 r. po wyroku no­
rymberskim. Potulność sprzed 
trzech lat ustąpiła hardej pew 
Ilości i arogancji — tak, jak 
ruiny i zniszczenia ustępują od 
budowującym się fabrykom i 
odradzającemu się — dzięki 
dolarom amerykańskim — 
przemysłowi niemieckiemu.

Z otrzymanej sumy 1 miliar 
da dolarów, więcej aniżeli ja­
kiekolwiek inne państwo, obję 
te planem Marshalla, Niemcy 
reperują nowoczesnymi buldo­
żerami swoje zniszczenia wo­
jenne. Sklepy Stuttgartu, Bonn, 
czy Norymbergi, przeładowane 
są przedmiotami luksusowymi, 
jak samochody, kuchnie elek­
tryczne, lodówki, wszelkiego 
rodzaju maszyny i artykuły 
przemysłowe.

Z powodu niewspółmiernie 
niski()i płac i przeprowadzo­
nej reformy monetarnej, ogra 
niczającej ilość pozostających 
w obiegu marek, towary te 
czekają na lepszą koniunktu­
rę. Większość tych towarów,

jest oczywiście pochodzenia a- 
merykańskiego.

Ponieważ b. naziści korzy­
stają w strefach zachodnich z 
pełnego poparci" władz okupa 
cyjnych, nikt tam nie kryje 
swoich sympatii pro-nazistow- 
sk j$ . Można tam często usły­
szeć uwagę, że Niemcy pewne 
go dnia zażądają rewanżu...

Na początku tego roku w 
miejscowości Wolfsburg (w 
strefie brytyjskiej) w czasie 
zarządzonych wyborów miej­
skich, komisja obliczeniowa 
znalazła na większości złożo­
nych kart głosujących napisy: 
„Zwróćcie nam Hitlera".

W czerwcu Amerykanie prze 
prowadzili w swojej strefie do 
roczne badanie opini o nastro 
jach politycznych wśród Niem 
ców. Rezultat był taki, że bli­
sko 60 proc, głosujących wy­
powiedziało Sie tajnie za 
słusznością ideologii nazistow­
skiej. (Należy dodać,'że- w an 
kiecie z 1946 na to samo pyta 
nie, było tylko 40 proc. zwo­
lenników hitleryzmu). ■

Ostatnie wydarzenia pótwier 
dziły wyraźnie nurtującą 
wśród nacjonalistów żądzę 
odwetu. W głosowaniu do par­
lamentu w Bonn CaTS prawica

(czytaj wszyscy b. naziści) 
przyłączyła się do koalicji, -po 
pierającej rząd marionetkowy. 
Poza tym -7 milionów, upraw­
nionych do głosowania, wstrzy 
mało się od udziału w wybo­
rach, czekając na lepszą oka­
zję.' Nadto, bezmała 1 milion 
oddanych głosów trzeba było 
unieważnić, gdyż były one za 
opatrzone w., swastykę.

W Steiribach koło Kolonii 
odbył się z całą pompą zjazd 
byłych przywódców Hitler-Ju-

V-prezydent Deutsche-Ręchts 
partei, Meissner oświadczył 
ostatnio na konferencji, w 
Bonn, że jego partią przyjmu-' 
je niemal bez zastrzeżeń pro­
gram polityczny Hitlera. Przed 
kilku dniami członek partii 
Adenauera, Richter, oświad­
czył, że „Sudety muszą wrócić: 
do .Niemiec, stosownie do ukła 
du w MónacKlum".’;; • —

Fakty powyższe potwierdzą 
ją aż nadto, źę popierani przez 
mocarstwa zachodnie, neolutle. 
rowcy Niemiec zachodnich zde­
cydowanie podnieśli głowy. Pa

nosi się wrażenie, że jedyną 
ich troską jest znalezienie no­
wego fuehrera.

L. Pick

SZMERY ODRY
H istoria w ałbrzyska

W pewnym towarzy­
stwie tu Wałbrzychu u- 
rządzono zabawą, polega

bardziej nieprawdopodob

dziej fantastyczną hi­
storią — przewidziana by 
la wysoka nagroda. 

Pierwszy z  biorących

— W dniu 1 grudnia zo

— Wygrał pani — wo­

łają uczestnicy konkursu. 
-  Wycofujemy się.

le k tu ra  gazet
W pociągu na linii 

Kłodzko — Bystrzyca

— Ach te szybkościow­
ce... Ciągle tylko te: szyb 
kościowce... Czy aby na­
dążymy...

— Nadążymy, proszą 
pani — oświadczam.

Spojrzała na mnie dość 
krytycznym wzrokiem,

S> A 6 jed

P u n k i  o b s e rw a c y jn y
- p
Ś ciś le  zw iązani 

z nuriem  gniasrfa
Jeden z mówców na uro­

czystej Akademii w a u li'P o ­
litechniki, w tej właśnie sali, 
która w roku ubiegłym sku­
piała w czasie Kongresu Po­
koju uwagę całego świata, — 
mówiąc o roli „Czytelnika" 
we Wrocławiu, stwierdził, że 
instytucja ta związała się ści­
śle z nurtem naszego miasta, 
że pogłębiła jego życie kultu­
ralne, jego rozwój na polu o- 
światowym, na polu wielkich 
przemian socjatno-politycz- 
nych. .

Inny znowu mówca przy­
pomniał. że taW jak  „Zycie 
Warszawy" jest^ z ienn ik iem . 
Śtoliey, tak „Słowo Polskie" 
jest dziennikiem Wrocławia i 
Dolnego Śląska.
‘ Stało Się to właśnie dzięki 
serdecznemu powiązaniu z ży 
ciem codziennym tych milio­
nów Polaków, którzy tu  wraz 
z nami przybyli i z nami od 
piorwszych chwil pionierskich 
fu pracują^ 4

Dziś, w dniach jubileuszo 
wych -  stają nam przed o- 
cźyma ciężkie warunki minio 
ńei pracy. Drukarnia mieściła 
Sie w rumowisku przy ul. Ko 
ściuszki-, otoczonym walącymi 
się ścianami, które ■ każde] 
chwili groziły runięciem na 
sale zecerni. Przeżywaliśmy 
ciemne noce w oczekiwaniu 
na promyk światła, gdy za­
mierała maszyna rotacyjna, 
pozbawiona przez kilkanaście- 
godzin prądu i marzł metal 
w  liriotypachi Ostre zimy u- 
trudniały komunikację z dru­
karnią, oddalona od redakcji, 
gdzie dla odmiany: brak prą­
du unieruchamiał dalekopisy, 
odbiór radiowy. Pieszy goniec 
w epoce zamierzchłej — za­
stąpiony został później - przez 
rowerzystę. "Ta byłą łącznosc 
z drukarnią, z PAP-em. Od­
mawiały posłuszeństwa tele­
fony, samochody przędpotowe 
grzęzły w zaspach śniegu, „na 
walały". Woda, przeciekająca 
przez dachy, zalewała pokoje 
redakcyjne. To były początki.
- Gdy dziś wchodzimy do no­
woczesnego „szklanego" domu 
„Słowa Polskiego" przy ulicy 
Oławskiej: 10, gdy rzucamy 
okiem na wielki, jasny hall, 
spoglądamy na windy w ru-, 
chu i potok świateł — uprzy­

tom niam y sobie ogromny skok
w przód, jaki dokonała .insty­
tucja-- ,7CzyfelftllEa"' ; na -polu 
inwestycyjnym. .  .. •

W nowym gmachu mieści, 
się jedna z najnowocześniej­
szych drukarń, introligatornia, 
kolportaż, biura delegatury 
wrocławskiej: redakcja „Sło­
wa . Polskiego", Inspektorat; 
Kulturalno-Oświatowy.
- Pracownicy . „Czytelnika", 

znaleźli tu odpowiednie wa­
runki pracy: sale obszerne,
widne, wieczorem dobrze o- 
świetlone, centralnie, ogrzane,
0 odpowiedniej wentylacji. W 
gmachu. mieści się punkt op.ie 
ki nad matltą i dzieckiem, 
wielka świetlica ze sceną, bi­
blioteka, stołówka, przychod­
nia lekarska. Opieka socjalna
1 życie kulturalno-oświatowe 
mają tu odpowiednie bazy.

Dzięki lepszym .warunkom 
zwiększą sie wydajność pracy. 
Współzawodnictwo we wszyst 
kich działach daie coraz lep­
sze wyniki. Toteż „Czytelnik" 
spełnia ' coraz donioślejszą ro­
lę1 w ' życiu kulturałno-oświa- 
towym Dolnego Śląska, Opol­
szczyzny i Ziemi Lubuskiej. 
Sprzedaje się miesięcznie cza­
sopism czytelń ikowskieh za

23 miliony zł. Setki bibliote­
czek ruchomych, wyjazdy ze­
społu „Żywego Słowa", wie­
czory autorskie — również 
spełniają poważna rolę.

Lecz najważniejszym zada­
niem, jakie postawił sobie na 
naszym terenie czytelnikow- 
ski zespół, który urósł z licz­
by kilkunastu osób w r. 1945 
do tak poważnych szeregów 
dzisiejszych — było stworze­
nie wielkiej wiązi między 
ludźmi ze wszystkich stron 
Polski i świata, którzy przy­
ty li na Dolny Śląsk.

To zadanie w dużej mierzą 
zostało spełnione. Wytworzył 
się :z milionowych mas, które 
tu  osiadły, jeden wielki mo­
nolit. Słowo polskie, codzien- 

! nie rzucane miastu i woja* 
wództwu przez maszynę rota- 

; cyjną „Czytelnika" — spełniło 
doniosłą rolę. .

Żyliśmy życiem bieżącym 
Dolnego Śląska, nie tracąc * 
oczu perspektyw dalszej przy­
szłości. Ruszyliśmy dobrą dro 
gą. Gdy dziś porównujemy, 
stan naszego województwa ze 
stanem z roku 1945 — ogar­
nia nas duma i  zadowolenie. 
Bo mamy pełną świadomość, 
że w tych wielkich dokona-i 
niach, jakie tu  widzimy - -  
jest i cząstka naszej zasługi.

Walczyliśmy o Wrocław i 
Dolny Śląsk — naszym sło­
wem. Chcieliśmy, aby to mia­
sto stało się naprawdę przo­
dującym ośrodkiem kultural- 
nym, naukowym, przemysło­
wym Ziem Zachodnich.

I tak się stało. Dziś Wroc­
ław tę tni życiem. Jest jednam 
z najbardziej rozkwitających 
miast Rzeczypospolitej. Posia­
da wspaniale rozwijające i, 
mnożące się placówki nauko­
we, Wystawy, teatry, imprezy 
kulturalne, ochotniczy ruch 
artystyczny. Nasilenie patrio**. 
tyzmu lokalnego i umiłowa­
nia własnego miasta dochodzi 
tu  do rzadko spotykanej ska­
li. Tempo rozwoju przemysło­
wego i odbudowy dorównuje 
rozwojowi kulturalnemu. Wro 
cław stał się niejako miastem 
pokazowym naszei prężności 
gospodarczej. Na łamach na­
szego pisma wspominaliśmy 
o odwiedzinach i wypowie­
dziach 340 delegacji zagranica 
nych, które jechały do Wroc-, 
ławia jako do drugiego mia­
sta po Warszawie, reprezen­
tującego polskr geniusz odbu­
dowy i namiętność pracy.

Przez ubiegłe lata byliśmy 
■ szczerymi i oddanymi przyja* 
ciółmi naszych Czytelników. 

•Bliskie nam były wszystkie 
ich troski, zwątpienia, zale. 
Równie bliskimi były nam ich 
radości, osiągnięcia, sukcesy. 
Zżyliśmy się ze soba — 1 twa 
rżymy dziś jeden wspólny, co 
raz głębszy nurt życia — któ­
remu na imię życie wrocław­
skie. ' ’ '

Chcemy w tym nurcie wi« 
dzieć tęczę barw  wszystkich 
ziem polskich. Chcemy, aby 
tu  wytworzył się nowy, wzo- 
rowy typ obywatela polskie* 
go, wyzbytego z Wad daw­
nych, zbrojnego w  nowe za-* 
lety. Przybywając tutaj nia 
baliśmy się pracy, nie prze* 
raziły nas ruiny Głogowa* 
Wrocławia czy wsi dolnoślą­
skiej. Dokonaliśmy pracy w iel 
kiej. Tysiące - kiosków „Czy*; 
telnika", dziesiątki księgarń,- 
olbrzymi, codzienny strumień 
prasy i książek, wpływający 
na Dolny Śląsk — to legity­
macja naszej pracy.

Zbigniew Grotowski

W numerze <2 „Kuźnicy" u- 
kazał s’ę artykuł Jerzego An­
drzejewskiego pt. „List do 
pani Hildegardy Peine“. Jest 
to odpowiedź polskiego p’sn-

telniczkę jego opowiadania

na aktualność tematu podaje- 
my wyjątki z odpowiedzi An 
drzejewsklego.

wiedli -  pi«zS Andrzejewski*1— 
nie spoczywa moim zdaniem w 
Pani pytaniu, czy Jest wskazane 
ze względów wychowawczych,

telników niemieckich), opowiada 
niami i opisami wydarzeń, w któ 
rych Niemiec występuje Jako dzl 
ka bestia". Według mego rozumie 
nia i odczuwania problem ten na 
leży oprzeć o pytanie inne, nad­
rzędne, rozdeglejszymi treściami 
podbudowane 1 pomiędzy szersze 
horyzonty narodowe i mlędzyna 
rodowe nas prowadzące. A mia­
nowicie: czy leży w interesie przy 
szłości narodu niemieckiego, w In 
teresie Jego postępu, a również 
w interesie przyjaznego współży 
cla innych narodów z narodem 
niemieckim, aby naród niemiecki 
niepamięcią przysłonił zbrodnie 
niemieckich faszystów?..;

czy żeby wprost powiedzieć— 
pani patriotyzm. Jeśli mowa o pa 
triotyżmle, zgodzimy się zapew­
ne oboje, Pani 1 Ja, że to wznio- 
“,e Pojęcie doznało w naszym stu 
leciu wielu szczególnie dotkli­
wych poniżeń 1 gdy w istotnej

List J e r z e g o  A n d rzejew sk ieg o  
do n ie m ie c k ie !  c z y te ln ic z k i

swej treści przeznaczone jest do 
skupiania najcenniejszych warto 
śd ludzkiego ducha, wrogowie 
uczynili zeń narzędzie zbrodni i

Czyi potrzebuję wyjaśnić, że

faszystów, gdziekolwiek oni są i

ropie, w Ameryce, czy w Azji, 
wszystkich faszystów, podkreślam 
to z całą siłą... Spośród wszyst­
kich pojęć żadne bodaj nie obró­
ciło się w rękach faszystów w 
szmatę tak nędzną i takim n-ik- 
czemnośclą służącą, Jak słowo — 
patriotyzm.

Pyta Pani:,, Czy Jest wkazane 
tak częste dręczenie nSs opowia­
daniami i opisami wydarzeń, w 
których Niemiec występuje Ja­
ko dzika bestia?" Ja natomiast 
proponowałbym taką poprawkę:

sami wydarzeń, w których niemie

ko dzika bestia?" I na tak 
sformułowane pytanie odpowie­
dzieć mogę bez zastrzeżeń: tak... 
Niemiec i niemiecki faszysta, to 
ogromna różnica, Czy Pand Ją do 
strzegą i ocenia? Czy' jednak w 
wypadkach, gdy zachodit koniecz

ność sądzenia przeszłości i t&ra- 
żniejszoścl swego narodu, gdy zło- 
trzeba nazwać jego Właściwym 1- 
mienlem i odciąć się od niego z 
catą bezwzględnością, na jaką 
stać człowieka, który naprawdę

pomocą. Wskazuje Pani właściwą 
drogę, czy też przeciwnie, spycha 
Panią w rozterkę?...

ciągle -  1 to już od Irzech lat

zarodek jak‘ejś' niszczycielskiej 
zasady, przekraczającej wszelkie

Naród niemiecki, j-ak każdy ihny 

wprawdzie w Niemczech.  ̂ lecz

A Jeszcze dalej tak.Pani pisze: 
„Jestem Niemką i mimo całej nę-

mnle na widok wszelkich nie­
godnych czynów, jakie były po

ców. kocham moją ojczyznę i nie 
miecie;ego człowieka".

Muszę w tym -momencie- zapy. 
ta^ Jakiego niemieckiego cztowi*

Adenauer. Czyż mogłaby Pani po 
wiedzieć, że swoją miłością do

- Oto pytania.,* raczej: część py- 
tań, które skupić musimy do kola

szlachetną godność. A przecież’ 
Od treści, które będziemy wkła­
dać w naszą' miłość do: rodzinne-' 
go kraju, od stylu tego uczucia,

światopoglądu, który naszemu 
patriotyzmowi pozwoli się oprzeć

Polaków i Niemców, stosunek:

hitlerowca? jakiekolwiek byty 
cży są pobudki Jego działania, 
nie umiem i nie mogę w sobie 
odnaleźć Lna™et- c|enia ^dobrego
czuć nie znajduję również dla ła 
szystów’ innych narodów, mojego 
własnego nie wyłączając.

Jestem głęboko przekonany, że 
każdy Niemiec, który walczył i

szy, jakiej ideologii służył, nie

nfm - Pże kâ cly z ' tych Niemców, 
kratycznych ^Niemiec J^pokojo-

Kto jest przeciw faszystom wla

Ich hańba i nie powinien obcią­
żać go wstyd za zbrodnie jego ro

nia. zdzierajmy z nich maski ob 
ludy. ornaty 1 owcze skórj. odsła

do  ̂ludzi grożących światu nową 

Niemcy, którzy są wrogami fa-

zani zePsobą palką z^aszyz^em,

nieć zbrodni faszystowskiej!, 
gdziekolwiek, kiedykolwiek i W

Myślę, więcej: Jestem pewien, 
że pisarze sprzeniewierzyliby się 
swoim obowiązkom, gdyby w wal 
ęe, która dalej trwa, odrzucili 
gniew wobec popełnionych zbro­
dni. Pamięć ludzka Jest krucha i 
zawodna. Ale właśnie do zakresu 
działania ludzi pióra należy wspo 
magać tę pamięć 1 w kształcie 
artystycznym utrwalać to wszyst 
ko, co w imię przyszłości losów 
świata zapomniane być nie powin 
no. Nie jesteśmy Jeszcze zwycięz 
cami, abyśmy mieli prawo zapom

Jeśli zaś miałbym jakiekolwiek
ku do utworów, w których walka 
z faszyzmem wyczerpuje się na 
pokazaniu faszystowskiej bestii. 
To za małol Jeśli w potężnym
froncie antyfaszystowskim litera 
tura ma zająć należne jej miej­
sce. Stając się bronią celną 1 nie­
zastąpioną, pisarze powinni do­
strzegać coś więcej niż fakty, 
choćby były najbardziej wymów- 
ne i wstrząsające. Muszą dojrzeć 
przyczyny tych faktów, muezą 
owe 'przyczyny obnażyć 1 poka. 
zać, demaskując w ten sposób 64 
me korzenie faszyzmu. !

I na tej drodze, tak wspomaga^ 
Jąc własne i międzynarodowe sza 
regi walczących, postępowi pisa­
rze Niemiec znajdą przyjazne <Do 
nie wszystkich postępowych pisa­
rzy świata, a więc wśród nlcJi 1 
przj^azne dłonie pisarzy polskich, 

Jerzy AndrzeJetusM

lekarz, ie nie nadąży-

— To jak musielibyśmy 
przyśpieszyć przyrost na 
turalny, żeby te wszyst-

nowczo . za szybkie tern-

| dążymy. ;

Uroczystość rodzinna*

— Pogratuluj mi! — wo 
ta. — Właśnie biegną na

K a| dla psów

re hasają tam swobod 
nie bez kagańców i smy-

śchieli. ■ ^Należałoby na-



Str. 4 S Ł O W O  P O L S K I E Nr 292v

Liii ar Wi&diniu

^Chwała zbrodniarzom wojennym!44
Ponury proces w Insbrnekn

Wiedeń, w  październiku 
■Właśnie w tych dniach, gdy 

świat sie dowiedział, że w wy 
niku wyborów w parlamen­
cie austriackim zasiądzie 
m. in. 16 neofaszystów, w Ins 
brucku rozpoczął się proces, 
będący niejako uzupełnie­
niem i tłem dla tego niepo­
kojącego faktu.

W maleńkiej sali sądowej 
(jak widać, pewnym czynni­
kom nie zależy na rozgłosie 
tej smutnej afery) zasiadło w 
tych dniach na ławie oskarżo 
nych czterech młodych robot 
ników. Przez rok prawie prze 
trzymywano ich w więzieniu, 
aż uznano, że czas rozpocząć 
komedię sądową.

Oskarżeni to 25-letni kole­
jarz wiedeński — Heinz 
Greif, 30-letni stolarz — Ru­
dolf Klinecz, policjant z  Gra- 
tzu — Gottiieb Herneth i 24- 
letni robotnik rolny — Peter 
Stelzer.

Heinz Greif jest członkiem 
partii komunistycznej; pozo­
stali trzej są bezpartyjni. Pod 
sądnym zarzuca się mord i 
rabunek. W ostatnich dniach 
wojny zastrzelili oni dwóch 
hitlerowców. Czyn ten  ocalił 
małą wioskę tyrolską, Nan­
ders, od spalenia Zastrzeleni 
i  ich „mordercy" byli żołnie­
rzami formacji Todt‘a, sta­
cjonującej w Nanders.

HISTORIA 
* „MORDERSTWA"
A oto jak przedstawia się 

historia tego „morderstwa": 
Gdy niemieckie główne do­

wództwo proklamowało „to­
talną obronę" („den totalen 
Widerstand"), a SS wysyłało 
na front resztki żołnierzy l 
cywilnej ludności, czwórka 
oskarżonych w obecnym pro­
cesie zdezerterowała w  po­
bliskie góry.

Schubert i Krapatsch byli 
Znienawidzeni przez okolicz­
ną  ludność. Mieszkańcy wio­
ski mieli sposobność obser­
wować, jak ci dwaj Niemcy 
(Schubert i Krapatsch byli 
Niemcami, nie Austriakami) 
znęcali się nad włoskimi jeń­
cami, których obóz znajdo­
wał się w Nanders. Na wieść 
o zbliżających się oddziałach 
armii amerykańskiej Schu­
bert i Krapatsch wraz z trze­
cim ,,nazi“, Fladenhoferem, 
(który obecnie jest głównym 
świadkiem oskarżenia) po­
wzięli plan podpalenia wio­
ski, której ludność już od 
dawna nie ukrywała się ze 
swoimi nastrojami antyhitle­
rowskimi.

Dowiedział się o tym nie­
miecki antyfaszysta, G ott- 
fried Ziła. który obecnie za 
to  samo „przestępstwo" co 
insbruccy podsądni osadzony 
jest w więzieniu w Bawarii. 
W porozumieniu z Greifem, 
Klineczem, Hernethem i Stel- 
zerem oraz z lokalnym ru ­
chem oporu Ziła postanowił

OJ » ła tn eqo  korespondenta AP I

przeszkodzić zamiarom zbrod 
niarzy nazistowskich. Dla re­
alizacji planu , wykorzystano 
fakt, że Schubert i Krapatsch, 
aczkolwiek pragnęli w  ofie­
rze Fuehrerowi podpalić wio­
skę tyrolską i zniszczyć byt 
paru setek spokojnych ludzi, 
to przecież sami nie byli 
skłonni walczyć do ostatka 
i ponosić konsekwencji swo­
jej „aktywn®ci“.

Schubert i Krapatsch chcia 
li, na wszelki wypadek, za- 
opatrzeć się w cywilne ubra­
nia. Pod pozorem dostarcze­
nia im tych ubrań udało się 
Zili ściągnąć dwóch nazi w  
góry. W szałasie, gdzie ukry­
wali się Greif i  jego towa­
rzysze. wydano wyrok na 
Schuberta i Krapatscha. Bes­
tie hitlerowskie zabito. Wio­
ska Nanders została ocalona.

Pieniądze i dokumenty za­
strzelonych hitlerowców o- 
skarżeni oddali władzom ame 
rykańskim. Dowodem, że wła 
dze amerykańskie po wkro­
czeniu do Tyrolu potrakto­
wały czyn obrońców Nanders 
jako akcję partyzancką, jest 
fakt, iż w  przeciwieństwie 8ó 
innych żołnierzy Wehrmach­
tu, którzy jako jeńcy zgro­
madzeni zostali w obozach, 
obecnych oskarżonych zwol­
niono z praw em powrotu dflj 
miejsca zamieszkania.

POD NACISKIEM
NEOFASZYSTÓW

Na tym, zdawało by się, ża 
sprawa jest zakończona. W 
1945, 1946, 1947 T. reakcyjńe 
sądownictwo austriackie nie 
ważyło się wystąpić oficjal­
nie jako mściciel niemieckich 
zbrodniarzy wojennych. Dziś 
Jednak czasy sie zmieniły. 
Austriacki minister sprawied 
liwości, Gero, dopingowany 
przez rodzimy ruch neoffc* 
szystowski i przychylne na­
stawienie do tego rodzaju im 
prez pewnych mocarstw oku­
pacyjnych, wytoczył proces 
Greifowi i  towarzyszom.

W pierwszym dniu przewo­
du sądowego padło ze strony 
przewodniczącego pytanie, 
charakterystyczne dla sposo­
bu prowadzenia procesu. 
Przewodnicza.cy indagował 
mianowicie Greifa, dlaczego 
o zamiarze podpalenia wsi 
przez Schuberta i  Krapatscha 
nie zawiadomił... miejscowej 
straży pożarnej i  żandarme­
rii. Zdaniem przewodnicząc^* 
go sądu antyfaszyści a u s tr ip  
cy, dezerterzy z Wehrmachtu 
najłatwiej unieszkodliwiliby 
plany hitlerowskie przy po­
mocy żandarmerii hitlerow­
skiej i  straży pożarnej...

Dziennikarze * wielu kra­
jów starali się o wizy wjaz­
dowe do Austrii, aby móc ob 
serwować proces. Władze au­

striackie w e wszystkich wy­
padkach odmówiły petentom 
odpowiednich dokumentów. 
Co więcej: od dziennikarzy
przyjeżdżających do Austrii 
w innych celach żąda się pod 
pisania deklaracji, że nie bę­
dą zajmować się procesem w 
Insbrucku.

Od wielu miesięcy au­
striackie pisma lewicowe, in ­
formujące o procesie obroń­
ców Nanders, podlegają ciąg­
łym konfiskatom.

Reakcja austriacka prowa­

dzi grę o wielką stawkę: o
odbudowanie aureoli chwały 
dookoła zbrodniarzy hitlerow 
skich, o zniszczenie kredytu 
moralnego i czci, jaką masy 
darzą antyfaszystowskich bo­
jowników. Napotyka ona jed­
nak na opór austriackiego 
obozu postępu, który nie chce 
dopuścić do wybielenia hitle­
rowskiej przeszłości, do oczer 
nienia tradycji walki z fa­
szyzmem, do zalegalizowania 
gwałtu nad poczuciem spra­
wiedliwości.

W tej walce austriacki obóz 
postępu ma za sobą sympatię 
i poparcie milionów ludzi do­
brej woli całego świata.

Marian Mak

Po siedmiu
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-Normalny kontakt z czytelni­
kiem gazety za pośrednictwem

stanęły, domagają się od redak­
cji każdego dziennika nawiązania 
bezpośredniej więzi z czytelni­
kiem, poznańia jego problemów. 
Gazeta — wychowawca, gazeta — 
nauczyciel, gazeta — pośrednik 
inne ma dzisiaj cele, nii tylko 
komercyjne. Inaczej musi także 
na nią patrzeć czytelnik: jako na 
-dzieło żywych ludzi, pracę kolek 
tywu dziennikarskiego. Wymaga 
to bezpośredniego poznania się.

Takie motywy kierowały orga­
nizatorami pierwszych „Gazet 
mówionych" „Słowa Polskiego". 
Należą one już dzisiaj do trady­
cji kulturalnej Wrocławia, usta­
liły swoją reputację i  gromadzą 
pokaźne ilości czytelników. Moż­
ność prowadzenia właściwej pra 
cy propagandowo-ośwlatowej u- 
warunkowana jest „Ilustrowa­
niem" gazety mówionej częścią

Z  ze b ra n ia  para fia lnego  w  Jan o w icach  W ie lk ich

Czekają na zatwierdzenie 
stałego proboszcza

Nad Janowicami świeciła 
złota tarcza słoneczna. Z ko­
ścioła wychodzili parafianie, 
kierując swe kroki do świe­
tlicy gromadzkiej. Przestron­
na sala, udekorowana trans­
parentam i i  napisami, zalud­
niała się. Zająłem miejsce 
obok członka Rady Parafial­
nej w Janowicach, ob. Łozo- 
wickiego.

— Cóż to  dzisiaj za zebra­
nia, że tak  tłumnie przyszli 
ludzie z kościoła? — zagadną­
łem staruszka.

«•“( Będziemy omawiali spra 
wę budowy nowego cmenta­
rza. Już nia ma miejsca na

Na salę wszedł ks. Matwiej 
czyk, proboszcz parafii kato­
lickiej w  Janowicach. Ksiądz 
cieszy się w  parafii dużym 
autorytetem. Mówią o nim:

*—i Otrzymaliśmy działkę 
ziemi na nowy cmentarz — 
mówił ksiądz. — Mam już od 
powledni dokument. Muszę 
na tym  miejscu stwierdzić, że 
jak długo jestem w mojej pa­
rafii, nie napotykałem na  żad 
ne przeszkody ze strony wła­
dzy ludowej, raczej spotyka­
łem się ze zrozumieniem I 
iyŚzliwością. Władze rozumie­
ją potrzeby katolików.

Jaka szkoda, że na sali nie 
było tych, którzy z cynicznym 
bezwstydem preparują różne­
go rodzaju listy pasterskie, za 
w ierające ataki na władzę lu­
dową w  Polsce za rzekome 
prześladowania Teligii. Jaka 
szkoda, że nie mogli oni wy­
słuchać opinii księdza i człon 
ków Rady Parafialnej o miej­
scowym wójcie, Gminnej-Ra­
dzie Narodowej itd.
Po zakończeniu dyskusji nad 

sprawą cmentarza, wstał je­
den z parafian, poprosił o 
głos i  powiedział:

— Cmentarz dostaliśmy, 
pieniądze na ten cel niewąt-

J e n y  Garda, Ad am  Kopyciński 
i orkiestra Pa ń stw o w e j Opery

na akadem ii „Czytelnika66
Niezręcznie jest chwalić 

Imprezy urządzane przez swo 
ją  instyteję, ale muszę z sa­
tysfakcją podkreślić, że część 
artystyczna akademii, zorgani 
zowanej na 5-lecie istnienia 
„Czytelnika", daleko odbiegła 
od zwykłych szablonów „aka 
demijnych'. Zamiast stereoty 
powych „składanek" nie „trzy 
mających się kupy1, do któ­
rych jesteśmy przyzwyczaje­
ni na wszelkich uroczystoś­
ciach — usłyszeliśmy poważ­
ny koncert symfoniczny or­
kiestry Państwowej Opery 
pod dyrekcją Adama Kopyciń 
skiego i to z solistą wysokiej 
klasy, bo z Jerzym Gardą.

Słyszeliśmy Jerzego Gardę 
nie dawno na inauguracyjnym 
koncercie symfonicznym i za 
każdym razem słuchając je­
go śpiewu — przeżywamy nie 
codzienne wzruszenia arty ­
styczne: takie bogactwo inter 
pretacji, tyle wyrazu wlewa 
w wykonywane utwory ten 
świetny śpiewak Każdy ton 
jego wspaniałego głosu zawie 
ra  całą pełnię niefałszowane- 
go, prawdziwego uczucia. Ile 
dramatycznego bólu brzmi w 
a rii Janusza z „Halki",; ile ła  
godnej perswazji i godności w 
arii Oniegina, jak  stopniuje 
napięcie emocjonalne w mona 
logu Gerarda z opery „An­
drzej Chenier" werysty Um- 
berto Giordano. W monologu 
tym Garda całe recitatnro u- 
trzymuje na mezza-yoce, b y z a

błysnąć w arii aksamitnie — 
miękką kantyleną, której wzo 
ry można znaleźć tylko pod 
włoskim niebem. W arii z „A- 
frykanki" Meyerbeera zachwy 
cii giętkością i lekkością, z ja 
ką włada swym przepięknym 
głosem.

Orkiestra pod dyrekcją Ada 
ma Kopycińskiego wykonała 
uwerturę koncertcwą „Bajka“ 
Moniuszki oraz poematy sym 
foniczne „Romeo i Julia“ Czaj 
kowskiego i „Preludia" Lisz­
ta. Wszystkie trzy utwory 
należą do muzyki programo­
wej, opartej na wyraźnej ak­
cji literackiej.

Adam Kopyciński wydobył 
z dużą plastyką linię tem aty­
czną utworów i panujący w 
nich nastrój: tajemniczość „Baj 
ki“, ekstatyczną rozlewność 
„Romeo i Julii“ i lamartinow 
ską egzaltację „Preludiów". 
Śmiałymi efektami dynamicz­
nymi i agogicznymi uwypuk­
lił romantyczny charakter, 
nie zacierając przy tym boga 
tej kolorystyki instrumenta- 
cji. Do( śpiewu akompaniował 
soliście z dużym wyczuciem.

Orkiestra brzmiała czysto 
i pełnie, przy zachowanej rów 
nowadze dźwięk-, między po­
szczególnymi grupami instru­
mentów. Zwłaszcza pięknie 
wykonane były barwne „Pre- 
ludia“ Liszt?, w których tak 
kwintet smyczkowy, jak i 
chór instrumentów blaszanych

nie pozostawiały nie do życzę

Na podkreślenie zasługuje 
piękny gest Jerzego Gardy i 
Adama Kopycińskiego, którzy 
honorarium za koncert przeka 
zali na cele oświatowe „Czy-

Wojciech Dzieduszycki

pliwie się znajdą, ale brak 
nam księdza.

Zgromadzeni słuchali ze 
zdziwieniem.

— Ano — tłumaczył dalej 
chłop — brak nam probosz­
cza. I to polskiego proboszcza. 
Przecież nie zatwierdzili nam 
do tej pory naszego księdza 
Matwiejczyka. Ziemie są na­
sze, a niemieccy proboszczo­
wie rządzą parafiami.

— Racjaaa! — wołali naj­
starsi wiekiem członkowie Ra 
dy Parafialnej, poważani oby­
w atele Malinowski, Lurka i 
Malicki.

— Musimy napisać list do 
ks. biskupa do Wrocławia, że­
by nam zatwierdził naszego 
księdza, ale na stałe.

— Brawo! — zagrzmiało na 
sali. Przy stole prezydialnym 
już redagowano list.

Korzystając z wolnej chwi­
li, zapytałem mego sąsiada:

— A jeśli się papież nie zgo 
dzi na to, żeby zamianować 
polskich proboszczów?

Ob. Łozowicki spojrzał na 
mnie z wyrzutem.

— Musi się zgodzić! — po­
wiedział twardo. — To są poi 
skie ziemie.

W sali zaległo milczenie, 
gdyż przewodniczący oznaj­
mił. że odczyta list do bisku­
pa Milika we Wrocławiu.

„My, wierni parafianie, — 
brzmią słowa listu — zebrani 
w  dniu dzisiejszym w gminie 
Janowice Wielkie, pow. jele­
niogórskiego, celem omówie­
nia budowy cmentarza, przy­

znanego nam przez władzą lu 
dową, dowiedzieliśmy się, że 
ksiądz nasz, Jan Matwiejczyk, 
nie jest stałym proboszczem, 
lecz administratorem tymcza­
sowym.

Godzi to w  nasze uczucia 
patriotyczne i religijne, jako 
prawowitych gospodarzy tych 
ziem, a fakt tymczasowości 
administracji kościelnej na 
Ziemiach Zachodnich głęboko 
rani nasze uczucia. Wiemy, że 
taki stan rzeczy podsyca re­
wizjonistyczne nastroje nie­
mieckich faszystowskich od­
wetowców.

Wierzymy gorąco, że J. E. 
Biskup spełni nasza prośbę i 
zatwierdzi księdza Jana Mat- 
wiejczyka na stanowisku pro­
boszcza."

Treść listu przyjęto burzą 
oklasków.

Członek Rady Parafialnej 
ob. Łozowicki poprosił o głos 
i powiedział:

— Uważam, że wszyscy o- 
becni na sali powinni złożyć 
pod tym listem swoje pod­
pisy.

— Racja! — podchwycili 
zgromadzeni i ruszyli do stołu 
prezydialnego.

Nad listem pochylali się pro 
ści ludzie, trzymając nieudol­
nie pióro, wypisując nim wol­
no i ostrożnie swoje nazwiska 
ł imiona.

Ten list prostych ludzi, wie 
rżących katolików — dotrze 
do biskupa we Wrocławiu. 
Czy spełnią się nadzieje jano­
wickich parafian? R—icz

artystyczną: nie ma zresztą wy. 
raźnego podziału na część „olt. 
cjałną i artystyczną. Redakcja <x)

inicjuje dyskusje publiczne, zbie, 
ra materiał z wypowiedzi czy. 
telników.

Czytelnik zaznajamia się z aktu 
sinymi problemami politycznymi! 
społecznymi, gospodarczymi 1 kul 
turainymi, uczy się na nie pa, 
trzeć Innymi oczyma: odżywają
w Jego oczach, nabierają barw 1 
rumieńców aktualności.

„Gazety mówione" stały siq 
jednym ze środków kontaktu au­
torów * czytelnikami, kontaktów, 
zainicjowanych na innym odcin« 
ku przez Spółdzielnię Wydawnl. 
czo-Ośwlatową „Czytelnik". Kon 
takt ten rozszerzony Jest Jeszcze 
przez wyjazdy ekip tłziennikar- 
sko-aktorskich na Dolny Śląsk, 
w rejon oddziaływania „Słowa 
Polskiego", gdzie, szczególnie w 
ramach doraźnych akcji propa< 
gandowych, „Gazety" gromadzi­
ły masy czytelników na gorąco 
oklaskiwanych wieczorach. O po 
wodzeniu imprez świadczyć moza 
fakt, te w miejscowościach, gdzie 
dotąd z reguły nie udawały się 
żadne podobne akcje, „Gazeta 
mówiona" zaskarbiła sobie zaufa, 
nie publiczności 1 zdobyła powo-

W ten sposób 7 „numerów" „Ga 
zet Mówionych", urządzanych 
przez redakcję „Słowa Polskiego" 
między lutym a październikiem 
br. <z trzymiesięczną przerwą w 
sezonie urlopowym), powiększa 
się Jeszcze o „numery" dublowa-

Niezależnie od „gazet", przezna 
czonych dla najszerszych maj 
czytelników „Słowa Polskiego".
organizowanych bądź w lokalu
„Czytelnika*1, bądź w Teatrze Po 
pularnym czy sali ORZZ — pla­
nowane są w roku bictąo^sP^*
nych^a^łodzśety akademickiej, 
które organizuje redakcja „Sio- 
wa Akademickiego".

Zaznaczyć należy, że wypraco­
wywanie nowych form kontaktu 
czytelnika z prasą oparte Jest ni 
bazie pracy czysto społecznej 1 
bezinteresownej, tak ze strony 
dziennikarzy, którzy poświęcaj* 
na to SWÓJ cenny czas. Jak i 
przez dużą część biorących u- 
dział artystów teatrów wrocław.

„Gazety mówione" mają Jut dzl 
siaj ze sobą piękny dorobek. Kon 
tynuowanle Ich umożliwi Jeszcze 
bliższe zetknięcie się z czytelni­
kami aż do momentu, kiedy obie 
strony staną się współorganizato­
rami podobnych Imprez. kiedy 
masa czytelników pisma stania 
się całością organizacyjną, uspo­
łecznioną i nauczoną widzieć w 
prasie nie źródło tanich sensacji,

„Gazety mówione", zainicjowa­
ne przez „Słowo Polskie", znaj­
dują Już dzisiaj w całym kraju 
licznych naśladowców. Powinny 
one stać się Jedną z najczęst­
szych form popularyzacji prasy

P rze* masowy sport
do pomnożenia sił budowniczych nowel Polski

Zebrani na naradzie aktywu 
sportowego działacze woje­
wództwa wrocławskiego oma­
wiali uchwały biura politycz­
nego KC PZPR. Długotrwałe 
obrady przyniosły w rezulta­
cie bogaty materiał, który po­
służy sprawie unasowienia 
sportu i podniesienia kultury 
fizycznej w masach robotni­
czych i chłopskich. Obradom 
przewodniczył kierownik Wy­
działu Propag. ob. Gruber.

Obszerny referat mówiący
0 stosunku państwa socjali­
stycznego do sportu i kultury 
fizycznej wygłosił dyrektor 
GUKF ob. Motyka. Dalsze re 
feraty w czasie dyskusji wy­
głosili przewodniczący woje­
wódzkiego zarz. ZMP, ob. 
Karst, dyrektor WUKF Skra 
ba, oraz mgr. Wegner, Ho-
1 iez (ORZZ), Sicher, Szymański 
(Studium W F), Łaszczyk, Wy 
dra i inni.

Jedną z podstaw budowy so 
cjalizmu w Polsce Ludowej 
jest wychowanie nowego czło­
wieka. W pracy wychowaw­
czej poważną rolę odgrywa 
sport i wychowanie fizyczne. 
Zebrani wykazują niezmienną 
wolę szerzenia kultury fizycz­
nej na płaszczyźnie ideologicz 
nej sportu robotniczo - chłop­
skiego. Powszechne wycho­
wanie fizyczne i sport maso­
wy to pomnożenie sil budowni 
czych Polski socjalistycznej, 
gdyż tylko ludzie świadomi i 
fizycznie silni zdolni są do 
spełnienia obowiązków jakie 
na nie nakłada Polska.

Stwierdzono, że systematycz 
ny rozwój sportu może odby­
wać się tylko w warunkach po 
kojowych, dlatego też zebra­
ni potępili imperialistyczne 
knowania kliki amerykańskich 
podżegaczy wojennych,

Celem usunięcia niedociąg­

nięć zaobserwowanych w dzie 
dżinie kultury fizycznej, ze­
brani postanowili:

Przeprowadzić masowe ze­
brania działaczy i sportow­
ców we wszystkich organiza­
cjach okręgu i omówić na 
nich zagadnienia kult. fiz. % 
wytknięciem błędów w pracy 
dotychczasowej.

Podnieść poziom ideologicz* 
ny i sportowy w klubach _ l 
kołach. Oprzeć sport na ścis­
łym kontakcie z czynnikami 
partyjnymi, ZMP, radami spor 
towymi ZSCh. i administracją 
państwową. W walce o umaso 
wienie sportu wzmocnić czuj­
ność klasową 1 zaostrzyć wal* 
kę przeciw pozostałościom sa­
nacyjnym.

W dyskusji postanowiono 
czerpać w swej pracy — do­
świadczenia z bogatych osiąg­
nięć rozwoju sportu radziec-

My, spod numeru 24-96

O  n a s z y c h  z n a j o m y c h
Czego nie widziałem na mo 

im biurku! I gałązki bzu, gdy 
kwitnąć zaczynał i gdy za­
kwitł po raz drugi na jesieni 
i motyla w słoiku, przyniesio 
nego przed kilku dniami przez 
ośmioletniego Czytelnika, i 
chleb z kawałkiem szkła, pa­
pierosy ze sznurkiem wśród 
tytoniu, pantofelek dziecięcy, 
zgubiony na ulicy, jakieś klu 
cze, wieczne pióra, okulary i 
stosy, całe stosy listów. Jed­
ne żółcią pisane, przy niejed­
nym może łza spłynęła.

Jakże często pierwsze sło­
wa listu brzmią „Kochane 
Słowo“, albo zaczyna się on 
po prostu „Czy wiecie, że...“

Bo my bardzo wiele wiemy 
od Czytelników. Mamy infor­
matorów w całym mieście. 
Lubią nas informować i chwa

lą sobie nieraz, że się wiado­
mość nie marnuje.

— Czy to „Słowo"? Czy już 
wiecie, że tłumy stoją na mo 
ście przed Uniwersytetem? Ja  
kiś wędkarz złowił rybę tak 
wielką, że nia może jej wy­
ciągnąć.

Myśmy nie wiedzieli, ale 
nasz poczciwy telefon „miej­
ski" — 21-96 nie próżnuje:

— Przyjeżdżajcie do nas na 
Sępolno, sami zobaczycie. Od 
dawna upominamy się o u- 
przątnięcie śmieci. Nikt nie 
uprząta, a wstrętna woń, aż

Albo wizyty w redakcji:
— Panie redaktorze, o tym 

pan musi napisać. Trzy dni z 
rzędu czas tracę, przyehodzę 
do naczelnika załatwić spra-

wę i wciąż mi mówią, że ma 
konferencję. To w takim ra ­
zie po co są wyznaczone go­
dziny dla interesantów? Prze 
cież w tych godzinach urzęd­
nicy nie powinni konferować. 
Niech się naradzają o innej

Na drugi dzień już o tym 
piszemy. Bo żądanie jest słu­
szne, bo musimy zwalczać 
lekceważenie praw i czasu o- 
bywateli. I ledwo gazeta na 
dobre rozeszła się po mieście, 
odzywa się telefon:

— Czy to „Słowo Polskie"? 
Bardzo wam jestem wdzięcz­
na za to, coście napisali. Nie 
tylko ja, ale wszystkie moje 
koleżanki w pracowni. Jesteś 
my pewne, że to pcmoże.

I pomaga. Bo słuszna spra 
wa sama się broni, sama a ta­

kuje opłotki biurokracji, l 
słowo pisane natychmiast 
znajduje oddźwięk.

„Redakcja Słowa Polskiego. 
Życzymy Was wesołych Świąt 
Wielkanocnych. Czytelnicy z 
Pafawagu". Otrzymaliśmy kie 
dyś taką kartę pocztową. I 
czytaliśmy ją  ze wzruszeniem. 
Gdy się jest dziennikarzem, 
miło mieć takich znajomych.

Przyjemnie jest obserwo­
wać, jak znajomość się utrwa 
la i zatacza kręgi coraz szer­
sze. Od „Pioniera1* — do 
pierwszego numeru „Słowa“ 
— do tysiącznego numeru Sło 
wa, do uroczystości pięciole­
cia „Czytelnika".

W takiej chwili miło wsponi 
nieć o inajomych.

w  Drozdowski
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«Mie niespodzianka, ale zasłużony sukces»

P a  f  a  w a g  -  Ł K S  9 :7
Pisaliśmy, że w razie nie 

przysłania do Wrocławia peł­
nej ósemki, ŁKS zejdzie z rin 
gu pokonany. Liczyliśmy na 
wynik' odwrotny, gdyby'■wal­
czył Dębisz i Kargiel. Zwy­
cięstwo Pafawagu jest tym 
wartościowsze, że wrocławia­
nie wygrali po walkach stoją­
cych na dobrym poziomie i 
wyrównanych. U gości podo­
bali się młodzi: Jędrzejewski, 
Nogajski i Wieczorek. W Pa-: 
fawagu wyróżniamy Szczepa­
na, Czajkowskiego i Faskę.

Sędziowali bardzo dobrze 
Masłowski w ringu, red. Dali 
i Maciejewski z Warszawy 
oraz Kubik ze Szczecina — na 
punkty. Widzów około 10 tys.

8:2!
Faska rozwiązał bardzo do­

brze walkę z Różyckim. O
zwycięstwie zadecydowała wy 
soko wygrana trzecia runda. 
Faska nabrał kondycji i stał 
Się doprawdy dojrzałym pię­
ściarzem.

Czajkowski też wraca do 
swej szczytowej formy. Walkę 
wygrał w pięknym stylu, choć 
zanosiło się na sensację. W 
pierwszej rundzie inicjatywa 
należała do Olczyka, który 
wygrał to starcie. Druga i trze 
cia runda to popis boksu Czaj 
kowskiego.

Kucharski przegrał w trze­
ciej rundzie przez tko. Z „pa- 
fawagowca" będzie doprawdy 
dobry bokser, o czym przeko­
nał się przez dwie rundy sta­
ry rutyniarz Mazur.

Szczepan wygrał z bardzo 
dobrym Jędrzejczykiem. Pier­
wsze starcie — wysoko dla 
wrocławianina, który kontru- 
je prostymi i tfafia z dosko- 
ków. Druga runda znów dla 
Szczepana 20:19 W trzeciej

Jędrzejczyk rusza do ataku, 
ale nie może wyrównać strat.

Sztolc jak zawsze dostarczył 
maksimum emocji. Mordercze 
ciosy obu bokserów robią na 
nich wrażenie. Wytrzymały 
Nogajski przegrał dwie run­
dy, ale trzecią wygrał Zasłu­
żenie przyznano zwycięstwo 
Sztolcowi i jest 8:2 dla Pafa­
wagu.

Polańczyk stoczył chyba naj 
piękniejszą walkę w swym ży

ciu, przegrywając w zaciętym 
boju z Olejnikiem. Wicemistrz 
Polski wygrał wysoko, ale mu 
siał dobrze się napracować.

Krupiński po zaciętej walce 
zremisował z Wieczorkiem. 
Minimalnie lepszym był gość, 
ale nie na tyle, ażeby wygraj 
walkę.

Grzelak (ŁKS) wygrał wal­
kowerem na skutek braku 
przeciwnika.

W  n ie d z i e lę  o  g o d z . 1 2 - e j  w ie lk i  m e c z

Naprzód Pa faw ag
Renesans bokserów Związkowca!
G órn ik  p r z e g r a ł 6 : 0

Nikt nie przypuszczał, że 
Związkowiec wrocławski zdoła 
wywalczyć tak pewne zwycię­
stwo w meczu z wałbrzyskim 
Górnikiem.

ósemka włocławska poczy­
niła ostatnio duże postępy. 
Zawodnicy nabrali kondycji na 
wszystkie trzy rundy. W dru­
żynie Związkowca bardzo do­
brze wypadli: niezawodny Ko- 
sturkiewicz, Jarosz, który nie 
spodziewanie wygrał z Micha­
lakiem i Peczeniuk.

Związkowiec prócz znanych 
nam zawodników zaprezento­
wał nam i młodżież. (Brawo!) 
Taki zawodnik jak Preis na- 
pewno już w niedalekiej przy­
szłości zacznie zdobywać pun­
kty dla swych barw.

Drużyna Górnika osłabiona 
brakiem Dominiak’' wypadła 
tym razem słabiej.

Wyniki techniczne (na pierw 
szym miejscu zawodnicy Zwią 
zkowca).

Poszukujemy natychmiast

recy ta to rek  i recytatorów
do Zespołu  Żyw ego S łow a  

na wyjazdy
Zgłoszenia Oławska 10/11 IV p. — Inspektorat Kultu­

ralno-Oświatowy. W-343

Podziękow anie
Panu dr. Krauzowi, dyrektorowi szpitala „Bethezda", 

za przeprowadzenie szczęśliwej operacji i ojcowską opiekę 
naszemu synkowi — składamy serdeczne podziękowanie. 
6915 LUBIŃSCY

11 . P o m o c ą

Wszystkie placówki 
„Czytelnika" w całym 
kraju oraz „Centrala" 
„Czytelnik" Warszawa 
(Prenumerata Zagranicz 
na) Wiejska 12 konto 
PKO 1-8501 — przyj­
mują prenumeratę 
dzienników i czasopism 

radzieckich

W-33£

i i i i i i u i n i i i i i i i i i i i i i u i i i i i i i i i i i i n

u j p r u c i j  
zawodowej 
i u) studiach ^

są rĘ la
CZASOPISMA

W wadze muszej Sroczyń­
ski wygrał przez poddanie się 
w pierwszej nlndzie młodziut­
kiego Rudaka W koguciej Pe­
czeniuk po zażartej walce 
przegrał na punkty z Linkow- 
skim II. Wałbrzyszanin w trze 
ciej rundzie dwukrotnie zapo­
znał się z deskami. W piórko­
wej Szczygielski wypunktował 
młodego, ale bardzo ambitne­
go Preisa. W lekkiej Zajdel 
wygrał w drugiej rundzie 
przez t. k. o. z Linkowskim I. 
W wadze półśredniej Jarosz 
po bardzo pięknej walce wy­
punktował Michalaka. W śred 
niej Knapik przegrał przez 
ko w pierwszej rundzie z Puli- 
kowskim. W wadze półciężkiej 
reprezentant okręgu Kostur- 
kiewicz, już w pierwszej run­
dzie zapewnił sobie zwycię­
stwo nad bardzo surowym 
jeszcze Dziewulskie (t. ko.). 
W wadze ciężkiej Żebrowski, 
wygrał przez t. ko. w drugiej 
rundzie z Wielgusem.

Sędziowali dobrze na pun­
kty: Kamizela, Prus i Dzien­
nik. W ringu Szwarc.

Wielki żużel
Do Leszna wyjechał delegat* 

Związkowca (Wrocław) aieby za 
prosić na dzień 6 listopada 12-tu 
najlepszych w Polsce żużlowców.

Stadion Olimpijski zobaczy za­
tem rewanż za mistrzostwa Pol­
ski, które odbywają się dztó.

Związkowcowi, który marzy o 
drugiej lidze za tę propagandę 
motocykllzmu należą się słowa 
uznania.

G Ę J Z S M B
U B R A N IO W E
PŁASZCZO W E
poleca WYTWÓRNIA 

K 4227 Łódź, ul. Nawrot nr 93

C z y t a j c i e
i p r e n u m e r u j c i e  

jedyne pism o  
S T U D E N C K IE

» P 0 P R 0 S T l f «

R ep r e z e n ta cy jn i
pięściarze
n a  r in g u  
w W a rsza w ie

W niedzielę odbędą się na kor­
cie centralnym „Legii" zawody 
bokserskie, między teamem \  ł B.
udziałem czołowych pięściarzy 
polskich, zawody mają bowiem 
na celu sprawdzenie formy pię 
ScLarzy reprezentacyjnych, przed 
meczami międzypaństwowymi,

W niedzielnych walkach spotka 
Ją się następujące pary zawod-

W muszej: Ka.sperczak ( Wro­
cław) — Mikotajczewskl, tu kopu 
ciej: Wożniak — Kargier, w piór 
kówej: Panke—Ścigała, w ■ lekkiej:

póUredniej: Sznajder — Kwiat­
kowski, w Średniej: Zagórski — 
Wilczek, w póldąikiej 1: Kołecz 
ko — Woźniak, to półciężkie] II; 
Grzelak -  Flisfkowski, w cięż­
kiej: Rutkowski — Jaskóla.

Sędizą ringowym walk będzie

Sportow cy
A rm ią P o stęp u !

T u rn ie j AZS
Zarząd Główny Akademickiego 

Zrzeszenia Sportowego organizuje 
międzyuczelniany turniej siatków

kich miastach, w których znajdu-

- Finałowe rozgrywki o tytuł mi­
strza danego ośrodka, odbędą się 
w dniach i  1—18 grudnia br. Roz­
grywki te poprzedzą eliminacyj­
ne spotkania międzywydziałowe 
na każdej uczelni, które odbędą 
się w dniach 6—20 listopada br. 
Zwycięzca turnieju międzywydzia 
łowego weźmie udział w rozgryw­
kach międzyuczelnianych.
.We Wrocławiu grać będą Uni- 

wersytet, Politechnika, WSH, Stu-

SIWE WŁOSY
odzyskują naturalny kolor, 

przez zastosowanie
O D SIW IA C ZA

H E N N I N A
zatw. przez Min. Zdrowia.
Wyrób Łabor. „LaD 0vit“  W arszaw a 
Sprzedaż w  droger. i perfumeriach

Bój herkulesów
Doskonała sekcja zapaśni­

cza Związkowca zaprosiła na 
niedzielę zapaśników Stali 
HCP (Poznań). Zawody odbę 
dą się w sali DOW na ul. Pręt 
wicza, o godz. 15,30.

Spotkają się następujące pa 
ry. (Goście na pierwszym 
miejscu). Kaczmarek — Du- 
baj, Szczepaniak — Woźny, 
Nowacki —  Jóźwnin, Klosek 
— Głuszczyk, Stypiński — 
Chwastek, Turzyński .— Poto 
cki, Waligóra — Barług i Sze 
fer — Galiński.

Kilku zapaśników jest mi­
strzami okręgu.

Niedzielne
im p rezy  sp o r tn w e
WROCŁAW

Godz. 12-ta decydujące zawody

— Naprzód Lipiny. Stadion Pafa­
wagu.

strzostwo klasy A Ogndwo Wr. 
Spójnia Kł. Stadion Olimpijski 
(maty).

Godz. 15.30 — towarzyskie zawo 
dy zapaśnicze Stal HCP Poznań 
— Związkowiec Wr. — sala DOW 
ul. Pretwicza.

Godz 19ta — zawody bokser-

dzdelonej Legia Wr. — Spójnia 

NA DOLNYM ŚLĄSKU

Żary — Legia — Związkowiec 

Kam. Góra -  Gwardia — Kole- 
Lubań — Związkowiec — Zwiąż 

Legnica — Włókniarz — Górnik 

Brzkg — Związkowiec — Gwar­

dia Ząbk.
Żarów — Unia — Związkowiec

Wałbrzych — Górnik Podg. —

sy A wydzielonej Włókniarz — 

Wałbrzych — ŁKS — repr. Włó

Wisła — Ruch, Polon,ia W. —

chia °-*a Legią, 3 AKS -  Warta,

II liga piłkarska Grupa ‘Poiudn. 
Tąrrjowia V Skra. Chełmek —

GRUPA POŁUDN, ^

ka — PTC, Widzew — Garbarnia, 
Ognisko — Ostrowia, Radomlak —

II LIGA BOKSERSKA 
Warta — Ogniwo Wr.. Cracovia

Znalazła się łddf
Nowa sekcja wioślarska Zwlą* 

kowca otrzymała wreszcie uprag­
nione łódki. Jest to zasługą wro 
oławskiego WUKF, że wioślarz* 
Żeglugii na Odrze z Rębiszem ra 
czele będą mogli wreszcie upra­
wiać swój sport.

W iększe
w y g r a n e

S 7  l o t e r i i
IV dzień ciągnienia II klasy 

♦ygrane po 1.000.000 zł padły n* 
nr nr 12464 32990 63072 93399.

Wygrane po 200.000 zł padły n* 
nr nr 35268 59116 91424 95528.

Wygrane po 100.000 ził padły nai 
nr nr 3627 27935 41140 61430 65244 
73556 98081.
• Wygrane po 40.000 zł padły n«
53138 76629 82653 91094 98093.

Wygrane po 16.000 zł padły 
nr nr 6. 1365 1762 4167 770Ś 837* 
8390 10858 11516 144S8 15037 1910) 
19529 20625 29493 35143 37982 41001

60362 65368 66163 76068 78040 81866
83225 89499 90138 90637 92806 93568

Wygrane po 8.000 zł padły na
10651 11602 12844 13324 13794 14954

22694 25036 26543 31613 32747 33095
42969 46425 47493 48204 48338 50320
57139 59384 60308 60614 62112 64358

R A D I O
23 PA2DZIERNIKA NIEDZIELA

8.00 Dziennik 8,25 Muzyka 8,53 
Aiud. ppzyszł. tyg. 9.00 Muzyka 
9,50 „Perpetuum mobile*1— pogad,
10.00 Muzyka 10,40 Głos mają ko­
biety 11,00 Muzyka 11,39 Wszech­
nica Radiowa 11,57 Sygnął 12,04 
Dziennik 12,15 Poranek synrt,
13.00 List z Polski 13,45 z życia 
ZSRR 16,00 Dziennik 16,20 Muzyki ”
16.40 Zagadki nauk. 17,00 „Rusał­
ka" -I opera 18,00 Kształt świata 
wolnych 18,20 d. c. opery 20,00 
Dziennik 20,30 Muzyka 20,40 Wie­
czorna serenada 21,00 Muzyka:
21.40 Sport. 21,56 Teatr etereJc
22.40 Muzyka 23,00 Wiadom. 23,10 
Muzyka 24,00 Hymn.

Progr. U
7.00 Aud. dla wsi 7,15 Muzyk*

8.00 Dziennik 8,20 Muzyka 8,55 
Aud. SKRK 9,00 Muz. 9,30 Prozęi 
starop. 9,45 Muz. 10,00 Ziemia odi- 
minowana 11,00 Miuiz. 11,15 Kronik* 
Rad. Przew. 11,20 Poznajemy Zw. 
Radz. 11,25 Muzyka 11,30 Aud. li­
ter. 11,45 Muzyka 11,50 Aud. 
ORZZ 11,57 Sygnał 12,04 Dziennllj:
12.15 Koncert 13,00 Gawęda przy> 
rodn. 13,16 Aud. region. 14,00 y  
naszych twórców 14,10 Koncert 
Kapeli Lud. 14,40 Pan TedeuśZ
15.00 Muzyka 15,15 Koncert Cho­
pin. 16,00 Dziennik 18,20 Nasz* 
chóry Śpiewają 16,50 Pogadanki.
17.00 Koncert 18,00 „Światła w 
KoordU'1 19,00 Auid. dla Jugosł.
20.00 Dziennik 20,30 Muzyka 20,40 
Zielona ulica 21,00 Muzyka 21,40 
Sport 22.05 Muzyka 23,00 Wiadom.-
23.15 Utwory na flet 1 altówką
24.00 Hymn.

| OGŁOSZEHIA DRUBIE
HANDLOWE

MEBLE komplety, poje-
ny kupno-sprzedaż Sta­
lina 131. K 4171
PAROWNICE porcelano­
we niemieckie lub cze­
skie, pólgłębokle od 38 
cm średnicy kupimy. La
Sżawa, Jerozolimskie 29.

TKALNIA Mechaniczna 
na chodizde lub pojedyń-

Dzierżonlowa" ul. ^Garn̂ -

I GOSPODYNI solidna, u- 
brze gotująca przyjmie 

1 karza. Zgłoszenia Słowo

LEKARSKIE

DR SWIDOWA choroby 
dzieci Buczka^ 4 £ ^ n,a

NAUKA______
RpDOWlTA ' Angielka 
■podejmie się opieki (Wraz 
nauczaniem języka an- 
gielskiego) dzieci w wie 
ku od-*6—12 lat, w godzi 
nacł^ ^  ̂przedpołudnio-

LOKALE

poszukuję  pokoju naii 
chętniej z utrzymaniem. 
Zgłoszenia „Słowo Pol. 
skie“ pod „pokój" 6927gera 1 lodówkę gazową. 

Zgłoszenia do Słowa Pol 
Skiego pod „Singer'1. 6912

WOLNE POSADY
POMOC domową ewen
dziecka przyjmę. Zgłoszę 
nia: Nowotki 9/4 K 4210
POTRZEBNY zaraz bar-

POTRZEBNA uczciwa 
pracownica do dzieci 
kuchni, Krzyki, Saperów

A rtystyczna
CEROW NIA

Garderoby i Firanek:. 
Fachowe naprawy dy­

wanów, kilimów. 
TADEUSZ ADAMSKI 

Wrocław, K 4107 
Komuny Paryskiej 61

K E B k
Tłumaczyła Róża Czekańska • Heymanowa

Henryk Wheelock zawiadamia Tuckera, te Stall prokurator za­
rządził podsłuch domowego telefonu. Fakt ten wywiera ogromne 
wrażenie na obu wspólnikach.

— Chcę tylko powiedzieć, że Hall będzie się starał 
przez ciebie rozbić monopol Buntego. Jeśli mu się to uda, 
to sam zagarnie monopol.

Wheelock pił dalej. Postawił szklankę przed talerzem, 
zjadł jajecznicę, popił ją whisky, potem dolał sobie do ka­
w y koniaku i zapalił. Wszyscy patrzyli z zajęciem na drżą­
cy niebieskawy płomyk. Edna uważała, że to wygląda bar­
dzo elegancko, i  chciała zrobić to samo. Tucker i Mc Guin- 
ness poprosili także o kawę i koniak.

Tylko Mc Guinness postanowił wypić swój koniak od­
dzielnie; twierdził, że jest prostym człowiekiem i r ie  uzna­
je żadnych modnych, mieszanych trunków.

Potem Edna zaczęła namawiać Henryka, żeby się oże­
nił z jaką miłą panienką. Już go kiedyś przedstawiła kilku 
młodym pannom. Miała wprawdzie jeszcze parę innych na

myśli, ale tymczasem nic o. nich nie wspomniała. Henryk ; 
odpowiedział, że podoba mu się tylko jedna jedyna kobie- j 
ta, lecz niestety, Ben go wyprzedził.

— Ale ja mówię poważnie — powiedziała.
— Ja również powiedziałbym ci to poważnie — odparł 

Henryk — gdyby nie to, że Ben i tak już na mnie się boęzy. 
— Tucker roześmiał się głośno. — Już widzę — rzekł — 
jakim świadkiem byłbyś w sądzie Nie wyciągnęliby z cie­
bie ani §Jówka.

Henryk spojrzał na niego z przestrachem. Uśmiech 
znikł z jego twarzy. — Czy można wprowadzić podsłuch dla 
całej centralki telefonicznej? — zapytał. Miał na myśli cen­
tralkę w swojej kancelarii.

— Nie — odpowiedział Tucker. — Zdaje mi się, że nie. 
Będę musiał to wyjaśnić.

Nagonka już się rozpoczęła — zauważył Henryk. — 
Widocznie sezon polowania na nas został już otwarty.

— Obawiam się, że tak.
Edna pochyliła się ku przodowi starając się zajrzeć w 

oczy męża. Teraz nagle wyprostowała się. Zdjęła rękę ze 
stołu i położyła ją na kolanach. Twarz jej zastygła.

— Czy możemy ofiarować mu coś więcej? Wydając mu 
Buntego, musiałbyś wydać samego siebie.

— A któż mówi o wydaniu mu Buntego?
— W każdym razie — pomyślał Tucker — to niezła 

myśl. Już dawniej przyszło mu to do głowy. Ale to spra­
wa niebezpieczna. Bunte wie o nim więcej niż on o Bun­
tem. Jeśli poświęci Buntego, to rozpocznie się głośny pro­
ces, a on sam będzie musiał stanąć przed sądem jako świa­
dek. Hallowi zależy na głośnym procesie. Dla jego politycz­
nego businessu byłoby to doskonałą reklamą. A czyż moż-

jna przewidzieć, jakie sprawy wypłynęłyby wówczas na 
I wierzch?

Podczas tych rozm yślań T ucker bacznie obserw ow ał 
W heelocka. Chciał odgadnąć, czy W heelock pije  dlatego, że 
jest w ystraszony, czy też dlatego, że po pro stu  lubi pić. 
W każdym razie, jeśli nie p rzestanie pić, to  trzeba  będzie 
się z nim  rozstać. Byłoby zbyt w ielkim  ryzykiem  pow ierzać 
pijakow i prowadzenie takich pow ażnych spraw .

— Edna ma rację — powiedział do W heelocka. — Już  
czas, H enryku, żebyś się ożenił i założył ognisko domowe.

‘— I bez tego m am  już dość dużo ognisk domowych. 
Mam trzy  mieszkania, a w każdym  elektryczny  odkurzacz.

— Do w ydm uchiw ania rano  z łóżka dziwek — m ruk­
nął Mc Guinness, lecz n ik t go nie słyszał.

— T rzy m ieszkania? — zdziwił się Tucker. W iedział 
tylko o dwóch. /

— Tak, .ta k , jest ich aż ty le  — pow iedział H enryk, 
O tw orzył dłoń i zaczął liczyć na palcach. — Jedno  na 
wschodniej 58 ulicy. Jadę  tam , kiedy chcę się zabawić po 
kaw alersku. D rugie — to, w którym  jesteśm y obecnie — 
przychodzę tu , kiedy czuję się radcą praw nym  wielkiego 
koncernu. A trzecie — przy parku  C entralnym . P rzebyw am  
tam, kiedy się czuję businessm anem . — O bejrzał się z za­
dowolonym uśmieszkiem . — Jestem  człowiekiem zmien­
nych nastrojów  — dodał. — A gdy czuję się ostatnim  d ra ­
niem, w tedy przeglądam  się w  lustrze. — Roześmiał się, 
lecz n ik t się do tego śmiechu nie przyłączył.

— A w każdym  m ieszkaniu masz się czym v stawić, 
p raw da? — Zapytał Tućker.

— T ak jest, panie władzo, w  każdym  m ieszkaniu upi­
jam  się, a w tedy zdejm uję  ubranie, nago kładę  się na po­
dłodze pośrodku pokoju i czuję się ta k  w spaniale, jak gdy­
bym  sam  by ł bu te lką  whisky.

(Dalszy ciąg nastąpi)

Nr 292
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Gdzie koordynacja
Przeczytaliśmy w „Slowie“ 

krótką notatkę, że nowozalo- 
żony bruk przy ulicy Pokut­
niczej musi być zerwany, po­
nieważ zakłady kanalizacyjne 
poprawiają na tej ulicy prze­
wody.

Notatka, niestety, w bardzo 
ujemnym świetle przedstawia 
nam gospodarkę miejską. 
F akt zacytowany nie jest by­
najmniej odosobniony. Niejed 
nokrotnie byliśmy już świad­
kami, że naprawiano jakąś 
ulicę, by po trzech dniach 
mów  ją  zburzyć, ponieważ 
gazownia czy tram waje roz­
poczynały swoje roboty.

Przykład z ul. Pokutniczej 
potwierdza jedynie, że w Za­
rządzie Miejskim nie ma ko­
ordynacji prac, nie mówiąc 
już o jakimś dluBofalowym 

i planowaniu robót. Poszczegól­
ne wydziały pracują na wła­
sną rękę, a efekt jest taki, że 
niejednokrotnie wykonuje się 
tę  samą robotę po kilka razy. 
Nic dziwnego, że Zarząd Miej 
■ki zawalony jest pracą, że 
brak mu funduszów, że ma 
rozmaite kłopoty.

Tuwicz

Szybkościowiec na  K rak ow sk ie j

W 10 dni stanęły mury
Położenie dachu trwać będzie 1 dzień

Szybkościowiec wrocławski 
ma już wykończone mury. Po 
zostają jeszcze co prawda ko 
miny, ale te staną wówczas, 
gdy będą ukończone roboty 
ciesielskie przy więźbie da-

Transportery opierające się 
swymi długimi szyjami na zło 
mach muru milczą.. Odpoczy­
wają po ciężkiej pracy. Jeden 
z nich karmił • mury zaprawą, 
drugi — cegłami. Całymi

NOTATNIK  W ROCŁAW SKI
ZARZĄD NIERUCHOMOŚCI 

Wiejskich zwraca uwagę najem-

Jeśli umo-wa ma oznaczony ter­
min, trzeba Ją wymówić u a 3 mie 
siące. Wypowiedzenie musi być
P KONTROLA W TRAMWA-

sób: wsiada jednocześnie z dwóch 
końców wagonu 2 kontrolerów.

nosi 200 Zł. (Cepróc* ceny biletu). 
<5 Z CAŁEJ POLSKI zjeżdżają

Przemyślu Metalowego, aby wziąć 
udział w kursie, który pogłębi
cle kursu nastąpi jutro o godz. 
» w lokalu YMCA (Kołłątaja 20). 
Weźmie w nim udział 60 osób.

Q  PREZESÓW KOŁ TPPR i se

twem zarząd grodzki TPPR, że

Miejskiej Rady Narodowej na Ra 
tuszu odbędzie się odprawa po­

pia nu Miesiąca Pogłębienia Przy 
jaźni Polsko-Radzieckiej, oraz o-

fV W SALI „IM.- ROBOTNI­
KÓW HUTY SZKŁA W WAŁ- 
BRZYCHU" na posiedzeniu Tow. 
Chemicznego prof. dr K. Gumiń- 
ski wygłosi referat: „Postępy che

PrzyjażnfC Polsko-Radzieckiej od* 
będzie się jutro o godz. 18. Go­
icie mile widziani:

<5 TYLKO JEDEN RAZ wystąpi 
z recitalem w Studio Polskiego 
Radia znakomity pianista radzie­

cki Lew Oborin. Bilety sprzeda­
wać będzie od 24 października 
Tow. Przyjaźni PoMto-Radziec- 
kiej (Rynek 6).

(Ś KURS DLA WENEROLO- 
GOW urządza Klinika Dermatolo­
giczna we Wrocławiu (ul. Chału­
bińskiego) w czasie od 25 do 30 
października. Udział lekarzy — 
nieograniczony. Przewidziany ho 
tel i stołówka.

f j  ORYGINALNA AKADEMIA 
odbyła się w Liceum Spółdziel­
czymi przewodniczył na niej u- 
czeń i referat wygłaszał również

ży przemawiał również kapitan 
Armii Radzieckiej — Popow, o-
części artystycznej wystąpiła mło­
dzież. Uroczystość odbyła się w

o  WALNE ZEBRANIE Koła 
Śródmiejskiego Ligi Kobiet wy­
znaczono na wtorek (25 tom) o 
godz. 17 w świetlicy przy ul 
Świdnickiej 31.

Q  WZRUSZAJĄCĄ OFIARĘ 
złożyli na odbudowę Zamiku Kró 
lewskiego emeryci państwowi z 
Wrocławia wysupławszy ze swych 
skromny-ch funduszy 8.000 zl., k,tó 
re pokwitował już Komitet Odbu

{"^OBURZAJĄCY OBJAW mu­
simy zanotować: w aptece „Pod 
Słońcem" przy ul. Traugutta ja­
kiś rzezimieszek wykradł napis 
informujący o dyżurach apteki.

f^  WROCŁAWSKIE TOW. LE­
KARSKIE wespół z innymi towa

na wspólne posiedzenie w sali 
Balzera (gmach główny Uniwersy 
tetu), aby omówić osiągnięcia nau 
ki radzieckiej. Posiedzenie odbę-

miast zwykłego posiedzenia Tow.
Lekarskieeo).

Bez radia ani rusz...
Pod hasłem „Bez radia ani 

rusz...“ odbędzie się dziś wiel 
ka impreza artystyczna w Ha 
li Ludowej. Początek o godz. 
16.45. Dochód przeznaczony 
na radiofonizację Dolnego 
Śląska.

W koncercie wystąpią: Bar­
bara Kostrzewska. Chór Cze- 
janda, Michał Slaski, Jerzy 
Przybylski, Aleksander Halic­
ki, Maria , i Maks. Mrozowie, 
oraz zespół instrumentalny 
pod dyr. Zygmunta Kolasiń- 
skiego. Konferansjerkę pro­
wadzi Wojciech Dzieduszycki.

W drugiej części koncertu 
wystąpi chór i orkiestra Ofi­
cerskiej Szkoły Piechoty.

Po koncercie ujrzymy po­
pisy gimnastyczne i sportowe.

Między uczestników impre­
zy rozlosowane będą odbior­
niki radiowe. Czynna będzie 
też wielka loteria książkowa.' 
Na zakończenie odbędzie się. 
wielki kiermasz i zabawa lu­
dowa z udziałem wszystkich 
wykonawców.

Bilety w  cenie 200. 150 i 100 
zł do nabycia w kasach Hali 
Ludowej-od godz. 12-ej.

zrzędnym terkotem poganiały 
wszystkich. Wprawiały w 
ruch całą załogę PPB Nr. 1. 
Teraz śpią i uśmiechają się 
do przyszłych prac.

Jak wypadło ogólnie współ 
zawodnictwo pracy na terenie 
budowy — zadajemy pytanie 
kierownikowi ob. Łukasiewiczo

— O, nasi przodownicy do­
szli do ładnych rezultatów. 
Proszę, niech pan rzuci o- 
kiem na ten diagram. To wy 
kaz indywidualny norm pro­
centowych poszczególnych ro­
botników.

Z diagramu odczytujemy po 
zycję poszczególnych trójek 
murarskich. Na pierwszym 
miejscu zespół znanego maj­
stra — przodownika pracy ob. 
Gulcza. W skład zespołu o- 
prócz m ajstra wchodzą: ob. 
ob. Skalec, Wachowiak, pod­
ręczny, oraz dwóch dowożą­
cych ob. ob. Paniok i Piasec­
ki. Ogólnie zespół dziennie wy 
rabiał od 302 do 560 proc. nor 
my. Na drugim miejscu stoi 
trójka Dłużaka. Wyrabiała 
ona od 300 do 560 proc. nor­
my. Na trzecim miejscu zes­
pół młodzieżowy (ZMP) w 
składzie Szkutalski, Mrozik, 
Figlarski i dowożący Sztande 
ra i Nowak. Zespół młodzieżo 
wy dziennie wypracowywał od 
200 do 500 proc. normy. Nale 
ży również wspomnieć o 
czwartym zespole ob. Dokto­
ra, który wyrabiał dziennie 
zaledwie od 270 do 353 proc., 
ale z tego względu, że miał 
najbardziej skomplikowaną

4>racę, ponieważ stawiał mu- 
ry  wewnętrzne i kominy.

— Skąd brały się takie du
że rozpiętości w wyciąganiu 
iiorm procentu?

— Widzi pan, — kontynu­
uje kierownik. — Na to skła­
dało się wiele różnych przy­
czyn. W pierwszym rzędzie 
wysokie pozycje procentowe 
ukształtowały się widać to 
zresztą po datach, w pierw­
szych dniach pracy. Było luź­
no, cegła i zaprawa miały do 
stęp z każdej-strony. Im mur 
był wyższy, tym gorzej było 
z dostawą surowca. Stąd spa­
dek procentowy.

— A jak kształtowała się 
siatka płac?

— Płace były odzwierciedle 
niem przepracovanych norm. 
Im wyższy procent — tym 
wyższa płaca. Proszę spoj-

S erd eczn ie  
dziękujem y

Komitet Obchodu 5-lecia 
„Czytelnika" serdecznie 
dziękuje prorektorowi Po­
litechniki Wrocławskiej 
prof. dr. Dionizemu Smo­
leńskiemu za oddanie sali 
na uroczystość, oraz dyr. 
Jerzemu Gardzie, dyrygen 
towi Adamowi Kopyciń- 
skiemu i artystom — człon 
kom Orkiestry Opery Pań­
stwowej za ofiarę w po­
staci zrzeczenia się hono­
rariów na rzecz funduszu 
oświatowego Spółdzielni 
„Czytelnik".

rzeć. Kierownik wskazuje 
nam wykres. — Z tego wy­
kresu można się zorientować 
o wysokościach dniówek po­
szczególnych robotników. Za­
robek np. ob. Gulcza waha się 
od 2224 zł do 4246 zł za dzień. 
Jedyna kobieta murarz, pra 
cująca przy budowie naszego 
szybkościowca, ob. Michalak 
Joanna wyciągała dziennie od 
950 do 2208 zł, a zwyczajny 
robotnik przy obsłudze trans­
portera ob. Poniechtera zara­
biał od 654 do 1396 zł.

— Więc zasadnicze roboty 
są już ukończone?

— No, nie całkiem. Obecnie 
kiedy cieśle skończą roboty 
przy więźbie dachowej zabio­
rą  się do dzieła blacharze i 
dekarze. Dekarze w swej am 
bicji nie chcą pozostać w ty 
le i na odprawi' wytwórczej 
zobowiązali się cały dach za­
łożyć w ciągu jednego dnia. 
Również godną podkreślenia 
jest inicjatywa stolarzy z 
PPB 7, którzy obić cali rów­
nież części stolarskie, jak fu­
tryny do drzwi i okien, oraz 
ramy przygotować we właści 
wym terminie. Jeśli chodzi o 
surowe przygotowanie, zgod­
nie z naszym zobowiązaniem 
w czwartek przyszłego tygod 
nia szybkościowiec będzie już 
wykończony. A całkowite wy­
kończenie i oddanie go do u- 
żytku nastąpi już... w grud-

Ogólnie szybkościowiec da 
je 3966 m. sz. kubatury, co 
tworzy 37 izb mieszkalnych.

W 15 dni 31 izb. To się -na­
zywa tempo. (JJ)

Z ak ład , o którym  m ało  M o w ie

Dezynfekcje i dezynsekcje
w specjalnych komorach przy u!. Składowej

Znow nową zdobycz w dzie 
dżinie socjalno-ubezoieczenio- 
wej ma do zanotowania klasa 
robotnicza. Są nia wczasy lecz 
nicze przeciwgruźlicze, w  ra- 

• mach akc.ii wczasów pracow­
niczych. Na cel ten przezna­
czone są wille „ Radowid" 1 
„Gladiola“ w  Zakopanem. 
Wczasy trw ają 28 dni i są spe 
cjalnie przystosowane dla re ­
konwalescentów po przebytej 
kuracji przeciwgruźliczej w  sa 
natorium, po niedawno zakoń 
czonych' skutecznych odmach, 
po terakoplastyce i dla rekon 
walescentów z odmami jedno­
stronnymi, bez zrostów.

Wczasy te są przeznaczone 
dla pracowników fizycznych 
(w wypadkach braku kandy­
datów na leczenie spośród pra 
cowników fizycznych, mogą 
być kierowani pracownicy u- 
mysłowi). Pacjentów kwalifi­
kują Poradnie Przeciwgrużli-

Za czas dłuższy ponad przy 
sługujący urlop taryfowy 
wczasowicz pobiera zasiłek 
chorobowy. Ubezpieczony o- 
płaca jedynie taksę kiima-

Ulicę Składową nie jest tak 
łatwo znaleźć. Mało kto o 
niej wie. Trzeba wyjść z uli­
cy Pomorskiej na ulicę Du­
bois, pójść do ulicy Kurkowej 
i pierwsza ulica na lewo to 
właśnie Składowa.

Mieści się przy niej mało 
znany, jak ulica, Zakład De- 
zynsekcyjno Kąpielowy. Ma 
on dwa zadania. Dezynfekcję 
mieszkań, szkół i. lokali, w 
których pojawiły się choroby 
zakaźne, jak tyfus plamisty, 
płonica (dyfteryt), błonica 
(szkarlatyna) czerwonka
(krwawa biegunka) itd. Mię­
dzy innymi zasługą właśnie 
tego mało znanego zakładu 
jest opanowanie epidemii we 
Wrocławiu. Należy nadmie­
nić, że pożyteczna ta  placów­
ka podlega . Miejskiemu Wy­
działowi Zdrowia.

Drugim zadaniem tego Zak 
ładu to dezynsekcja „odroba­
czenie" przeprowadzane w Za 
kładzie. W ogromn>ch dwóch 
piecach dezynsekuje się ubra­
nia, koce, materace itd. Jed­
nym słowem wszystkie rze­
czy, co do których zachodzi 
podejrzenie, że mogą się w 
nich znajdować jakieś insek­
ty  (wszy, pluskwy, pchły

itp.). Rzeczy, którym mogłaby 
zaszkodzić para, dezynfekuje 
się nieszkodliwym dla ubrań 
i prawie, że bezbarwnym ga­
zem, bromkiem metylu. Bieliz 
nę pościelową, worki itp., de­
zynsekuje się sprężoną parą 
o temperaturze 115 do 120 
stopni.

Kożuchy, skóry i papiery, 
książki, przedmioty z gumy 
dezynsekuje i dezynfekuje się 
metodą japońską. Polega ona 
na wytwarzaniu w piecu próż 
ni i wpuszczaniu do pieca for 
maliny. Gaz wtedy przenika 
znajdujące się w piecu przed­
mioty, zabijając insekty i za-

Zakład może odwszawić kil-

Norma mięsa
Ustalono nową normę tygo­

dniową mięsa w m-cu paździer 
niku na: bony PZP-R 1,25 kg, 
PR-S 0,50 kg, PZ-S 0,75 kg, 
PR-R 1 kg, R 0,40 kg, RD 
0,40 kg. Kupony (wkładki 
ORZZ) kat. Ia 0,40 kg, kat. 
Ib 0,80 kg. Sprzedaż mięsa r a  
bony i wkładki odbywać się 
będzie w środy, czwartki i piąt

kadziesięł—osób jednorazowo. 
Pojedyńcze wypadki także się 
załatwia. Skierowani przez o- 
piekę społeczną uczniowie 
szkół podstawowych za desyn 
sekcję nic nie płacą. Między 
innymi z Zakładu korzystają 
także ludzie, będący często w 
podróży i nie mający pewno­
ści czy nie przywieźli ze sobą 
w ubraniu jakich insektów.

Zakład posiada 20 natrys­
ków i 5 wanien. Czynna jest 
tam także przychodnia prze- 
ciwświerzbowa. (Jur)

T e a t r y
PAŃSTWOWA OPERA, uJ. Sw)<fc 

n.'cka 23, godz. 1* — „Rycer- 
skoś« wieśniacza" i „Paw i drieu*

TEATR PAŃSTWOWY, ul. SwM, 
nlęka 23, godz. 19 — ..Zemsta"

TEATR POPULARNY, ul. Gen, 
Świerczewskiego, godz. 19 —, 

. Fatalny spadek" Szejtniana.

MIEJSKI MŁODZIEŻOWI 
DOM KULTURY

(sala Teatru Młodego WidzaJ 
niedziela, 23 bm. godz. 16.30

«Wille i k o ź lę fa«
bajka dla dzieci w 3 aktach. 
Kasa czynna od godz. 10-ej 
Ceny popularne od 50—150 zł, 
________ K-4229

T e a i r  M ło d e g o  W id z a
Niedziela, dn. 23 bm. godz, U

»Korzenie 
si<??ają głęboko#

Kasa czynna od 10—13 1 od 13 
do przedstawienia. Dla człon­
ków Zw. Zaw. i *fnłodz. akad, 

50 proc. zniżki.
K-4239

TEATR MŁODEGO WIDZA, ulica! 
Rzeźnicza 12, godz. 19 — ,Korzą 
nie sięgają głęboko".

EOLNOSLĄSK1 TEATR ŻYDOW­
SKI. ul. Świdnicka 31, godz. 29 
„Wzajemna miłość1'.

M uzea
MUZEUM HISTORYCZNE — Sta*
MUZEUM PAŃSTWOWE, Plafl 

Piaskowskiego t .
R e p e r tu a r  k in
„ŚLĄSK", ul. Gen. Świerczew« 

skiego 67 — „Bitwa <, stalku 
grad** (radz.), godz. 1J.4S, 1*. 
11,15 1 20,30.

„SCALA", ui. Mikołaja 37 -h 
„Gdzieś w Europie" (węgier.), 
godz. 13.15. 16,30, 17,45 i 20. -<

„WARSZAWA**, ul. Fredry 16 -« 
„Zloty róg** (radź.), godz. 13,lfl,
„Wyspa skarbów**.

„POLONIA**, ul. Żeromskiego 53 
„Bitwa o Stalingrad" (radz.),
Godz. 10,30 „Bitwa o Stalin*

„PIONIER". ul. Stalina 71 
„Podrzutek" (radz.), godz. 10,3̂
13, 15 1 17. — Aktualności: godz,

„TĘCZA**, ul. Kościuszki 177 -* 
„Klęska szpiega** (radz.). godz*
14, 16, 18 i 20. — Godz. 10,30 
„KJęska szpiega".

„FAlltA* — Psie Pole, B. Krzy­
woustego 286 — „Syn pułku“ 
(radz.), godz. 16, 18 i 20. Godz,

FOTOPLASTIKON, ul. Świdnic­
ka 54. wyświetla codz. godz*

POLSKIE Tow Tatrzańskie, wy- 
świetla codz. w sali YMCA, ul 
Kołłątaja 20. godz. 18 popularno 
filmy naukowe.
lYorne d yżu ry  a p te k

Pod „Bocianem" — Łokietka U 
„Stara Apteka" — Kurzy Targ 4 
Pod „Łabędziem** — Pułaskiego 16 
DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­

GICZNEGO — diziś w szpitalu 
Ubezpi-eczalnl Społecznej, PŁaa

Zaopatrzenie w żywność
p r z e d m io te m  o b ra d  R a d y  N a ro d o w e j

Zagadnienie zaopatrzeni 
ludności w artykuły pierwszej 
potrzeby, ma być przedmiotem 
obrad plenarnego posiedzenia 
Miejskiej Rady Narodowej, 
które zostało wyznaczone na 
sobotę dn. 29 października br.

Szczegółowe sprawozdania 
za okres od 1 maja do 10 paź­
dziernika mają złożyć Po­
wszechna Spółdzielnia Spożyw­
ców oraz Spółdzielnie Mięsno - 
Wędliniarskie.

Zapowiedziane sprawozda­
nia pozwolą obszerniej na­

świetlić sytuację na odcinku 
żywnościowym i omówić niedo­
ciągnięcia, przy równoczesnym 
szukaniu sposobów polepsze-

Wnioski komisji regulami­
nowo - prawnej, komisji finan­
sowo - budżetowej oraz wolna 
wypełnią dalszą część posie­
dzenia. (tt)

tzerm# hról Hartcmu

Nagle ukazali się jacyś niezna­
jomi ludzie. Zajrzeli w twarz Mu 
rzynowi.

— T*> ten! — mruknął jeden z  
przybyłych,

Redaktor Naczelny: STANISŁAW ZIEM AK. Adres Redafccjl 1 Wy 
dawnlctwa: Wrocław, Oławska 10/11. -  PKO Nr VTII—1J-C2. Tel o*
fony redakcji: sekretariat S7-55 -  dział miejski 24 W.

W redakcji przyjmuj*: Sekretarz redakcji w godz. II—U. Redaktor 
Naczelny w poniedziałki, środy 1 piątki 12—11 -  Redakcja ręko­

pisów nl« zwraca | u  ogłoszenia nla odpowiada. F-6S403

D o s k o n a l im y
ubezpieczenia społeczne

W świetlicy Zakładu Ubez­
pieczeń przy pl. Prostokąt­
nym rozpoczął się w dniu 21 
bm. czwarty we Wrocławiu, 
a 55-ty na Dolnym Śląsku 
kurs ubezpieczeniowych mę­
żów zaufania wszystkich 
zakładów pracy w naszym 
mieście. W kursie tym, który 
będzie trw ał 3 dni, bierze 
tym razem udział 70 ludzi, da 
legowanych przez Koła P ar­
tii oraz Rady Zakładowe. 
Większość stanowią robotni­
cy fizyczni. Znacznie mniej 
jest kobiet n iż , na ostatnim

0  roli i znaczeniu tego spo­
łecznego czynnika kontroli 1 
łącznika pomiędzy instytucja 
mi ubezpieczonymi poprzez 
Zw. Zawodowe z ubezpieczo­
nymi pisaliśmy już niejedno­
krotnie. Pomimo znacznej po 
prawy i usprawnienia akcji 
świadczeń istnieją jeszcze 
pewne niedociągnięcia.

Wydawca 1 druk Spółdz. Wydawn.-Ośw. „CZYTELNIK" Wrocław. 
Oławska 10/11. — PRENUMERATA: i  odbiorem na miejscu 120 zł.
miesięcznie; zamiejscowa z przesyłką pocztową 135 zł miesięcznie
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N A P I S A Ł
J. JUNOSZA GZOWSK1

Wczasy przeciwgruźlicze
Nowa zdobycz św ia ta  p racy

tyczną. Koszt utrzymania, 
przejazdu, opieki i zabiegów 
leczniczych pokrywa Fundusz 
Wczasów i ZUS.

Pewnego dnia Joe odwiózł pan­
nę Harison na bal. Po drodze roz­

puszczając auto. ^  I

Howard musiał czekać przed pa 
łacem. Nie nudziło mu się, My­
ślał o Betty.
k Spoza firanek dolatywały dźwią

Joe podrygiwał ł  powtarzał sło­
wa piosenki.

— Chodź tu, czarny t...
Joe próbował się bronić. Zasła­

niał się.
Cóź z tego, kiedy bili go... Że­

lazem.

26)
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Dodatek niedzielny „Słowa Polskiego"
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Między wielkim »C«
a  małym »c«

Nie ilość pozycji ani wy 
sokość nakładu, nie na 
zwiska i tytuły decy­
dować tutaj powinny: 

ani nawet owe trudne, lubel­
skie jeszcze początki, kiedy 
każda nowa książką polska 
witanJTbyła ze łzami w o- 
czach, jak objawienie, jak 
świętość, jak drogi, utęsknio­
ny gość. Na stronie zasług 
Spółdzielni Wydawniczej „Czy 
telnik" rzeczy takie mogłyby 
decydować. Nie decydują na 
stronie zasług Spółdzielni Wy 
dawniczo-Oświatowej.

Właśnie! oświatowej. Bo za 
sługi wydawców zwykliśmy 
jeszcze kilka lat temu mie­
rzyć ustalonymi kryteriami. 
Decydowała tu  wysokość na­
kładu, czyli komercyjna ren­
towność przedsiębiorstwa. 
Czyli zdobycie sobie odpowied 
nich nazwisk autorów. Czyli 
żerowanie na mniej lub wię­
cej wzniosłych gustach nie­
wielkiej garści czytelników. 
Firma wydawnicza, nieświa­
doma olbrzymiego znaczenia i 
olbrzymiej swej odpowiedział 
ności. sprzedawała swoje fa­
bryczne wytwory, nie bacząc, 
gdzie i jak rozsiane ziarno 
pada, byle zostało suto opła­
cone przez tych. którzy gwoli 
snobizmu czy zadośćuczynie­
nia intelektualnej manii byli 
wytrwałymi nabywcami ksią­
żek.

Potem przyszła wojna, a z 
nią tragedia książki polskiej. 
Płonęła na stosach, rzucana 
nienawistnymi dłońmi żołda­
ków. Wdeptywana podkutymi 
butami w błoto, zapomniana

w lochach piwnicznych, odda 
na milczeniu i pleśni, przeży­
wała w goryczy ducha swoją 
klęskę. Wróg wiedział, gdzie 
tkwi moc narodu. Umiał ata­
kować Ujrzał w zadrukowa­
nej książce polskiej najzaciek 
lejszego przeciwnika. Jakże 
łatwo było zwyciężyć ją i jak 
trudno zarazem!

P o co to piszę? Aby przy 
pomnieć ów dzień, kie 
dy pierwsza, uboga, 
pachnąca jeszcze farbą 

drukarską, książka polska o- 
puściła oficyny drukarskie. 
Nie była rozkoszą dla biblio­
filów, raziła może zmysł este 
tyczny, wyprodukowana we­
spół z pociskiem armatnim, 
równie groźna i równie za­
wzięta. Na pierwszej stronie, 
na okładce, widniał znak fir­
mowy: „Czytelnik".

Już nie nazwisko fabrykan 
ta tanich sensacji ani produ­
centa bestsellerów Nazwisko 
czytelnika. Książka była tyl­
ko dla niego i poczęła szukać 
drogi do rąk swego odbiorcy.

Ta droga stała się jednym 
z głównych celów Spółdzielni 
Wydawniczo-Ośwlatowej „Czy 
telnik".

Dzisiaj, z perspektywy pię­
ciu lat istnienia, można już 
zebrać pewien zasób doświad 
czeń i zastanowić sie, czy cel 
istotnie został osiągnięty.

Drogę tę postanowiono zbu 
dować przez:

1) Obniżenie ceny książki. 
Było to możliwe przy zwięk­
szeniu nakładu, przy rezygna 
cji z bibliofilskich upiększeń, 
nie rezygnując jednocześnie z 
estetycznej formy wydawnic­
twa, przy zastosowaniu druku 
"Stacyjnego.

- 2) Bozszerzenie sieci biblio­
tek. Należą tutaj popularne 
już dzisiaj w catym kraju Bi 
blioteki Obiegowe. Setki agen 
tów takich biblioteczek od­
wiedzają dzisiaj tysiące do­
mów polskich, przynosząc war 
tościowe książki. W ten spo­
sób książka niejako sama, 
przy minimalnym wysiłku a- 
bonenta, trafia do iego rąk. 
Metoda ta dała doskonałe wy 
niki, a pomnoży swoje osiąg­
nięcia po przejęciu sprawy 
propagandy i kolportażu przez 
Komitety Blokowe.

3) Subskrybowanie książek 
za pomocą klubów czytelni-

Subskrypcja jest zasadniczo 
pomocniczą metoda handlo­
wą. pozwalającą wydawcy na 
zmniejszenie ryzyka. Dzisiaj ■ 
nabrała ona jednak innego 
znaczenia. Klub Literacki „Od 
rodzenia" i Klub Dobrej 
Książki, popularny „przekro­
jowy" KDK — pozwoliły na 
zgrupowanie nlenotowanej w 

. dziejach polskiego czytelnic­
twa liczby przeszło 40.000 a- 
bonentów. Ludzie cl otrzymu 
ją co dwa miesiące wartościo 
wą książkę, kompletując przez 
to niewielkim kosztem biblio­
tekę domową, na którą przed 
wojną mógł się zdobyć czło­
wiek doskonale sytuowany fi 
nansowo. Taki jednak najczę­
ściej nie czytywał książek.

Na tym nie koniec. W dą 
żenlu do jeszcze więk­
szego grona czytelni­
ków, do odkrycia jesz 

cze lepszej drogi — powstały 
„Biblioteki w prenumeracie", 
prowadzone przez każdy dzień 
nik „Czytelnika". Tutaj już 
naprawdę za minimalną cenę 
otrzymał prenumerator książ 
kę, której nie mógłby nigdy 
nabyć w księgarni, a. jeżeli by 
mógł. nigdyby się na to nie 
zdobył.

Bezultaty łatwe są już dzi­
siaj do uchwycenia. Dziesiąt­
ki tysięcy czytelników po raz 
pierwszy zetknęło się z książ 
ką. Czytelnictwo wzrosło w 
Polsce w stopniu godnym 
norm produkcyjnych. Książka 
Stała się zjawiskiem powszed

LESZEK GOLINSKI

nim, a nie jak dawniej — luk

Nie oznacza to, że zadanie 
zostało wypełnione do końca. 
Aby spocząć na laurach. trze 
ba by wpierw zdobyć przeko 
nanie, że książka jest nie tyl 
ko zjawiskiem, ale c h i  e- 
b e m  -powszednim społeczeń­
stwa. Notując w historii roz­
woju czytelnictwa w Polsce 
rolę „Czytelnika", nie można 
w żaden sposób powiedzieć, 
że rola ta  została w całości

spełniona czy też . że wykonu­
je on ją w osamotnieniu.

Nie podaję tutaj cyfr. Mó­
wią one najsilniej, ale nie 
zawsze dają istotny obraz rze 
czy. A obraź ten należało by 
w pięciolecie „Czytelnika" ma 
lować naprawdę jasnymi bar­
wami Od skromnych, lubel­
skich początków, kiedy ree­
dycja „Starej baśni" kazała 
nam płakać z radości, aż do 
huczących maszyn rotacyj­
nych, do tej wielkiej fabryki

żywego słowa, jaka dostarcz* 
milionom Polaków wartościo­
wej lektury, uczy ich czytać, 
uczy cenić wielką przeszłość 
i przyszłość narodu, uczy 
sensu ogromnych przemian 
społecznych.

Bo nie narodziny książki 
śą najważniejsze. Najważniej 
szy jest jej pochód w świat. 
Aby nie błądziła. Aby trafiła 
w miliony rozwartych, głod­
nych jej dłoni. Aby nauczyła

DO WSI
PRZYJECHAł »CZYTELNIK«

Mieszkańcy Kłodzka z 
pewnością pamiętają 
słoneczny dzień jesien­

ny osnuty srebrnymi nitkami 
babiego lata, gdy na murach 
prastarego grodu piastowskie­
go pojawiły się po raz pierw­
szy kolorowe afisze.

...Dziś, dnia 29.XI.lS47 od­
będzie się wieczór autorski 
Gustawa Morcinka... Jakiś 
prąd ożywczy przepłynął wte­
dy przez senne, zadumane wie­
kami i opromienione złotą le­
gendą uliczki starego miasta. 
Kłodzko ocknęło się z maraz­
mu, w który wtrąciła je za­
wierucha wojenna, Kłodzko 
rozpoczęło nowe życie kultu­
ralne. A ten wieczór autorski, 
zorganizowany staraniem Spół 
dzielni Oświatowo - Wydawni­
czej „Czytelnik" był właśnie 
pierwszym krokiem na drodze 
zbliżenia miast i miasteczek 
dolnośląskich do prawdziwej 
sztuki i kultury. Po Kłodzku 
przyszła kolej na inne miasta 
na Dolnym Śląsku. Jeszcze nie 
przebrzmiały wrażenia z wie­
czoru autorskiego Morcinka, a 
już szturmem zdobył sobie ser­
ce Dolnoślązaków literat kra­
kowski, Ja lu Kurek. Dalej roz­
poczęła się seria wyjazdów au­
torów wrocławskich; a więc 
wyruszyli na podbój „dzikiego 
zachodu" — prezes Związku 
Literatów we Wrocławiu — 
Stefan Łoś, Anna Kowalska, 
Wojciech Żukrowski, Stani­

sław Dygat. Jelenia Góra po­
zazdrościła stolicy Dolnego Ślą 
ska i również zasiliła kadry 
autorskie. Już wkrótce miesz­
kańcy miasteczek dolnoślą­
skich, które do niedawna były 
„zabite deskami" od świata 
słuchali z zaciekawieniem słów 
inż. Czesława Centkiewicza, 
który w sposób barwny i żywy 
dzielił się ze słuchaczami 
swymi wrażeniami z dalekiej 
północy. To wszystko działo 
się dwa lata temu. Dziś w gma 
chu własnym „Czytelnika" na 
czwartym piętrze inspektor 
Władysław Paszkot udziela 
wyczerpujących informacji o 
działalności inspektoratu kul­
turalno - oświatowego na Dol­
nym Śląsku. A więc akcja or­
ganizowania wspomnianych 
wieczorów autorskich pod ha­
słem „autorzy wśród czytelni­
ków" trw a w dalszym ciągu. 
Ogółem wieczorów takich od­
było się już 145, a na listę pre­
legentów, prócz wymienionych, 
przybyły nazwiska literatów: 
Maria Dąbrowska, Jan Wik­
tor, Edmund Osmańczyk, ‘Jan  
Kott, Janusz Meissner, Arka­
dy Fiedler, K. Bratny i Stani­
sław 'Strumph-Wojtkiewicz.

— „Za czasów swych pio­
nierskich — mówi inspektor 
Paszkot — inspektorat kultu­
ralno-oświatowy przypominał 
nieco przysłowiowe „dziewczę 
do wszystkiego". Zajmował się 
więc trochę kolportażem, orga­
nizowaniem księgarni itd. O- 
becnie praca nasza jest już 
wyraźnie sprecyzowana. 0- 
prócz organizowania już wspo-

H. M. HOFFMANOWA
umianych wieczorów autor­
skich zadaniem naszym jest 
tworzenie w terenie tzw. „kół 
czytelnikowskich". Celem ta ­
kiego koła jest praca samo­
kształceniowa przy pomocy bi­
blioteczki dostarczanej prze* 
Czytelnika (od 10 do 70 ksią­
żek), organizowanie zespołów 
„dobrego czytania1*, lub „pięk­
nego czytania" (27 zespołów, 
przodujące zespoły rozmie­
szczone są w Kłodzkim). W 
ciągu trzech la t powstało na 
Dolnym Śląsku 125 kół „Czy­
telnika" przeważnie po wsiach.

Ostatnim eksperymentem in­
spektoratu kulturalno - oświa­
towego jest zorganizowanie ze­
społu „żywego Słowa", które 
wyruszyło w teren z progra­
mem mickiewiczowskim dnia 
2 kwietnia br.

Pierwsza audycja „Żywego 
Słowa" odbyła się w fabryce 
guzików w Wołowie. Odtąd 
oprócz serii występów w zakła­
dach pracy we Wrocławiu, „Ży 
we Słowo" jeździło z występa­
mi w teren, a wszędzie — w 
Piotrowiczkach (powiat Trzeb­
nica), Wojszycach, Stanowi­
cach (powiat Świdnica), czy w 
innych wsiach dolnośląskich, 
witano zespół czytelnikowstd 
gościnnie i z wielkim zapałem. 
Istotnie, sam pomysł utworze­
nia „żywego Słowa" „Czytel­
nika" zasługiwał ze wszech 
m iar na pochwałę. Wykonaw­
cy jednak nie wszyscy znaleźli 
się na poziomie.

W trosce o dobro sprawy, 
zespół „Żywego Słowa" został 
ostatnio całkowicie zreorgani­
zowany i już wkrótce znowu 

•rozpocznie swe występy w te-
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L I T E R A T U R A  R A D Z I E C K A
ANTONI NOWAK

Z współczesnych pisarzy ra  
dzieckich największy nakład 
osiągnęły utwory M. Szoło­
chowa (16 milionów egz. w  53 
językach), K. Simonowa (13 
milionów egz. w  32 językach), 
B. Polewoja 1 innych.

Również milionowe nakładju 
osiągają arcydzieła literaturyj 
zagranicznej. W ciągu ostat^ 
nich 30 lat wydano ponad 180 
milionów egzemplarzy wybra-. 
nych pisarzy angielskich, am« 
rykańskich, francuskich i in*

Obecnie Państwowe Wydaw) 
mctwo Literatury Pięknej vq 
Moskwie jest w  trakcie wy­
dawania najcelniejszych dziel 
pisarzy europejskich, jak Bal-* 
zaca, Standhala. Goethego, 
Heinego, Szekspira, Ibsena* 
Mickiewicza.

N ajbardziej postępowa i  
przodującą literaturą
świata jest literatura 
radziecka, zrodzona w 

Ciężkich walkach o 'wyzwole­
n i  człowieka z pet niewoli, 
o sprawiedliwość społeczną, 
oparta na najbardziej postę­
powym, rewolucyjnym poglą­
dzie naukowym — realiźmie 
socjalistycznym.

Twórcą realizmu socjalisty­
cznego w literaturze był Mak 
sym Gorki, który wywarł o- 
gromny wpływ n.'e tylko na 
radziecką, ale i na światową 
literaturę. Przez całe życie 
Walczył zdecydowanie prze­
ciwko reakcyjnym, dekadenc­
kim  prądom literackim. On 
pierwszy spośród pisarzy świa 
ta  zwróc.ł się do luminarzy 

• kultury wszystkich krajów z 
wezwaniem do zdecydowanej 
walki z przewrotna i fałszywą 
ideologią faszystowską.

Kontynuatorem rewolucyj­
nej działalności Gorkiego w 
literaturze był wybitny poeta 
radzieck,: Majakowski. Hasło

Jego „Ja całą swą dźwięczną 
s.łę poety Tobie oddaję ata­
kująca klaso!" stało się pro­
gramem twórczości pisarzy 
radzieckich.

Pisarze- radzieccy, idąc w 
swej pracy twórczej śladami 
Gorkiego i Majakowskiego, 
Stworzyli wspaniałe dzieła, 
które zyskały sobie sławę i za 
pewniły poczesne miejsce w 
historii literatury światowej. 
Takie utwory jak „Cichy 
Don“ — Szołochowa. „Droga 
przez mękę‘‘ — Aleksego Toł­
stoja, „Pogrom"'— Fadiejewa, 
„Żelazny potok" — Serafimo- 
wicza, „Czapajew" — Furm a- 
nowa, „Jak hartowała się 
stal" — M. Ostrowskiego, to 
dzieła prawdziwie artystycz-

NOW E WYDAWNICTWA  
» OSSOLINEUM*

daieckiego, prowadzącą ludz­
kość do wolności, postępu i 
szczęścia.

W „Opow/eści o prawdzi­
wym człowieku" Borys Pole­
woj pokazał niezwyciężoną 
siłę woli człowieka radzieckie 
go, umiejącego przezwyciężać 
wszelkie trudności i przeszko­
dy dla dobra ojczyzny.

Bohaterstwo )' poświęcenie 
ludzi radzieckich w czasie 
wielkiej wojny staje się jed­
nym z głównych tematów po­
wojennej literatury. Do czo­
łowych pozycji tego rodzaju 
dzieł należy słynna „Młoda 
gwardia" — A. Fadiejewa, 
„Dusze nieujarzmi'one“ — B. 
Gorbatowa, „W okopach Sta­
lingradu" — W. Niekrasowa.

Stałemu rozwojowi nauki, 
literatury i sztuki towarzyszy 
olbrzymi rozmach działalności 
wydawniczej.

Dążąc do zaspokojenia wzra 
stających wciąż potrzeb czy­
telników 1 jednocześnie roz­
w ijając w nich smak arty ­
styczny, wydawnictwa radziec 
kie drukują w olbrzymich na­
kładach utwory rosyjskich 
klasyków 1 współczesnych pi­
sarzy w językach wszystkich 
narodów ZSRR.

W przeciągu 30 lat utwory 
Puszkina wydane zostały w 
ilości ponad 40 milionów 
egzemplarzy w przeszło 70 
językach. M. Gorkiego zaś — 
około 50 milionów egzempla­
rzy w kilkudziesięciu języ­
kach. Wiersze Tarasa Szew­
czenki osiągnęły już przeszło 
500 wydań w trzydziestu ję­
zykach w  milionowych nakła-

PAWEŁ ANTOKOLSKIJ

MICKIEWICZ
przel. J. Z. KEMPF

Ja polskim dziś inteligentom  
Przypomną fakt ten, nie z legendy,
Pieśń w ieków  praw dy podmuch zwiał;.
Pod wspólnym  płaszczem bratnie dusze, 
Dwaj demokraci, dwaj geniusze 
Zeszli się  w  w ieków  zawierusze,
Gdzie pomnik Piotra w  spiżu stał.

.Wiek szedł. A  m arsylianki dźwięki!
M ilkły w  żelaza twardym  brzęku,
Pod ciężkim jarzm mem jęczał świat. 
Jeszcze pioruny gróz nie ścichły,
A  młodzi prawdy treść przenikli, «
Że topi się w  żelaznym  tyglu 
Swoboda nadchodzących lat. m

M ickiewicz — Puszkin! K iedy stropy  
Gną się nad piekłem  Europy,
Echo ich m owy łow i słuch.
Oni przez mrok szatanów pełen 
.Wyniośli patrzą w  swoje dzieło 
I 'grzmi zew: Polska nie zginęła!
Ona —  Ojczyzny mojej druh! —  (

T L Ł V 3 h
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K ontynuacja wydawnictw Bi 
bliotckl Narodowej, podję­
ta przez Ossolineum, wy-

ty  rozgłos w prasie l powitana zo
niem. Nie wiadomo Jednak, dla­
czego dalsze jej tomiki pomijane 
są milczeniem, choć stanowią czę 
stokroć nader aktualny materiał

wzplpdów naukowych { populary-

Choc.aiby wydany ostatnio w 
serii i nr 131 „Wybór Listów Fry 
fleryka Chopina" w opracowaniu 
Zdzisława Jachłmecktego, W po- 

chopinowskich wudaw-
nie tylko wypełnia przysłowiową 
lukę, ale daje do ręki poloniście, 
bMcyiĉ ê fcuU* U*OCZystoici’ P“‘ 
czowl sylwetki Chopina bogaty,

materiał. Książki Ossolineum do­
równują, a nawet przewyższają 
najlepsze tomiki przedwojennej 
Biblioteki Narodowej. Do współ­
pracy zapraszani są wybitni Znaw 
«y przedmiotu, jakim w wypad­
ku listów Chopina Jest vro1 Ja- 
ehlmecki. Drobiazgowe komenta- 
rze i odsyłacze w tekście dopeł­
nia ją reszty.

Zbiór, obok wstępu i bibliogra­
fii, obejmuje niemal wszystkie 
tachowane listy Chopina. Nie ro­
zumiemy tylko, dlaczego listy do 
Delfiny Potockiej zamieszczone są 
Jedynie we fragmentach; jak wia 
*0mo z enuncjacji „Kuźnicy", II-
* Delfiną zostały uzupełnione no­

wymi odkryciami. Czyżby Jakiś fal 
azywy purytanlzm mocno nlewla 
tclwy przy wydawnictwach nau­
kowych stawiał tamę publifcac>i 
tych pism Chopina?

Drugi tomik stanowi Średnio­
wieczna Poezja Polaka w opraco 
wanlu Stefana Vrtel-Wlerczyńskle

pełnione, konieczne ze względu 
na całkowite wyczerpanie wyda­
nia przedwojennego. Poezja śred. 
nlowleczna dotychczas znana by­
ła wyłącznie od strony swego re­
ligijnego charakteru. Świeckie 
wiersze, zebrane i opatrzone fa­
chowym i wnikliwym komenta­
rzem Vrtel-Wlerczyńskiego, będą 
nie tylko pomocą naukową dla po 
l oni stów, ale zaciekawią każdego 
miłośnika poezji polskiej i pol­
skiego języka w Jego historycz­
nym rozwoju.

na Toporowskiego „O nieznanym 
tłumaczu Puszkina" i wydane 
jest z bibliofilską starannością. 
Nie znaczy to, te przedmiot roz­
prawki Toporowskiego zaintereso 
wać może tylko bibliofila. Autor, 
któremu udało się natrafić na 
rzadki druk z 1830 r., zatytułowa-

tego ^pod ̂ inicjałami J.G.D.Z. To-

-  wcale udalych — tłumaczeń 
Puszkina na język polski i żarów 
no ze względu na uroczystości

nowskie przedstawia dużą war­

J. REPIN — „BURAŁCY**

CHUDOŻNIK
(Z obozowego pamiętnika)

Nazywaliśmy go „chudożnik". Nie „malarz", lecz wła­
śnie po rosyjsku — „chudożnik".

Pracujący z nami przy kopaniu rowów fran­
cuski poeta Nouveau twierdził, że wielki, nieru­
chawy Rus ma serce jeszcze większe od niego.

Powoli, poznając naszego rosyjskiego kolegę, uwierzy­
liśmy w to. _

„Chudożnik" malował nasze portrety. Z podziwem pa­
trzyliśmy, jak niezgrabne, wielkie łapy umiały prowadzić 
ołówek po zdobywanym z trudem papierze. Portre t od 
*,chudożnika“ był skarbem. Łudziliśmy się, że uda się wy­
słać go za druty. Jak? Nikt nie usiłował zgadywać. Zresztą 
po co? Czyż nie lepiej razem z portretem Koli odbywać 
wędrówkę myślami poza obóz?

— „Chudożnik" umie się bić — mawiali o nim jeńcy 
rosyjscy i wymieniali nazwy nieznanych nam bitewnych 
pól.

— Za to na pewno nadaje się do konspiracji — drwiły 
chłooaki.
 ̂ Rzeczywiście. „Kola konspirator" musiał wzbudzić

Poczciwe, dobre chłopisko miało oczy dziecka. Widzie­
liśmy, kiedy „zbroił", chowając w kieszeni szynela bru­
kiew ukradzioną z kopca sprzed kuchni SS. Czytaliśmy 
w  nich jego smutki i radości. Nadzieje i tęsknoty.

I te właśnie naiwne oczy Chudożnika zdradziły nam, 
że Kola zaczął ,,konspirować“.

— Znów wynosi kartofle dla swoich — zaopiniował 
podejrzliwie sekretarz kartoflami.

— Może chce za nie przehandlować ołówki od SS-ma- 
nów — zaniepokoili się przyjaciele, znający nieuczciwość 
chorwackich yólksdeutschów.

— Poczekajmy. Chudożnik nie utrzyma tajemnicy. Sam 
powie, w czym rzecz.

Orzekliśmy społem.
I  rzeczywiście, nie wytrzymał.
— Daj słowo. Czesnyje słowo Poliaka. że nie powiesz 

nikomu. Tylko Krzyżanowskiemu. Daj słowo!

Chudożnik pochylił się nade mną i zaczął szeptać:
— W czwartek uciekamy. Wojennoplenni. Idź z nami 

lub daj przewodnika.
W oczach miał radość. Rosła w miarę, jak wyrzucał 

z siebie słowa wielkiej tajemnicy. Kiedy skończył, znów 
w  jego oczach wyczytałem niepokój:

— Pójdziesz? Przeprowadzisz przez Polszę? Potem my 
ciebip poprowadzimy do naszych. I znów będziemy ich bić!

Zamyśliłem się. Kola rzeczywiście był fantastą. Rok 
1843. Front daleko.

ANTONI CONRAD

Złamałem słowo. O planie kolegów rosyjskich powie-- 
działem pułkownikowi. Radzono całą noc. Sztab oświęcim­
skiego ruchu oporu nad ranem wezwał plutonowego Krzy­
żanowskiego.

— Znasz drogę do Porąbki?
— Tak.
— A góry?
— Tak.
— Pójdziesz dzisiaj na robotę z „Rusami". Przed wy­

marszem porozum się z „Chudożnikiem".
Krzyżanowski już dwa razy próbował ucieczki. Pilo­

towi za ciasno było w obozie. Zrozumiał, że znowu jest 
szansa. Mała, prawie żadna, ale jest.

Nie mówiono daremnie słów. Krótko uściśnięte dłonie. 
Tylko oczy kolegów patrzyły jakoś serdeczniej.

Rusy uciekli wieczorem.
— Jak? Według planu.
W momencie kiedy w racając do obozu mijano wieżę 

strażniczą, Chudożnik krzyknął „hurra!" Posty zgłupiały. 
Nie padł żaden strzał. Dopiero kiedy uciekinierzy zapadali 
w szuwary oświęcimskich błot, odezwał się pierwszy ka­
rabin maszynowy. Strzelał nie celnie. Aby tylko zaakcen­
tować, że warty czuwały.

Zawyły syreny alarmowe. Zawarczały motory pogoni. 
Rozszczekały się psy.

Obóz stał na apelu długie godziny. Noc była zimna 
1 zła. Ociekała deszczem. Nogi powoli grzęzły w  glinie. 
Szept niósł z bloku ną  blok szczegóły ucieczki:

— Zbiegło tylko dwustu. Przeważnie „Rusy". Każdą 
grupę prowadził Polak. Podobno złapano trzech.

Na ranem wrócili SS-mani. Nie przyprowadzili nikogo.
O siódmej część obozu poszła do pracy. Ludzie z tru ­

dem rozprostowywali odrętwiałe nogi. Reszta radzieckich 
jeńców wojennych i my, pracujący w obozie, czekaliśmy 
na przyjazd lagerfiihrera.

Obersturmfiihrer, Schwarzhuber, przyjechał około po­
łudnia. Nie sam. Przed nim prowadzono trzech zbiegów, 
ujętych przy zrywaniu kładki na bagnie: leitenant Brana- 
mow, Staszek Gruda i Chudożnik. Dwóch Rosjan i  Polak. 
Szli zmęczonym krokiem. Nie mieli żadnych śladów po­
bicia. Byli tylko strasznie znużeni.

Wiedzieliśmy już, że na bloku karnym  wybudowano 
szubienicę.

Chudożnik mijał nas, nie patrząc w  oczy kolegów. '
Przez krótki, króciutki moment spotkały się nasze 

spojrzenia. Miał oczy wesołe.
Może nam, może sobie, a może tym, którzy szli do par­

tyzantki w  Polszczę) mówił śpiewnie swoim melodyjnym 
głosem:

— Uszli! Naszyje z Krzyżanowskim. Uszli...
Za więźniami jechał na rowerze Mohl, komendant 

Sonderkommanda, SS-man, któremu Chudożnik malował 
przed kilku dniami portret żony.

Patrzyliśmy, jak zamykała się za nimi brama karnej 
kompanii.

r. REPIN — „STUDIUM"

I / związku z aktualną, chociaż fragmentaryczną i nie 
/ / i  )  dającą obrazu całości, wystawą reprodukcji współ- 

czesnej, tak silnie z życiem związanej sztuki ra­
dzieckiej, w  lokalu ZPA Plastyków przy ul. Świdnickiej, na­
leży przypomnieć o pięknych tradycjach realistycznego ma­
larstwa rosyjskiego, którego najwybitniejszym wśród innych 
przedstawicielem jest z okresu przełomu w. X IX  i X X  Ilja  
Repin. Do tych wspaniałych tradycji nawiązuje też współ- 
tzesna sztuka radziecka.

Wielka wystawa Repina w r. 1936 wzbudziła ogólne za­
interesowanie krytyki i plastyków radzieckich. Twórczość 
tego wielkiego artysty przeszła w ciągu lat zasadnicze prze­
obrażenia od manierycznego akademizmu do realizmu, opar­
tego już o zdobycze ówczesnej sztuki w zakresie koloru 
i  światła. Przeobrażenia te wynikają też stąd, że twórczośi 
artysty wiąże się silnie z życiem we wszelkich jego przeja­
wach i tkw i mocno w realnym świecie rosyjskim.

Socjalny charakter "malarstwa Repina pozostaje 
w związku z aktualnymi ruchami i tendencjami w Rosji 
w drugiej połowie X IX  w. Z  tymi tendencjami wiąże się 
akcja grupy malarzy tzw. pieredwiznikow (T-wa objazdo­
wych wystaw malarskich), którzy postanowili zbliżyć sztu­
kę do życia rosyjskiego chłopa i robotnika (Kasatkin, Ko- 
rowin, Iwanow i in.). i

Realistyczny charakter sztuki Repina, wynika z przed­
stawianego tematu. O odczuciu socjalnych tendencji i du­
chowym wiązaniu się artysty ż niedolą ludzi upośledzonych 
świadczy wspaniałe dzieło „Burłalci na Wołdze

W związku z wystawą artysty w r. 19S6, krytyka ra­
dziecka ustaliła stosunek współczesnej plastyki radzieckiej 
do twórczości tego wielkiego realisty.

Nedoszywin i Neuman tak piszą w i  n-rze 1936 „Iskuss- 
tw a": „Oto dlaczego dziś nam bliski Repin. Walka o rea­
listyczną metodę, o prawdziwe, ideowe i głębokie odtwarza­
nie życia, o wielką realistyczną sztukę rosyjską, walka, któ­
rą on prowadził w okresie najwyższego rozkwitu swej twór• 
czości, jest nam dziś niezmiernie bliska, kontynuujemy jego 
dzieło, osiągamy zaś to, czego on nie zdołał“.

ne. odzwierciedlające po mi­
strzowsku przełomową epokę 
narodu rosyjskiego — Wielką 
Rewolucję Październikową.

W okresie drugiej wojny 
światowej literatura radziec­
ka  stała się bronią ideową w 
walce z najazdem hitlerow­
skim. Różnorodna twórczość 
tego okresu w pajała w  serca 
ludzi. radzieckich słuszną nie­
nawiść do hitlerowskich oku­
pantów, nawoływała do świę­
tej wojny z najeźdźcą („Na­
uka nienawiści" — M  Szoło­
chowa, „Najazd" — L. Leono- 
wa, „Tęcza" — W. Wasilew­
skiej), ukazywała moralne 
wartości człowieka radzieckie 
go, broniącego honoru i nie­
podległości k raju  („Oni wal­
czyli za ojczyznę" — Szoło­
chowa, „Wasyl Tiorkin" — A. 
Twardowskiego, „Rosjanie" —* 
K. Simonowa); opiewała bo­
haterstwo ludzi radzieckich, 
dokonujących nieśmiertelnych 
czynów („Zoja" — M. Aligier, 
„Syn" — P. Antokolskiego, 
„Sztandar zwycięstwa" — A. 
Kuleszowa).

Po wojnie literatura radziec 
ka wkroczyła w nową fazę 
rozwojową. Mobilizuje naród 
do odbudowy zniszczonej 
przez wojnę ojczyzny, uzbra­
ja ludzi w  wole walki o po­
kój, apoteozuje pracę jako

K onstanty Simonow w słyn 
nyrp i granym na scenach poi 
skich „Zagadnieniu rosyj­
skim" przeciwstawia wychwa 
lanej w krajach imperialisty­
cznych moralności amerykań­
skiej, pełnej obłudy i fałszu, 
prostą drogę człowieka ra-
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Brzmi to jak tytuł żartob­
liwego felietonu. Bo jak 
że ustawa może zmie­

nić klim at? Niegdyś Montes­
kiusz uczył, że narody podda­
ne są przemożnym wpływom 
klimatu, który modeluje obli­
cze ludów. Coś z tej wiary w 
nieuchronność wpływu klimatu 
i środowiska geograficznego 
na losy ludów, coś z przekona­
nia, które zaszczepił stary my­
śliciel francuski przetiwało do

A jednak, chociaż tytuł isto­
tnie jest żartobliwie nieścisły, 
piszę o ostatecznych konse­
kwencjach aktu prawnego, któ­
ry  od roku już w Związku Ra­
dzieckim pomyślnie wprowa­
dza się w życie. Mowa miano­
wicie o postanowieniu Rady 
Ministrów ZSRR i CK WKP(b) 
z 20. X- 1948 r. „o planie sa­
dzenia lasów ochronnych, roz­
powszechnianiu systemu tra- 
wopolnego, zakładaniu stawów 
i zbiorników wody dla zapew­
nienia obfitych i trwałych 
zbiorów w stepowych i lesisto- 
stepowych rejonach europej­
skiej części ZSRR". Pod sążni­
stym tytułem tego postano­
wienia kryje się program, któ­
rego rozmach rozpala fantazję 
pisarzy i mobilizuje energię 
milionów kołchozowych chło-

O cóż chodzi?
Cała południowa połać Rosji 

od stepów nadkaspijskich po­
czynając, aż po centralne ob­
wody Riazania, Tuły i Orła, 
całą Ukrainę wreszcie po uj­
ście Dunaju, nawiedza co pe­
wien czas klęska poSuchy. Naj 
dotkliwiej daje się ona we zna­
ki chłopom Powołża. Przed Re­
wolucją Listopadową biedota 
chłopska w dni klęski pozosta­
wiona sama sobie marła z gło­
du, dziesiątkami tysięcy. Żar 
bijący ze średnioazjatyckich 
pustyń nie napotykał na ste­
pach Kazachstanu żadnych 
przeszkód. Straszliwy „sucho- 
wiej" spadał na łany zboża, 
wydmuchiwał żyzną glebę, 
wzbijając chmury ciemnego 
pyłu. „Język pustyni" mówili 
z zabobonnym lękiem chłopi.

Ostatni raz posucha nawie­
dziła południe państwa radziec 
kiego w 1946 r. Był to ciężki 
rok dla okręgów jeszcze nie 
odbudowanych w całości, znisz 
czonych wojenną pożogą. Zbio­
ry spadły do ułamka normal­
nych plonów. Posucha przynio­
sła jednak cenne doświadcze­
nie. Na stacji doświadczalnej 
im. Dokuczajewa v  Kamien­
nym Stepie, w Woroneżskim 
Obwodzie załamał się pochód 
posuchy, tak samo jak w nie­
których kołchozach. Do nich 
należał kołchoz, na czele któ­
rego stała Pasza Angelina, ta  
sama, która kilkanaście lat te­
mu wsławiła się organizacją 
kobiecych brygad traktorzy- 
rzystek.

Przypadek? Nie. Pola upraw 
ne stacji doświadczalnej im. 
Dokuczajewa chroniły pasy le­
śne, sadzone pod osobistym 
kierunkiem wielkiego uczone­
go. Na stacji, podobnie jak w 
niektórych kołchozach, stoso­
wano ponadto system trawo- 
polny, który polega na włącze­
niu do płodozmianu traw  wie­
loletnich i roślin strączkowych. 
System, naukowo ugruntowa­
ny przez znakomitego glebo­
znawcę rosyjskiego, William- 
sa. Skombinowanie tych dwóch 
systemów gwarantuje zmaga­
zynowanie takiego zapasu wil­
goci w glebie, aby zboża na 
niej wyrosłe, mogły stawić 
czoło wszelkim „suchowiejom".

Rok 1946 przyniósł rozstrzy­
gające doświadczenie. Zapadły 
decyzje kierownictwa partii i

TURÓW JEST CZERWONY
J. ZAGÓRSKI

(Fragment * cyklu — “Spotkania z ludźmi)"

K ocham poezję, ale nie lubię poetów lirycznych, piszą­
cych „z rymem, rytmem i średniówką".

Mimo to znajduję się właśnie w towarzystwie 
jednego z takich poetów. Siedzimy w zgorzeleckiej 

eukierence, pijemy kawę, palimy papierosy i czekamy na po­
łudniowy wóz PKS-u. Mamy jeszcze pół godziny czasu.

Poeta otwiera swój niedawno wydany tomik wierszy, roz­
płaszcza zwijające się karty i czyta. Najpierw półgłosem, po­
tem głośniej, nie patrzy już w tekst, oczy zagubił w prze­
strzeni, czuję jednak, że spod kącików półprzymkniętych po­
wiek dobiega do mnie jego spojrzenie. Obiły mi się o uszy je­
go słowa: „Dolnośląskich kominów pięście...". Widzę już dym 
tych kominów: powiewa, jak firanki mieszczańskiego pokoju 
uniesione przez wiatr. Senny kelner snuje się po sali, prze­
słoniła go niebieska szarfa dymu... Ponad r.ia kręcą się tyl­
ko same jego ręce. Poeta czyta dalej. Nudno. Już i serce swo­
je umieścił między kilofami a węglem. I z jesienniał, jak li-

Wyciągnąłem z kieszeni gazetę, rozłożyłem ją z szele­
stem. Poeta umilkł, złożył swój dolnośląski tomik. Udawał, 
że pije kawę, mimo, że jej już nie było w filiżance Czyta­
łem o Turowie. Był to właściwie tylko suchy komunikat. 
Kopalnia węgla brunatnego w Turowie wykonała swój rocz­
ny plan w dniu 18 października 1948 roku. Trzy i pół milio­
na ton. Zobowiązane przedkongresowe — 800 tysięcy ton! 
Czyli pół miliarda złotych! Od liczb wyrwał mię mój towa­
rzysz. Poza oknami przebiegła żółto - zielona kreska wozu 
PKS-u. Płacimy rachunek.

Powietrze jest mroźne, w iatr zacina, jak lód. Przy auto­
busie tłok. Wieśniaczki i robotnicy, twarze fioletowe od zim­
na, tobołki, zawinięte w zgrzebne płótno i papier. Konduktor 
szybko i sprawnie wydaje bilety. Dzwonek. Jedziemy.

Znowu patrzę w gazetę — poezja usłyszana przy kawie 
podsuwa mi obrazy kominów zaciśniętych, jak pięście. Łopo­
ce na nich dym, ale już nie jak firanki. Ten dym — to  chy­
ba sztandar. Przenoszę wzrok na liczby, Są lśniące i tw ar­
de jak kryształy. Trzeba je rozłamać, by w dodatkowej ilo­
ści pół miliarda złotych złożonych państwu, z okazji Kon­
gresu — zobaczyć ludzką treść.

Powietrze wypełnił ostry zapach siarki i palonego wę­
gla. Po obu stronach szosy wyrosły długie garby hałd. W iatr 
przesypywał po nich czarne mgły sproszkowanego węgla 
i ziemi. W zagłębieniach między suchą trawą płonęły nikłe, 
niebieskie ognie.

— PaH się sód i siarka zmieszana (w mikroskopijnych 
zresztą ilościach) z ziemią wywożoną z kopalni — tłuma­
czy fachowo liryk.

Szosa wzbiła się wysoko nad kopalnię, niknącą u zam­
glonego horyzontu. Bez wyjaśnień, wiedziałem już, że to jest 
Turów. Wysiedliśmy z autobusu. Prostowaliśmy nogi po dłu­
giej jeździe i „zabijaliśmy" ręce, bo mroźny wiatr ani na mo­
ment nie zelżał.

Otoczyły nas dźwięki — najróżnorodniejsze odgłosy pra­
cującej^ kopalni. Sygnały pędzących pociągów, pełnych wę­
gla i ziemi, łoskot i zgrzyt pracujących maszyn, przeciągłe 
ryki bagrów.

Nie widziałem jeszcze takiej kopalni. Kopalnia turowska 
wygląda, jak olbrzymia niecka. Brzegi tej niecki opadają ku 
dołowi, ku czarnej wodzie kopalnianej rzeki. Wyrzeźbione są 
w kształt schodów. Wszędzie tory kolejowe, sieci przewodów 
elektrycznych, bagry i czerpaki...

Po kolorze tych schodów poznaję’ ich zawartość. Górny 
schód — żółty, gliniasty — to powierzchnia ziemi, przykry­
wającej węgiel. Pod nim smuga czarno - popielata — węgiel! 
Warstwy mieszają się i zaskakują na siebie. Ten brzeg, na 
którym pracują bagry przy usuwaniu ziemi i eksploatacji 
węgla — wygląda, jak olbrzymi przekładaniec. Poziomy po­
szczególnych schodów — łączą się razem u dna przy pomo­
cy kolejek, zjeżdżających mostami.

Nie wiedziałem, co mam mówić. Kopalnia okazała się 
większą i wspanialszą od wszystkich przewidywań. Trąci­
łem w bok mego towarzysza - poetę.

— Kominów nie ma!
—■_ W Turowie pracuje prąd elektryczny, proszę się jed­

nak nie martwić. Pięści, ogromne i bohaterskie — (znowu 
zaczął patetycznieć) — zobaczy pan tutaj.

Weszliśmy nad sam brzeg kopalni. Czerwony przedkon­
gresowy transparent, zawieszony nad bramą, znaczył tutaj 
znacznie więcej, niż w mieście, z daleka od warsztatów ^ ra ­
cy. Znowu zacząłem myśleć o turowskich liczbach. Nagle — 
zobaczyłem je w zwartym, sprężystym kroku pierwszej szych 
ty  powracającej z roboty. Nieśli je górnicy o twarzach u- 
czemionych tłustym pyłem węglowym, ubrani w ciemne kom­
binezony robocze. Nie widziałem słabych nóg, an: słabych 
rąk. Nie wiem, czy to możliwe, by szary dzień późnej, turow- 
skiej jesieni mógł nanieść na ich twarze łunę z czerwonego 
płótna, mówiącą dumną prawdę o ich pracy.

Poeta podał dłoń młodemu robotnikowi, który się przy 
nas zatrzymał. Nazywał się Czesiek Skorupski. Uchylił na 
moment swą rogatywkę żołnierską — zdemobilizowany żoł­
nierz. Uścisnęliśmy sobie dłonie. Czesiek Skorupski, znający 
ód dawna mego towarzysza podróży, zwrócił się do niego:

— Znowu przyjechaliście za późno...! Teraz już nic nie 
zobaczycie na kopalni, bo noc zapada.

Zapadła noc, ale kopalnia nie przerywała pracy. Na scho­
dach jej roboczego frontu, u bagrów, nad kolejkami, pozapa­
lały się żarówki. Łoskot i brzęki ńe wygasły w mroku. Szli­
śmy z Cześkiem w kierunku przystanku PKS.-u. Mój towa­
rzysz rozgrzał się i rozruszał i zadawał Cześkowi coraz to 
nowe pytania.

— Opowiedz, jakeś walczył o Turów — podpowiedział 
mu poeta.

— Walczyliśmy... Akuratnie tędy przebiegał nasz szlak 
na Berlin... — Czesiek zatrzymał się nagle w opowiadaniu. 
Po zmianie głosu, jakim napomknął o tym turowskim frag­
mencie wojny wyczułem, że tu ta j przeżył właśnie cos, co na­
pływa stale we wspomnienia, ale bronił się przed nimi. Mach­
nął ręką, wypełnił swoją dłonią ten moment, dla którego po­
skąpił słów i mówił znowu:

— Walczyłem o Turów, ale potem, pod Bramą Branden­
burską tom zapomniał, że taki Turów istnieje...

— Ale przypomnieliście go sobie jakoś...
— Jak już nie trzeba było walczyć. A teraz — to jestem 

maszynistą na elektrycznej lokomotywie. Nauczyłem się w 
ciągu dziewięciu dni tej nowej pracy. Bo przedtem pracowa­
łem w młynie. Pod Grodnem. W czasie wojny byłem w so­
wieckiej partyzantce. Potem w Wojsku Polskim’ Byłem 
w Berlinie. Ale teraz — maszynka! Gra jak złoto! Do tej po­
ry ani jednej katastrofy!

Autobus odjechał, nie zdążyliśmy już na niego. Na przy­
stanku PKS-u pozostało- kilka osób, które wysiadły z auta 
i rozchodziły się teraz grupkami między domy. Na zakręcie 
szosy, opartej o niebiesko płonącą hałdę, zaszklił się na mo­
ment czerwony blask odjeżdżającego wozu.

— Następny za godzinę — pocieszył nas Czesiek. — 
Przez ten czas, jak chcecie, to wam pokażę jedną ciekawą 
kuchnię turowską. Taką, którą powinni w książkach opisać.

Przystanęliśmy przed drzwiami wysokiego, murowanego 
budynku. Okna były już ciemne. Czesiek głośno zapukał. Po 
chwili drzwi się otworzyły. Kobieta, z obwiązaną ręcznikiem 
głową i twarzą, zasuwała za nami rygle i narzekała na prze­
ciąg. Zęby bolą! Czesiek nazywał ją — z wyraźną przeko­
rą  — „Babuszką".

— Ja  ci dąjg „Babuszkę" — zaprotesowała żywo 1 z na­
głym humorem, tym dziwniejszym, te  przecież naprawdfl 
bolały ją  zęby. Szła przodem, świeciła Światło i zrzędziła do­
brotliwie:

— Ja  już wiem, że o kuchnię chodzi. Gdzieżby się Cze­
siek czuł lepiej? Chodzi tu  jak do jakiego muzeum.

W kuchni było ciepło, ogień w piecu jeszcze nie wygasł, 
w powietrzu unosiły się zapachy niedawno gotowanych

Patrzyłem ciekawie na sprzęty, zaintrygowany opowia­
daniem Cześka o tej kuchni, „którą powinni w książkach o- 
pisać". Na środku stał wielki sosnowy stół, z czysto wymytą 
płytą, pod ścianą ława i proste krzesła, w rogu kredens z od­
robiną mętnego szkła i brzydkiej, bardzo kolorowej porcela­
ny. To było właściwie całe umeblowanie tej kuchni.

Czesiek i poeta rozsiedli się wygodnie przy stole, poeta 
wybębniał na desce, jak na klawiaturze, jakiś bardzo powol­
ny rytm. Usiadłem przy nich. „Babuszka" dołożyła węgla do 
pieca i nastawiła wodę w imbryku. Gdy wyszła na chwile 
z kuchni, Czesiek informował nas krótko o niej:

— To żona jednego z „naszych", co na nocnej szychcie 
pracuje. Bardzo dzielni oboje. Repatrianci z Francji. On tam 
też pracował w węglu, w Pas de Calais. Kiedy tu  przyje­
chali, było nas razem z nimi wszystkiego pięć rodzin pol- 
skićh. Ich dom był bardzo zniszczony. Zamieszkali początko­
wo w tej kuchni. Ale towarzysz Antoni, stary komunista, 
zaczął o czymś myśleć i kombinować. No i po pewnym cza­
sie zwołał do tej kuchni zebranie. Mówił, że musimy zorga­
nizować partię. Po tym zebraniu narodziła się w tej kuchni 
turowska PPR. A przedtem jeszcze.- — nie dokończył.

„Babuszka" wniosła butelkę wina i postawiła ją na stole 
przed nami. Na ławie obok położyła gitarę. Czesiek wydo­
sta ł z kredensu szklanki i napełnił je winem. Podnieśliśmy 
szkła w górę, do światła, na palce rąk i twarze przelał się 
klartiwny, rubinowy połysk.

Poeta kartkował bezmyślnie swój tom. Wino odurzyło 
nas wszystkich, odebrało nam jakiś czas mowę. Spojrzałem 
na zegarek, ale czas jakoś znieruchomiał.

— Przed wejściem .Babuszki" zaczęliście coś mówić, ale 
przerwały wam szklanki — przypomniałem Cześkowi. Trzy­
mał już w rękach gitarę, dokręcał kołki, trącał struny. Kuch­
nię wypełniła znana melodia żołnierskiej piosenki Armii 
Czerwonej. Stara dobra znajoma — Katiusza...

— Rzeczywiście coś chciałeś mówić — ożywił się liryk, 
wgniótł w kieszeń swe kartki i przysunął się bliżej. Czesiek 
nie rozstawał się ze swym instrumentem.

— W te j kuchni to się człowiek zawsze tak jakoś nie­
dobrze mazgai. Bo tak: najpierw byłem w partyzantce. U 
Aloszy. A potern w Wojsku Polskim. I z tych czasów właśnie 
najbardziej pamiętam Turów. Może dlatego tu  wróciłem po 
wojnie? Pamiętacie tę chałupę rozwaloną granatami... Za nią, 
przez pole, przebiegał wtedy nasz front. Po drugiej stronie, 
na pagórku, Niemcy zaszyli się w zaroślach z maszynami.

Prażyli ogniem jak cholera. Było już dość ciężko, bo na 
naszym odcinku zaczęli nas spychać w kierunku rzeki.

Czesiek nalał wina do szklanki i wypił.
— Czołgałem się przez to pole, kryjąc głowę w bruzdy, 

jak szczur. Z karabinem w zębach. Nagle ogłuszyła mnie 
kula. Jakby mi ktoś rąbnął pięścią między oczy. Potem nie 
czułem bólu. Puściła się krew, przestrzelone miałem płuco, 
la ła się ta  posoka na ziemię, jak woda, taka obojętna i jak­
by nie moja. Potem druga kula. Też w płuco. Po chwili 
wszystko wokół umilkło, nie słyszałem strzelaniny, tylko tą

Leżę i nic nie myślę. Gdzieś się coś pali. Nie wiem co. 
Nie mogę się podnieść. I  nagle wszystko się ze mną zakrę­
ciło. Zobaczyłem tuż przy swojej twarzy — twarz drugiego 
człowieka. Silną i strasznie dobrą. Z furażerki jakby się do 
lotu zrywała jego gwiazda: czerwona gwiazda żołnierza ra ­
dzieckiego. Powiedziałem mu coś, ale to chyba nie były sło­
wa. Samo serce. Oddarł zębami pas płótna z własnej koszuli 
i jakoś zatkał dziury w moim ciele. Bolało. Zemdlałem. Sa­
sza zaniósł mnie jakoś do punktu opatrunkowego. To było 
także w tej kuchni. Leżałem tu ta j akuratnie w tym miejscu 
gdzie teraz stoi kredens...

Saszę widziałem potem jeszcze przez parę dni. Przycho­
dził tu  do kuchni, pytał się o moje zdrowie. Czasami wytrze- 
pywał z kieszeni, przy takich odwiedzinach, garść cu­
kru... dla chorego, to znaczy dla mnie... Tak mu przy tym 
ręce drżały, taki był niezgrabny w tej swojej dobroci...

— Co się potem stało z tym Saszą?
— Sasza padł pod Berlinem. W gazetach o nim pisali. 

Bo Sasza był bohaterem, miał ty tu ł „Gieroja Sawjetskawo 
Sojuza"... To nie jest jeszcze wszystko, wiem, że nie powie­
działem wszystkiego o Saszy... Ale — Czesiek był znowu 
bezradny, znowu ręce mówiły więcej niż usta. Odtrącił gitarę, 
opadła z brzękiem na ławę. — Lubię tę kuchnię. Tutaj byli 
zawsze sami dobrzy ludzie dla mnie...

Poeta spojrzał na zegarek. W powietrzu, za oczami Cze­
śka, dodawał palce do palców, żeby mi w ten sposób dać znać, 
która jest godzina. Trzeba było odejść. Czesiek skoczył na 
chwilę do „Babuszki", pożegnaliśmy się z nią, zasunęła za 
nami rygle. Szliśmy w stronę przystanku PKS-u.

Od kopalni dobiegał łoskot i splątany żelazny gwar pra­
cujących maszyn. Pociągi pełne węgla zajeżdżały w skrzy­
pieniu kół i w niebieskich światłach na mosty łączące róż­
ne poziomy schodów „roboczego frontu". Życie tu  było cały 
czas teraźniejsze, obecne, nie było w nim miejsca na wspom­
nienia, na przestawianie kółek czasu na „tylny bieg". Osiem­
set tysięcy ton! Osiemset tysięcy ton ponadplanowege 
wydobycia!

Na przystanku autobusowym Czesiek pożegnał się z na­
mi. Popatrzyłem w ślad wypchnięty jego ramionami w 
mrocznym powietrzu. Widzę jeszcze teraz jego spaloną 
twarz, która mówi tylko prawdę, jest -przejrzysta i jasna, 
jakby brunatny kolor nie istniał na niej. Widzę siłę w zaci­
śniętych rysach i jakąś dobroć pierzchliwą, uciekającą przed 
słowami.

— Turów jest czerwony — powiedziałem półgłosem, 
widząc jeszcze Cześka mimo, że znikł już w czarnych obło­
kach nocy.

— Tak, Turów jest czerwony... — dopowiedział mi mój 
towarzysz

Ylouła Plómo
Trzeci z kolei numer tygod­

nika Związku Bojowników o 
Wolność i Demokrację, jest wy 
dawnictwem bardzo ciekawym 
i pożytecznym.

W licznych artykułach oma­
wia on historię walk o niepod­
ległość, przez co uzupełnia do­
skonale bogatą u nas lekturę, 
odnoszącą się do historii ruchu 
oporu. Nr trzeci przynosi o- 
prócz głębokich i fachowych 
artykułów na tem at przyjaźni 
polsko - radzieckiej i na temat 
planu trzyletniego, kronikę ze

świata i  z k raju , artykuły i 
reportaże Szenica, „Rodzą się 
Niemcy", Jadwigi Bilwin opo­
wiadanie „Saszka", C. Ostań- 
kowicza „Nadgraniczny fron t 
kombatancki", Sachnowskiego 
„Oflwet Warszawy", Kowal­
skiego „Buchenwaldzki Kran- 
kenbau", Izydorczyka — „Czar 
na Głodówka we Wronkach", 
Bujskiego „Strajk chłopski" i

Nowe pismo na pewno będzie 
miało wielu zwolenników.

STACJA DOŚWIADCZALNA IM. PROF. DOKUCZAJEWA NA KA. 
MIENNYM TEP1E
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USTAWA
O ZMIANIE KLIMATU

ST. EHRLICH
rządu, zmierzające do położe­
nia kresu klęsce posuchy i do 
zapobieżenia erozji, to jest 
wymywania gleby przez desz­
cze i wydmuchiwaniu przez 
wichury.

Wyłączenie elementu ryzyka 
i przypadkowości z gospodarki 
rolnej wymaga podjęcia wy­
siłków na skalę, jakiej nie zna­
ła historia. W ciągu 15 la t zo­
stanie zasadzonych siedem pa­
sów leśnych. Pierwszy z nich 
biegnie od podnóża pasma gór 
Uralskich do Morza Kaspij­
skiego, za nim równolegle cią­
gnie się sześć innych pasów, 
które według obrazowego okre 
ślenia pisarza Panfierowa „za­
trzasną drzwi" przed gorącym 
wichrem dmącym ze średnio- 
azjatyckich pustyń. Ponadto 
cała olbrzymia przestrzeń kra­
ju, objęta planem, będzie po­
cięta gęstą szachownicą lasów, 
sadzonych przez kołchozy. 
Dziesiątki tysięcy sztucznych 
stawów i zbiorników uzupełnia 
ten obraz.

Jakiegoż wysiłku organiza­
cyjnego trzeba, aby zasadzić 
i — co trudniejsze — ucho­
wać-oprócz tysięcy kilometrów : 
bieżących państwowych pasów 
leśnych, przeszło 5 i pół milio- . 
na hektarów lasów w kołcho­
zach i sowchozach. Zalesić prze 
szło 300.000 tysięcy hektarów 
szczerych piasków, a ponadto 
urządzić tysiąca stawów i zbiór 
ników wody ?

Nie można sobie nawet wy­
obrazić, by aparat państwowy 
najpotężniejszego państwa ka­
pitalistycznego mógł się pod­
jąć podobnego zadania. Wi­
dzieliśmy, jak za prezydentu­
ry  Roosevelta Stany Zjedno­
czone podejmowały próbę 
zmiany przyrody przez rekon­
strukcję doliny Tennessee, 
Ohio i Mississipi.

Organizator tych robót Li- 
lienthal, napisał nawet książ­
kę, którą nazwał „Zarząd Do­
liny Tennessee — czyli pochód 
demokracji". Poszczególne roz­
działy te j książki brzmią jak 
triumfalne fanfary. Ale był to 
dokument rozwianych marzeń.

Wielka finansjera Wall - 
Street wymogła poniechania 
realizacji postępowego planu 
Roosevelta.

Poprzestano więc na re­
konstrukcji jednej doliny Ten­
nessee.

Jest oczywiste, że „ustawy 
o zmianie klimatu" nie mógł­
by realizować aparat burżu- 
azyjnego państwa. Metoda za­
rządzeń i rozkazów typowa dla 
państwa kapitalistycznego mu­
siałaby zbankrutować naza­
jutrz po ich wydaniu.

Jeżeli radziecki aparat pań­
stwowy mógł się podjąć takie­
go zadania, to jedynie dzięki 
temu, że jest najściślej zwią­
zany z masami ludowymi, któ­
re występują nie tyło jako po­
słuszny wykonawca, ile jako 
pełen inicjatywy twórca. Wiele 
kołchozów wzięło sic do dzieła 
natychmiast po opublikowaniu 
planu w gazetach. Władze par­
tyjne i państwowe obwodu 
Charkowskiego zobowiązały się 
po dokonaniu trzeźwego obli­
czenia rezerw — do wykona­
nia planu w ciągu 10 lat, za­
m iast przewidywanych 15, tj. 
zakończyć prace w 1955 r. Mi­
nął zaledwie rok od chwili pod­
jęcia tego wielkiego zamierze­
nia. Młode pędy dębów, jesio­
nów i klonów, jakie rosną po 
obu brzegach rzeki Uralu li­
czą 45 centymetrów. Troskliwą 
opieką otaczają te sadzonki 
chłopi, którzy je  zasadzili. Na­
pawają one radością i dumą 
całe 200 milionowe społeczeń-



Harto., ̂ wiedzieć
w ciągu godziny odległość 122 km. 
kuropatwa 80 km, zai sokół T»

brzymle przestrzenie z szybko­
ścią 120 km W „berby 1935 r.“ go 
tąt) pocztowy J>rzebył^ drogę ̂ z
ległość 650 km -  w ciągu 7,5 gó- 
dżiny. Gołębie na wysokości 6000 
m puszczone z samolotu powróci

Do najszybszych ptaków należy 
bez wątpienia albatros, który w 
kilka godzin przelatuje z Austra­
lii do przylądka Dobrej Nadziel.

kości 400 m, szpaki wzbijają się 
do 1000 m t na tej wysokości od­
bywają swój lot, czajki na wy- 
aokości 2800 m, jaskółka 3000 m, 
wrony 3700 m. Raszki i bekasy zau
w Himalajach na wysokości 0000

Bojkot — używane przez nas sło 
wo na określenie działalności skle

grupie osób. z którymi nje chce 
«ię Utrzymywać stosunków towa­
rzyskich lub kupieckich, pochodzi

Boycotra Kapitan Boycott w r. 
1880 jako administrator dóbr jed

Jnlaków. że był powszechnie 
do tego, że po wspólnym porozu-

«»rzedawać. Słowem, odizolowali 
•tę od niego zupełnie. Na skutek 
tego Boycott zmuszony był oko-

wyrobu nylonu Jest fenol, który 
dotychczas otrzymywany był w 
drodze syntezy węgla kamienne- 
go» Obecnie okazało się, że tor! o 
wiele lepiej nadaje się do tego ce 
tu, zawiera bowiem trzykrotnie 
więcej fenolu niż węgiel. Wobec 
tego, że posiadamy w kraju około 
1 milionów ha torfowisk, zastoso­
wanie nowego surowca wpłynie 
aa pewno na obniżenie kosztów 
produkcji nylonu.

Czerwone ciałka krwi żyją naj­
wyżej 10 tygodni, długi włos ko­
biecy 3 do 5 lat, rzęsa najwyżej 4 
tygodnie.

Normalnie zbudowany mężczyz 
na powinien ważyć tyle razy po

kwicie obserwować możemy wyż­
szą wagę. Przeciętnie kości męż­
czyzny o średnim wzroście ważą 
ttkoło 9 kg, zaś kości kobiety tyl 
ko 6,5 kg.

Gdyby zważyć wszystkich lu-
trzymallbyśmy około 3 miliardów
•  * * *

większa od ziemi, a mirto to wi 
*y tylko 320 razy więcej od niej, 
gdyż substancja, z jakiej Jest zbu 
dowana. ma ciężar gatunkowy 
równy glicerynie. 'ATK

T 3 e le fo iiis łb c i
w r o li m ę c z e n n ic ;

T yle razy pisaliśmy o wadli 
wym funkcjonowaniu cen- 
trali telefonicznej we Wro 

ctawiu, że z przyjemnością jałco

ioę, podsłuchaną przez utalento­
waną współpracowniczką „Krzy­
wego Zioierciadła" wszędobylską

tie jednej z poważniejszych in-

współczesna. Przy słuchawce
fryzurze.

TELEFONISTKA (mówi rzeczo­
wym tonem): Międzymiastowa 12.

DAMA (pyta z dziecięcym 
wdziękiem): Czy to międzymia-

TELEFONISTKA (powtarza):

DAMA: Chciałabym zamówić
tnlę&zymiastową pilną rozmowę.

TELEFONISTKA: Słucham, któ 
ry numer mbwl?

DAMA: Zaraz, zaraz tylko
4prawdzę. (Minuta milczenia wy 
pełniona skrzętnym szukaniem nu 
meru, który akurat „się zagu-

TELEFONISTKA: Z jakim nu­
merem mam połączyć? |

DAMA: Proszę Pipidówkę Gór 
«q, Główny Urząd Hodowlany

TELEFONISTKA (głosem opano 
ioanym): Zaraz znajdę numer.

DAMA: Ale ja chciałabym mó-,
TELEFONISTKAy*A jak Się ono}

DAMA: Kto. moja siostra? 
TELEFONISTKA: (z anielskim

DAMA: Regina Szytypsztycka.
TELEFONISTKA: Dziękują, za­

raz będzie połączenie. 
Przedstawicielka redakcji „Krzy

dzi nle iepie1 byłoby, pow le- 
mer Proszą PiPidówkt  Gór

n i e c k o ’n  :ó j t

Zaodnoif wsie) olisanei tren- 
W poświadcza, Kra-Kra.

Z aledwie ta tuś się obudzi 
— zaraz nastawia ra ­
dio i robi gimnastykę. 

Powiada, „że go ten pan z gło­
śnika utrzymuje przy zdro­
wiu". My też staramy się wy­
konywać dyktowtue przez ra­
dio ćwiczenia, ale zwykle koń­
czy się na tym, że mamusia 
musi nam rozplątywać nogi i 
ręce, które się pomieszały zgod 
nie ze wskazówkami „tego pa­
na z głośnika” — do tego stop­
nia, że często przez kilka mi­
nut nie można znaleźć odpo­
wiedniej nogi na odpowiednim 
miejscu.

Potem jest muzyka poranna 
i tatuś co 3 minuty się gnie­
wa, że nie podają „czasu". Ta 
muzyka poranna jest bardzo 
pouczająca, zapowiadają np. 
utwory Brahmsa, Griega, Lisz­
ta i Straussa, a potem grają  
bez przerwy, a my zgadujemy 
co jest Griega, a co Straussa. 
Baz z Bydgoszczy zapowie- - 
dzieli muzykę włoską i musie­
liśmy pobić naszą najmłodszą 
siostrę, bo powiedziała, że gra­
ją „Kaprys wioski" Czajkow­
skiego, a każde niemowlę wie, 
że Czajkowski nie był Wło­
chem. Ale ta tuś powiedział, że 
ńie mamy racji, bo sznycli wie­
deńskich też nie robią Austria- 
cy.

Potem zapowiadają wreszcie 
w radio czas i rodzice z wrza­
skiem wylatują z domu, bo już 
jest „za późno do pracy". 
Wtedy my „fik - mik“ prze­
kręcamy gałeczkę i znowu ra ­
dio gra. Bardzo lubimy audy­
cje dla dzieci z Wrocławia — 
uczymy się o tym „jak pow­
stały Góry Śląskie", o różnych 
sprawach technicznych w audy 
cjach „Hallo młodzi technicy", 
śpiewamy „kolorowe piosenki", 
słuchamy o podarunku imieni­
nowym Chopina, a wszystko 
jest podane tak interesująco i 
prosto, że nawet ta  tmarkula, 
nasza najmłodsza siostra wszy 
stko rozumie.

Po audycji „O Jacku, który 
się nie chciał uczyć", nabrali­
śmy wielkiej ochoty do nauki. 
A mamy w pobliżu przy ul. 
Januszewickiej wspaniałą szko 
łę, którą odbudowują już od 
dwóch lat i ciągle obiecują, że 
za tydzień będzie gotowa, ale 
my wiemy, że właśnie będzie 
gotowa wtedy, kiedy podro­
śniemy do wieku szkolnego i 
będziemy się mogli uczyć w 
nowiuteńkiej szkole.

Jak tylko rodzice wracają z 
pracy, słuchają o godz. 16.55 
bardzo ciekawych pogadanek 
„Poznajemy Związek Badziec- 
ki“ . Tatuś mówi, że to bardzo 
dobre audycje i że dzięki nim

Czworaczki przy głośniku
poznał nowe osiągnięcia nauki 
radzieckiej, dowiedział się cie­
kawych rzeczy o zagłębiu wę­
głowym moskiewskim, o Wło­
dzimierzu Fiłałowie i o wiel­
kim muzyku Chaczaturianie, a 
mamusi podobał Się bardzo

montaż _ poetycki „Jesteśmy 
przyjaciółmi". Mówiła tylko, 
ie  narratorka była słaba i ma 
nudny gło3.

Pewien Amerykanin zostaje «- 
resztowany rzekomo za udział w 
wiecu komunistycznym. ,

— To kłamstwo. to oszczerstwo!

się przed obliczem sędziego. — 
Nigdy nie byłem na tym wiecu.

-r Co pan robił w czasie wiecu?
— Brałem udział w lynchu pew

pana zwalniamy. V h tast 
* * •

dowaniu czarnych w Ameryce.
— Na przykład czarna reakcja 

w Ameryce wcale nie Jest prze­
śladowana.

O brazkowy  Ż nagrodami
I V  K o n k u rs  

„ K r z y w e g o  Z w i e r c i a d ł a “

W  dzisiejszym konkursie czytelnicy znajdą rysunki 
przedstawiające 8 znanych przysłów. Nasz rysownik miał 
pod ręką tylko Z kawałki papieru i  wobec tego ścieśnił 
rysunki, umieszczając po i  przysłowia w jednym rzędzie. 

Mamy jednak nadzieję, że to nie utrudni naszym  
czytelnikom rozwiązania konkursu. Odpowiedzi należy 
przesyłać do Redakcji „Słowa Polskiego“ (zaznaczając na 
kopercie „IV Konkurs Krzywego Zwierciadła“) do dnia 
1 listopada 19),9 r. Między uczestników, którzy nadeślą 
trafne rozwiązanie zostaną rozlosowane następujące na­
grody:

1) K R A W A T  KTÓ RY OCZARUJE NA JB AR D ZIE J  
ZA T W A R D ZIA ŁE  SERCE NIE W IE ŚC IE  1 SITKO  DO 

H E R B A T Y NA  24 OSOBY
2) PIĘK N A  PUDERN1CZKA I ELEGANCKI WA­

ŁE K  DO C IASTA DLA CAŁEJ RODZINY.
S) OŁÓWEK DO W YK R Ę C AN IA  1 P ISA N IA  L I­

STÓW  M IŁOSNYCH 1 BU TE LK A  ATR A M E NTU .
ORAZ TR ZY NAGRODY PO CIESZENIA PO 1 

BU TELCE W IN A  KRAJOWEGO (DO PICIA).

Jakaś paniusia zwiedza galerię 
malarstwa Muzeum Państwowego 
we Wrocławiu. W pewnym mo­
mencie zapytuje swego towarzy­
sza.

— Czy te wszystkie obrazy są 
ręcznie malowane?.

W ZGODZIE
— Czy oskarżony przyznaje 

się do winy?
— Przesłuchajmy wpierw 

Świadków panie sędzio.

Wrocławskie tram waje są 
niewyczerpanym źródłem te­
matów.

Tym razem Krzywe Zwier­
ciadło chcąc dopomóc MZK 
w rozwiązaniu niezliczonych 
kłopotów, oddaje do bezpłat­
nego zużytkowania 2 fenome­
nalne wynalazki, które znacz­
nie powiększą chłonność wozów 
tramwajowych.

1) Ponieważ pasażerowie nie 
zawsze chcą słuchać nawoły­
wania konduktorów do prze­
chodzenia „ku przodowi", ra ­
dzimy co jakiś czas gwałtow­
nie wóz zatrzymać na skutek 
czego wszyscy pasażerowie si­
łą  bezwładności zlecą do przo­
du wozu, jak  ulęgałki w po­
trząsanym worku zostawiając 
z tyłu wozu miejsce dla no- 
wowsiadających.

2) Bardzo często się zdarza, 
że wewnątrz wozu tramwajo­
wego jest dość miejsca, ale 
uparci pasażerowie stojąc na 
tylnym pomoście blokują wej­
ście. Jedyną na to radą  było­

by pobieranie dodatkowych

opłat za przyjemność jazdy na 
pomoście. T. N. Sam.

P.S. Dla urozmaicenia po­
dróży tramwajami i  wyrobie­
nia sportowego pasażerów, nie­
którzy motorowi stosują b. 
dowcipnie chwyty. Kiedy wi­
dzą, że ktoś z daleka resztką 
sił dobiega do stojącego na 
przystanku tram waju, ruszają 
powolutku, a potem coraz prę­
dzej — tak regulują chyżość 
tram waju, aby doganiający 
zawsze miał nadzieję schwyta­
nia tram waju, ale nigdy go 
nie chwycił. Ćwiczenia takie 
znacznie przyczyniają się do 
rozwoju fizycznego mieszkań­
ców Wrocławia. Niedawno by­
łem świadkiem jak na przed­
ostatnim przystanku „7“ para 
staruszków dobiegała do tram ­
waju. Motorowy zatrzymał 
wóz na chwilę, ale w momencie 
kiedy staruszkowie już, już do­
biegali do tramwaju, ruszyć „z 
kopyta" śmiejąc się do rozpu­
ku je  wspaniałego dowcipu! 
Nie ma to ja k  poczucie humo­
ru!

T. S. Sam.

wa przyjemność to audycje dla 
przodowników pracy i „nie­
dziela na wsi“ , albo „uśmiechy 
wczasów" wesołe, miłe, pełne 
przyjemnych -melodii. Orga­
nów pana Oćwiei te? słuchali­
byśmy bez końca.

Czasem tylko pobijemy się 
przy muzyce wieczornej — le­
żymy już w łóżkach i grają, 
grają, grają  same fokstroty, 
i tanga, a my, mimo że nie 
odrośliśmy jeszcze od ziemi, 
wolimy inną muzykę — tylko 
ta  smarkula chce „budzi - wu- 
dzi“ i za to obrywa od nas 
poduszkami. Ale nawet i ona 

. była uła, kiedy z Warszawy 
zapowiedzieli spacer po „Tra­
sie W - Z", a grali fokstroty 
i  opowiadali o „tęsknocie do 
księżyca" i  o „przeszłości za 
mgłą".

Bo o tym, że z wielkich rze­
czy nie powinno się robić „li­
py" wiedzą nawet

Czworaczki Dolnośląskie
P. S. W tej chwili dowiedzie­

liśmy się co to jest SKRK. To 
radio w każdym domu, szkole, 
świetlicy i szpitalu. Więc 
wszyscy czworo zapisujemy się 
na członków SKRK i radzimy 
to zrobić wszystkim czytelni­
kom! Bo bez radi? ani rusz!

S a v o ś r  w iw re
d la  c h a m ó w  
d u ch o w y ch

W PRACY
W stosunku do przełożo­

nych cham winien być u- 
przejmy i przymilny. Należy 
bowiem pamiętać, że od prze 
łożonych zależą awanse 1 pod

Podwładnych natomiast na 
leży traktować w taki spo­
sób, by w każdej chwili i każ 
dej sytuacji czuli swą niż­
szość i zależność. Nie ma nic 
bardziej śmiesznego nad prze 
łożonego, który zamiast roz­
kazywać i wymyślać, bawi 
się ze swoim personelem w 
Wersal. Owe „może pani bę­
dzie łaskawa", „bardzo pana 
proszę" i  „dziękuję panu bar 
dzo“ obniżają tylko autorytet 
władzy i prowadzą do tego, 
że podwładni uważają swego 
szefa za takiego samego jak 
i oni pracownika, tylko na 
wyższym stanowisku.

Osobną umiejętność stano­
wią stosunki z Interesanta­
mi. Urzędnik - cham nie mo­
że ani na chwile zapominać, 
że motłoch, zwany „strona­
mi", jest największą plagą 
urzędów. O ileż przyjemniej 
pracowało by się, gdyby nie 
było w ogóle interesantów!... 
Należy ich przeto zwalczać 
wszelkimi siłami: gnębić wy­
czekiwaniem w korytarzach* 
wyśmiewać, odsyłać bez za­
łatwienia, zmuszać do biega­
nia po mieście za załącznika­
mi. A przede wszystkim — 
traktować z góry, pogardliwie 

i lekceważąco.

Smiajmif. ólą 'sami z  siebie
NOWA ORTOGRAFIA

Ob. Zbyszek Schon z Liceum 
Budowlanego 1 kt. zapytuje nas 
od . kiedy w Rzeczpospolitej Pol-

fia? °
Intelektor przypuszczenia swo­

je opiera na artykule pt. 
„Grzyb pod dachem Ratusza w 
„Słowie Polskim“ z dnia iS bm. 
M. in. czytamy następujące zda­
nie: „ROBOTY KAMIENIARSKIE 
NAPRAWA RZbŹB I WIERSZY- 
CZEK NIE POWINNY KOSZTO­
WAĆ JAK PÓŁ MILIONA ZŁO-

W odpowiedzi informujemy, ii 
całej redakcji „Krzywego Zwier­
ciadła" z Czworaczkami Dolno­
śląskimi i ob, Kra-Krą na czele 
nic nie jest wiadomo o żadnych 
zmianach w podręczniku orto­
grafii. Jednocześnie _ winszujemy 
ob. Zbyszkowi spostrzegawczości,

społu „Krzywego Zwierciadła" to 
postaci ołówka automatycznego.

ŻŁOBEK DLA AUTORA

wa Polskiego“ wydanie ABCDE

brzmieniu. J„W PARKU^U POD­
NÓŻA GÓR MIEŚCI SIĘ ŻŁO­
BEK KŁODZKICH GRAFIKÓW."

mu żłóbkowi — zwłaszcza, że 
okolica podobno bardzo ładna i 
zdrowa. Nie wiem tylko, czy

kich, które już w wieku przed­
szkolnym są grafikami, czy tet 
współczuć grafikom kłodzkim, te 
zdziecinieli?... Sądzimy, że dla 
autora tytułu miejsce w żłobku 
jest zarezerwowane. (J)

JAKTO, PRZED ŚLUBEM?
Kochane „Słowo Polskie" z 

dnia 15 bm. umieściło następu 
jące ogłoszenie:

OGBODNIK ŻONATY LAT 
25 z 29-LETNIA PBAKTY- 
KA POSZUKUJE POSADY 
OD 1 STYCZNIA 1950. NI- 
TSCHKE, SZALEJEWO DOL 
NE, POCZTA KłODZKO.

W związku z tym ogłoszę- 
niem pytam :

1) Czy ów żonaty ogrodnik, 
mający la t 25 rozpoczął swą 
praktykę 4 la ta  przed przyj­
ściem na świat?

Jeśli tak prosiłbym o wyja­
śnienie — gdzie i w jakich wa 
runkach? . .

2) Czy ów ogrodnik jest juz 
żonaty la t 25? Jeśli tak, czy 
tó się godzi p rzyzyw ać pu- 
blicznie do praktyki małżeń­
skiej, rozpoczętej na  4 lata 
przed ślubem?

L. Symces
P. S. Redakcja „Krzywego 

Zwierciadła" prosi cl). Symce- 
sa o podanie adresu, celem 
przesłania mu honorarium.

R o zw ią za n ie  I I I  kon ku rsu
„Krzywego Zwierciadła“

Tragedia w tramwaju
W  oznaczonym terminie wpłynęło 187 odpowiedzi, ale 

ani jedna odpowiedź nie była w 100Vt trafna. Najwięcej 
trudności mieli nasi czytelnicy z rozwiązaniem pytania N r 7 
(O, omylił jm l  że też wszyscy mężczyźni to takie niedoraj­
dy) i N r H  (m ech  pan zrobi jeszcze jedną dziurkę i jeszcze 
jedną i jeszcze... to i  tak nie jest moja karta!)

Na N r 7 najczęściej padały odpowiedzi: Członkini ,Mg* 
Kobiet", gospodyni, zawód miłosny ( i ) ,  a na N r 13 — bry­
dżysta, spekulant, , 'złośnica nawet złodziej (o mój Boże), 
a tymczasem wyraźnie na samym wstępie umieściliśmy zda­
nie: „Jechałem niedawno w tramwaju z żoną" — i właśnie 
numerem siódmym była żona, a numerem czternastym „T. N. 
Sam" tzn. autor konkursu.

Wabec tego prawidłowe rozwiązanie wygląda tak:
1) dentysta;
S) chirurg;
S) nauczyciel;
4) sportowiec lub kibic sportowy;
5) księgowy;
6) maszynistka biurowa;
7) żona;
8) milicjant; s
9) reżyser teatralny;

10) dziennikarz;
11) krawiec;
IZ) szachista;
1.1) pogromna dzikich zwierząt, również dobra odpo- 

1wiedź hipnotyzer;
l i )  T. N. Sam.
a konduktor był wędkarzem.
I nagrodę w postaci tomika poezji Gałczyńskiego pt. 

„Zaczarowana dorożka" — za odpowiedź z 1 błędem otrzy­
mali pracownicy Księgowości Materiałowej PBP we Wrocła­
wiu (ponieważ pod listem widnieje 5 podpisów, przyznaliśmy 
pięć egzemplariy „Zaćzdrówanej dorożki"). ' .

Drugą i trzecią nagrodę rozlosowano między czytelni­
ków, którzy nadesłali odpowiedzi z  błędami:

II nagrodę — rasowego boksera angielskiego rodzaju 
żeńskiego — otrzymuje ob. Robakowska Helena z Wrocławia.

Trzecią nagrodę — parę steelonówych skarpetek otrzy­
mała ob. Zdzisława Reczkowicz z Wrocławia.

Nagrody pocieszenia (korkociągi) przyznano: ob. Krzy- 
źowiak Eustachy z Wrocławia,- ob. Jaremko Jan z Wrocla-

i ob. 1. Mwhałcżykóiima z Gorzowa.
Czytelnicy z Wrocławia, którzy otrzymali nagrody ze­

chcą się zgłosić po ich odbiór do redakcji „Słowa Polskiego" 
(Krzywe Zwierciadło). Ob. Michałczykównie nagrodę prze­
syłamy pocztą. ,

4

cławskim radio „skrzynkę mu- 
śmy się, że otworzyli we wro- 
zyczną", z której się można 
dużo nauczyć. A już prawdzi-

Lubimy też wszyscy muzy­
kę z Wrocławia, jak gra pan 
Łoboz z Wiłkomirskimi, pani 
Rzepecka, Szafranowa, Haków 
ska, Markiewiczowa i jak śpie­
w ają panie: Jędrzejewska, Pel­
czar i Zalewska. I ucieszyli-

III.


